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P R E N U M E R A T A  m iesięczna z odniesieniem  
do domu, lub z przesyłką pocztowa i  zł., za­
granicę 7 zl. K onto czekowe PKO. Ńr. 80.259, 
W jprzedaży detal, cena jednego n-ra 20 gr.

Opłata pocztowa m szczona ryczałtem. 
Redakcja rękopisów mezam ówicnych nie 

zwraca. A dm inistracja nie uwzględnia za­
strzeżeń co do rozm ieszczenia ogłoszeń.

B ARANOWICZE — Narutowicz*. S6 — 1, filja  Wydawn. 
B R A SŁ A W  — W ilcza 8 —  C. Lewin.
BRTJJA —  Kowkin.
GŁĘBOEIIE —  ul. Zamkowa 14, K sięg. W  W łodzimierowa.
GRODNO  N. Bass N apoleona 11.
HOROIiZIEJ — Księgarnia K olejow a , Ruch 
KŁECK —  Sklep „Jedność” .
L ID A  —  ul. Suwalska 13 — S. M atccki.
LCJNINIEC -  • Księgarnia K olejow a „R uch” . 
MOŁODEGZNO — K sięgarnia Kolejowa „Ruch 
N IEŚW IEŻ —  ul. Ratuszowa —  K sięgarnia P o .ska  
NOWOGRÓDEK —  K ica! St M ichalskiego.

N. ŚW IĘC IAN Y  —  K sięgarnia Tow. „Ruch'
OSZMIANA — Księgarnia Spółdz N aucz.
PGDBRODZIE — ul. W ileńska 15 —  T. Gurwicz.
P IŃ S K  —  K ościuszki 42, f ilja  W yaaw m ctw .
POSTAWY — K sięgarnia Polskiej M acierzy Szkolnej. 
STOŁPCE — Księgarnia T-wa „R uch".
SŁONIM  — Studencka 30, filja  W ydaw nictw .
SMORGONIE — Stowarzyszenie Przyjaciół Oświaty.
ST. ŚW IĘC IA N Y  —  M. Lewin, Biuro Gazet., ul. 3 M ajs 5 ł .  
SZAE.KOWSZCZY ZNA — M. Mindei, Skład apteczny 
WOŁOŻYT7 — Liberman, K iosk gazetowy.
W A RSZAW A  — K iosk K sięgam i Kolejowej „Ruch“ .

CENY OGŁOSZEŃ: w iersz m iiiinet-ow y 1-szpaltow y w tekście  40 gr. Za tek stem  30 gr. K om un ika ty  oraz nadesłane mi­
lim e tr  50 gT. K ron ika  rek lam ow a m ilim etr 60 gr. W  n um erach  św iątecznych o raz  z p row incji o 25 proc. drożej. Z agrani­
czne o 50 proc. drożej. O głoszenia cyfrow e i tabe la ryczne  o 50 proc. drożej. U kład  ogłoszeń w tekście i z; tekstem  
6-cioszpaltow y. A dm in istrac ja  nie o rzy jm u je  zastrz r reń co dom iejsca. Termin} druleu A dm in istrac ji n ie obow iązują. I

Gotowość V h i l  i Afiglji
Je s  ocz>3 po wojnie św iatow ej mówiło 

się  o w ojnie, ja k  o k a ta s tro f ie . W  hi 
s to r j i  nadchodzą m om enty k ie d j ner­
wy mężów s ta n u  kończą sę, k iedy  za  
ta rg i narodow ościow e już nic dadzą  
się w yrów nać, gdy  w rzące nam iętnoś­
ci ludów w y stęp u ją  z brzegów , poczu­
cie rów now agi za łam uje  się, k ró tko  
n a s tęp u je  coś w -odzaju eksplozji. O- 
czyw iście eksp lozje  tak ie  m ożna wzmiai 
gać, lub zabezpieczać się p rzed  niem i, 
w każdym  raz ie  jed n ak  są to  w ybuchy 
nagle, e lem en tarne  sum y sił, k t t ry c h  
.iuż nie m ożna było opanow ać.

Cokolw iek ro m an tyczny  ten  pogląd 
do n iedaw na jeszcze pow ażnie w ypo­
w iadany, m ożem y już d z is ia j, p a trząc  
n a  to  co rob ią  W łochy, złożyć do łam u 
sa sen ty m en ta ln y ch  w spom nień.

Ż yjem y w stu leciu , w  k td rem  śc isła  
w iedza i logiczna m yśl św ięcą try u m  
fy.. P o s tę p u je  się m etodycznie  i  p iano  
wo. N ik t się zbytnio  n ie  śpieszy, po­
niew aż pośpiech b} łby szkodliw y. N o­
woczesna w iedza i rzeczow ość k ie ru je  
ja k  we w szystk ich  innych dziedzinach 
tak  sam o wr rzem iośle w ojennem .

ST A R A N N E  PRZYGOTOW ANIA

IV  A bisyn ji, E ry tre i, ta k  z resz tą  
ja k  L (mai M alcie i w  G ib ra ltarze , n ic  
nie d z ie je  się sam o przez  się, nic nie 
toczy- się s iłą  bezw ładu, ale w szystko 
iest o rganizow ane, pow oli, sy s tem aty ­
cznie, z rozm ysłem . Niema z re sz tą  p rzy  
czyn do pośpiechu, gdyż now oczesna 
m eteoro log ia  je s t dosta teczn ie  rozw i­
n ię ta , mimo naszych  n a rz e k a ń  n a  P i­
nia, a b y  zapow iedzieć mai czas koniec 
okresu  deszczowego.

R zadko  k ied y  by ła  ja k a ś  w o jna  
ta k  s ta ra n n ie  przygotow yw ana, ja k  ta  
k tó ra  lad a  dzień rozpocznie się w  A fry  
ce. W  A fryce  w każdym  raz ie  nie znaj 
dziem y odpow iedniego p rzyk ładu , gdy­
byśm y się  naw et cofnęli do w ojen pu- 
nick ich . A  dzis ie jsze  cele R zym u zbli 
żonę, s ą  do ów czesnych. Chodzi o opano 
Warne w ie lk ie j części A fry k i, pó łnoc- 
ne j, o po łączenie sw oich zasadniczych 
stra teg iczn y ch  punk tów  obronnych  
Przedew szystk iem  E ry tre i z k ra jem  So 
m ali, a  tak że  o m ost m iędzy m orzem  
^ródziem nem , a  oceanem  Indy jsk im . 
G łów na część p rzy tem , zn a jd u ją c a  się 
*  ś rodku , S udan , je s t w  rę ­
k u  lamgielskiem, co w łaśnie o tw iera  
P erspek tyw y  rozszerzen ia  w ojny  na  
E uropę.

"  ‘■ego p u n k tu  w idzenia rozm ów ki 
1 ta rc ia  w L idze N arodów  n a  tem at 
jakichś incydentów  w U al - U al. czy 
P aKa  ziem i O gaden, ta rg i o lin ję  kole 
jow * Czy koncesję  n a fto w ą  w ydają  się
drobiazgam i, o k tó rych  mówić n ie  w aa*
■to,

Sknno M ussolin i zdecydow ał się raz  
s t ą p i ć  ^  śk)dv ( ;ezaraj w ydaje  się, 
Ze ®^®ua d lań  ju ż  d ro g i do odw rotu .

W ŁOCHY I A NG LJA

W obec lego w a rto  p rzy jrzeć  się 
ohze.i, ja k  p rzedstaw ia  się u k ład  sił 
morsKich państw , zain teresow anych

:hy  za jm u ją  n a  morzu Śródziem  
nem d o n rn u jące  stanow isko , już, w sku 
tek  swego po łożenia  geograficznego. 
M orze A d rja ły ck ie  i  T y rreń sk ie  opano 
W n e  K st p rzez  n ie  całkow icie. P o łu

o

dr.iowo zachodni k ran iec  'S y c \l ji odle 
gły  je s t od północno - w schodniego 
p rzy ląd k a  T un isu  o 140 kLm., co pozw ą 

1 la  W łochom  swemi siłam i inorskierni 
1 podzielić m orze Śródziem ne n a  dwie 
| części, gdyż opanow ują całkow icie to  

c iasne  m iejsce drogi m arsk ie j. Włoskai 
A-yspa P a n tr lle r ia  odległa je s t od ce- 

| goż sam ego C ap Bon o 45 m il m orsk ich  
, i  s tanow i dosk o n a łą  bazę d ia i" m niej­

szych  jednostek , łodzi podw odnych  i 
sam olotów . P ra k ty c z n ie  w ięc u darem ­
n ien ie  kom unikacji m iędzy  M a ltą  a  
G ib ra ltarem , n ie  p rzedstaw ia  d la  
Wł-ocli trudności.

A n g lja  posiada  n a  m orzu  Śródziem  
nem  'trzy  po tężne pozyc je : G ib ra lta r , 
M altę  i P o r t Said, -względnie A leksan  
d rję , dalej zupełn ie  n a  w schodzie po­
łożoną. a  więc s tra teg iczn ie  m niej waż 
n ą  w yspę C ypr. N ależy tu  jeszcze wy 
m ienić rozbudow ane w  osta tn ich  cza- 
sacn  p o rty  w P a les ty n ie , p rzedew szyst 
kiem J a i f ę .  Od stu leci, s ta ra ła  się 
A nglja w sw-ojej po lityce  na  daleką  
m etę, opanow ać -wszystkie d rog i m or­
skie.

J e s t  więc zupełn ie  zrozum iałe, że 
p ań stw a  śródziem nom orskie uw ażają  
A ng lję  za  in tru za , k to rego  chciałyby 
się pozbyć. M ie lk a  B ry ta n ja  bowiem 
może rów nież dzis ia j zam knąć m orze 
śródziem ne w  G ib ra lta rze  i w P o r t  
Said  (k an a ł S uesk i) i w ten sposób 
uniem ożliw ić tym  państw om  -wydosta­
nie się  zarów no n a  ocean A tlan ty ck i, 
ja k  i  In d y jsk i.

Z rozw ażań  ty ch  w} ilika, że IV lochy 
n a  w ypadek  w ojny m ogą przerw ać po 
łączen ie  m iędzy w schodniem  a  zachód 
niem  m orzem  Śródziem neni, A n g lja  
zaś może izolować całe m orze Śród-

ST O SU N E K  SIŁ  N A  MORZU

K ażde z ty ch  p ań stw  p o siad a  dos­
ta teczn e  siły, ab} ce zad an ia  w ykona^. 
W łochy p o s iad a ją  72 łodzie podw odne 
znaczn ie  ponad  1000 sam olotów , sporą  
kość m ałych sterow ców , 60 to rpedow  
ców, 45 łodz i to rpedow ych  i 45 s t a t  - 
ków m otorow ych. S iły  te  w ysta rczą  
n a jzu p e łn ie j, aby w spom niane zam knię 
cie ła tw o  w ykonać. T rzeba  dodać, że 
w razie w ojny  z A b isy n ją  w iększa 
część sam olotów  by łaby  zw iązana  z 
tam tym  terenem  w ojny. Pozatem  posia 
d a ją  W łochy cz te ry  (p rze s ta rza łe  
w praw dzie) w ielkie kolosy w ojenne 
(d read n o u g h ty ) jeden  o k rę t - m atkę  
tflia. sam olotów , 10 ciężkich i 19 lek­
k ic h  krążow ników , o raz  odpow iedni 
ta b o r  okrętow y.

S to sunek  flo ty  ang ie lsk ie j do f r a n ­
cuskiej i  w łoskiej m a  się ja k  5 :3 :3 , 
je s t więc ona p raw ie  dw a razy  tak  
s ilna  jak  k ażd a  z w ym ienionych p o je ­
dynczo, ai p raw ie  rów na obu, gdyby  się 
zjednoczyły , gdyż n a  dobro A ng lji 
trzeba  jeszcze zap isać potężnie rozbu 
dow ane G ib ra lta r  i M altę , ale ]>rzedew 
szystk iem  w ielo le tn ią  trad y c ję , w spa­
n ia le  rozw iniętego ducha bojow ego na  
m orzu i h is to ryczny  ju ż  upór.

P ozatem  posiada A n g lja  dwa n a j- 
potężnii jsze w całej E u ro p ie  o k rę ty  
w ojenne, d read n o u g h ty  „N elson“  i 
„R o d n e y " . Te dw a kolosy m ogą ca ł­
kow icie w ykonj wać w ładztw o m ors­
k ie  nad  innem i, nie m a ją  bowiem w

te j chw ili godnych  sebie przeciw ników  
K ażdy  z n ich po siad a  dziew ięć dzia ł 
40.6 cm. po  dw anaScie arm at 15,2 cm. 
przeciw  torpedow com , działa przeciw­
lo tn icze 6,12 cm. i pew ną ilość dzia ł 
m aszynow ych. M aszyny tych  o lb rzy  - 
mów ro zw ija ją  szybkość 23 węzłów, 
dysponu jąc  -siłą 50.000 koni każdy.

T ej sile  n a  m orzu Śródziem nem , 
n ie  d a  się nic rów nego przeciw staw ia.

SIŁY  POW IETRZNE

Je ś li  chodzi o s iły  pov ie trzne , to 
trz eb a  p rzy jąć , że spodziew ane ich  su 
keesy  p rzecen ia  się znacznie. Gazy tru  
jące  s ą  zakazane, ale je s t k w eslją , 
czy zakaz ten  będzie p rzes trzegany . 
D aw ny a u s tr ja c k i p o rt P o la  obrzuco 
no  w  czasie w ojny dwoma ty s iącam i 
bomb najcięższego kalibru ..

W yrządzone tem  szkody n ie  m ia­
ły  jed n ak  żadnego dosłow-nie p ra k ty ­
cznego znaczenia. Zapewne, że od tam  
tych czasów broń pow ie trzna  rozw inę  
łai się ogrom nie i w zrósł p ro cen t cel­
ności, p rom ień d z ia łan ia  bomb i  w aga 
m a te rja łu  zrzucanego, je d n a k ie  tak że  
środk i obronne zosta ły  bardzo  znacznie 
u lepszone.

N ajp raw dopodobn ie jsze  je s t, że doj 
dzie do zażartych  w a lk  pow ietrznych . 
Bom by gazow e, s ą  w zim ie, w sku tek  
sid iie jszych  w iatrów  w te j poTze roku  
znacznie m niej niebezpieczne n i  w 
lecic.

V. łosi dom inu ją  n a  m orzu Śródziem 
nem  w pow ietrzu . A nglja  dysponuje 
sześciom a w ielkiem i parow cam i - m at 
kam i, k tó re  razem  przew ieźć m ogą 191 
sam olotów . D w a z n ich „G lo riu s"  i 
,,C ourageous“  m ogą unieść n a  pokła­
d ach  po 50 sam olotów  każdy. W  Gib­
ra lta rz e  i n a  M alcie z n a jd u ją  się  po 
trz y  esk ad ry , z k tó ry ch  każda liczy 
do 15 sam olotów .

Transport amurnej! w Abisynii

T r a n sp o r t  am unir, z Addis A beby do pogranicznych okręgów  abisyńskich. Do transportu  używ ane s ą  muły.

d a lsz e D o k o w a n ia " W  ramach l  igT -
POROZUMIENIE „TRZECH11. -  W C  JNA?

Trzy możliwości konfliktu włosko - angielsko - abisyńskiego
Jk  k :  _ _  j _ :  _ s _  n o w y  k o m i t e t  p o j e d n a w c z y ?Abisynia nie go gzi się

na kontrpropozycje włoskie

SA N K C JE

T ak  p rzed s taw ia ją  się możliwości 
m orsk ie  A nglii i  W łoch.

D zisiaj, gdy słowo „ s a n k c je "  s ta ło  
się  ta k  w ażne w ustach  polityków , 
w arto b y  jeszcze odpow iedzieć na p y ta  
n ie  n a  czem  polegałyb} te  san k c je?

W  pierw szym  rzędzie na p rzerw a­
n iu  w szelkich dostaw , k tó re  służyć mo 
g ą  do  celów  -wojennych, a ivięc węgla, 
m ateria łów  chem icznych, motorów-, czę 
ŚC’ sam olotów , uzb ro jen ia , ekw ipunku 
konserw  i tp, P o tem  n astąp iłoby  wspo­
m niane  zam knięcie cieśnin  m orskeh

WTłoehy ośw adczyly  zupełn ie  w yraź 
nie, że zastosow an ie  jak ichkolw iek  
sankcy j b ędą  uw ażały  za p rzyczynę do 
w pow iedzenia womy.

A św iat, w ielk i św-iat, k tó ry  kocha 
pokój i n ienaw idzi w ojny, p a trz y  z og 
iromnein zain teresow aniem  n a  ich 
przygo tow an ia  i w ysiłki trw a jące  juz 
od m iesięcy. N ie może od1 wrócić oczu 
od te j robo ty , od M alty , Som ali, A bi­
sy n ji ,E g ip tu  i 'G ib ra lta ru . Boi się 
w ojny  i p rz y p a tru je  się jednocześnie 
z uw ielbieniem  w ojskow ej paradzie  
w spółczesnej tech n ik i w ojennej.

W ł. L.
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M apka, ktor-a d z is ia j in te re su je  c-ały św iat.

GENEW A. Na najbliższycn 48 go­
dzin G enew a znow u zaw isła w  oczeki­
w aniu i niepewności Pm rwszy ak t spo- 

ADDIS ABE8A. Sugestje w ysuwane w  związku z odmowną odpow iedzią ru w iosko - abisyńskiego zakończył się
nieudaną konferencją paryską, drugi: 

skończy! się dziś sam olikw idacją komi­
tetu pięciu. O becnie zaczyna się ak f 
trzeci bezpośredniego działania Rady 
Ligi Narodów, uzbrojonej w przepisy 
pdocedury i paktu Ligi. Rada m ogłaby 
naw et oow ołać znów  kom itet pojednaw  
czy, pow ierzając mu opracow anie no­
wej procedury m edjacyjnej, co d o zo -  
slaw aioby kancelariom  dyplom atycz-. 
nym  Londynu, Paryża i Rzymu nieco 
czasu do ponow nych prób uregulow a­
nia sporu drogą bezpośredniego poro­
zumienia pom iędzy trzem a m ocarst­
wami.

SPRZECIWY LITWINOWA.

Istnieją iednak wielkie w ątpliwości, 
czy Pada Ligi poparłaDy jednom yślnie 
tego  rodzaju procedurę. Praw ie nape- 
w no Rada spotkałaby  się z ostrym  
spizeciw em  Litwinowa, a  za Rosją 
przeciwko tego  rodzaju procedurze 
w ypow iedziałyby się praw dopodobnie 
Rumun ja i T urcja  Zresztą w śród in­
nych członków k ad y  istnieje rów nież 
mało chęci do podobnego m askow ania 
sporu przez Ligę N arodów.

ROZMOWY ZAKULISOWE.
Jednocześnie zaczynają się spekula­

cje co do możliwości pew nych posu­
nięć zakulisow ych pom iędzy najbar- 
dziej zainteresow anem i trzem a m ocarst 
wami. Z naw cy terenu genew skiego 
tw ierdzą, że Rada Ligi nie pow eźm ie 
żadnych szybkich decyzyj, lecz, że u- 
stali procedurę oraz formę sporządze­
nia raportu i zleceń i odrocz}’ się na­
stępnie, w yznaczając pew ien term in 
np. 10-driow y dla przedstaw ienia jej 
raportu  i pow zięcia decyzyj co do za­
proponow anych zaleceń.

DZIESIĘCIODNIOWA GRA DYPLO- 
MATYCZNA.

Ten 10-dniowy okres może być zna­
komicie w yzyskany dla m anew rów  dy­
plom atycznych pomiędzy Rzymem, P a­
ryżem  s Londynem. Możliwe naw et, że, 
jeżeli Rada zbierze się po 10 dniach, 
zastanie zupełnie zmiemoną sytuację i 
nie będzie miała potrzeby ucn kania się 
do drastycznej akcji.

OSTATNIA MOŻLIWOŚĆ —  WOJNA
N aodw rót możliwe jest również, że 

w  ciągu tych 10 dni sy tuacja  zaostrzy 
się i w obec skończenia się pory desz­
czowej W łochy podejm ą kam panję. W y 
tw orzyłaby się sy tuacja, w której na 
porządku znalazłaby się spraw a sank­
cyj. N arazie w ięc trzeG akr rozw iąza­
na! sporu w łosko -  abisyńskieeo przeć- 
staw ia się jeszcze bardzo niewyraźnie.

 »«o »« ------- -
OKRADZENIE KURJ IRA DYPLO- 

\1A TYCZNEGO.
ADDIS ABEBA. Poselstwo włoskie 

w  Addis Abeba donosi, iż wioski kur- 
jer dyplomatyczny został okradziony w

Włoch na pi opozycje komitetu 5-ciu, oceniane są tutaj juko niemożliwe do 
przyjęcia. Abisynją odmówi ustąpienia teryto-jum pomiędzy Erytreą a Somalją 
włoską oraz nie zgodzi się na dalsze rozbrojenie. Rada ministrów, która obiado­
wała wczoraj w  pałacu cesarskim, stwierdziła, że Abisynją skłonno jest w dal 
szym ciągu postępować według linji, wytkniętej przez Ligę Narodów i w  razie 
potrzeby cofnie sw e wojska z nad granicy w  wypadku agresji włoskiej, ażeby 
dać dowód sw ej dobrej woli, co jednak nic przesądza obrony. Cesarz wydal 
już rozkaz wycofania wojsk z nad granicv, ażeby nie dawać pretekstu do pro- 
wokacyj.

Więc jednak nastąpię rokowania poza Ligą
RZYM. Prasa, donosząc z Londynu o kontrpropozycjach włoskich, złożo­

nych w  Genewie, informuje, że w Londynie zdają sobie sprawę z konieczności 
podjęcia rozmów bezpośrednich pomiędzy Wielką Brytanją, W łocnanJ i Fran­
ci? Rozmowy te objąćby miały nietylko zagadnienia abisvńskie, ale również I 
zagadnienia europejskie.

Nowy incydent pograniczny
PARYŻ. Agencja Hayasa donosi z Addis Abeby: W edług niepotwierdzo- 

nych pogłosek miał miejsce incydent pograniczny pomiędzy prowincją Ogader 
a Somalją wioską. Oddział żołnierzy tubylców z Somalji w łoskiei pod pretek- 
stem  dezercji wtargnął na terytorium Abisynji. Gdy posterunki abisyńskie w e­
zw ały rzekomych dezerterów do złożenia broni, ci odpowiedzieli ogniem ka­
rabinowym.

M O B IL IZ A C JA  A R M J I \B IS Y Ń S K IE J
LONDYN. „Daily Mail“ dowiaduje się, iż cesarz Abisynji podpisał rze­

kom o wczoraj zarządzenie o ogólnej mobilizacji. Zdaniem dziennika ogłoszenie 
t^go zarządzenia nastąpi w  sobotę lub z początkiem przyszłego tygodnia.

Francia w sieciach Kominternu
Na tropie akcji wywrotowej roboty 

wyr.łann!kdw z Moskwy
lr>ARVz. Spraaw aresztowanych 

przed kilku dniami w  Strasburgu 
‘żuńczyków Nielsena oraz Niemki 
Scnackenreuterówny pod zarzu­
tem szpiegostwa zaczvna przybie­
rać dość sensacyjny ODrót.

źam w no Nielsen jak i Schacken 
kreuterówna są wysłannikami or~ 
ganizacyj komunistycznych któ­
rych cemrale mieszczą się w Ber 
linie i Moskw ie. Przy Nielsenie 
znaleziono wykaz wszystkich taj­
nych agentów trzeciej międzynaro 
dówki, oraz nazwiska wybitnych 
komunistów trancuskich. W miesz 
kaniu zaś Niemki Schackenreute- 
i Wny znaleziono pov'aźne stimv 
pieniedz} dochodzące, jak podaje 
prasa, do kilku miljonów. Przypu­

szczają, że sumy te miały być ob­
rócone prawaopoaoDnie aa propo 
gandę wyborczą we Francji, jak 
równie? na akcję wywrotową w 
głównych przemysłowych centrach 
irancuskich,

W dniu wczorajszym dokonana 
została rewizja w drukarni komuni 
stycznego pisma w Strasburgu. 
Znaleziono tam niezmiernie donio 
słe dOKumenty, aotyczace a^eszto 
wanych. Dzienniki twierdzą, że ma 
sie tu oo czynienia prawdopodob­
nie nietyle ze szpiegami, ile z 
gjówiwmi delegatami trzecie i mię 
dzynarodówki, wyznaczonym' do 
kierowania propagandą Konunist 
tyczną we Francji.
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TAJEMNICA PARKU PODMIEJSKIEGO
( la ) . W ielokrotnie iuz pisało się, 

że me autorzy- wynajdują najfan ta­
styczniejsze historje kryni-nalne. P o­
niżej zaczerpnięte wydarzeń’-: z ży 
Cia. opublikowane przez jednego z 
lyrektorów policji.

K IM  BYŁA  ZM ARŁA?

B yło to  w roku 1910. Zastępowa­
łem  wówczas kierow nika biura b e z ­
pieczeństwa. Pew nego dnia siei pnio­
wego otrzym ałem -wiadomość, krora 
mnie zelektryzow ała. W  W iedniu, w 
20-ym  obwodzie Binderan, została za­
mordowana dziew czj na. Stało się to, 
we w czesnych godzinach rannych. Tru 
pa znaleziono w  parku. Ciało pokryte 
było licznein! ranam i kłutem i i  w szy  
stko w skazyw ało na to, że luoid  m iał 
podłoże erotyczne.

Pojechałem natychm iast z dyżur­
nym urzędnikiem  na m iejsce wypad­
ku. N asze dochodzenia potw ierdziły  
Pierwsze przypmszczema. że chodzi o 
morderstwo o podkładzie erotycznym . 
Ciało było częściowo przykryte liśćmi- 
N aprzeciw  parku znajdow ał się plac 
krykietowy. Z krzaków w iodły na 
ten  plac ślady, które wskazywały, że 
zw łoki zabitej przyciągnięto stamtąd.

ślady zaczynały się  koło budki 
kasow ej, stojącej na  s k t &j u  placu. 
N iek tó ie  obserw acje nasuw ały przy­
puszczenie, ze tam  w łaśnie rozegrała 
się tragedja Znaleziono tam  ślady  
krwi, gTzebyk damski oraz metr, zwy 
czajną m iaię  stolarską.

Pierw sze trudności ujaw niły się 
przy agnoskowaniu zmarłej. N ie  zna­
leziono przy niej żadnych papierów, 
z któryohby mouna było w yciągnąć
wniosek co do id en ty fik acji Z części 
ubrania, które w iele ucierpiało wsku­
tek  licznych pchnięć nożem, zwrócił 
naszą uwagę batystow y fartuszek. Z 
i  ar. uszka tego w yrw any był duży ka­
wałek.

P IE S  PO LIC YJN Y  Z N A JD U JE  
SLAD

Zażądałem najpierw  r sa  policyjne­
go. Dano m u do powąchania ubranie 
zm arłej. P ies zaprowauził nas dale­
ko od planu krykietowfcgo. Za tyiu  
placem biegła szosa. P o  jej obu stro­
nach ciągnęły się gęste krzewy. W  
pewnej chw ili czworonożny detektyw  
zatrzym ał się i uoczął szczekać. Po­
licjanci nrzeszukali dokładnie krzak'.. 
Znaleźli urwany kaw ałek batystu  z 
fartuszka. N a tym kawałku znajdo­
w ała się  czarna plama, która w yglą­
dała tak, jakgdyoy pochodziła cd 
dłoni ludzkiej.

Fakt, że  m ieliśm y w łaśnie dwa 
dni św iąt i nie m ogliśm y z tej przy 
czyny korzystać z pomocy gazet, u- 
tTudnił w  tym  wypadku śledztw o. S ta  
raliśm y się w ięc przez rozpytyw anie  
dojść do odpowiedzi na pytanie: kim 
była zmarła? Równocześnie z całą 
energją śleazono za  sprawcą. Ponie­
w aż należałc przypuszczać, że cho­
dzi tu o człow ieka o chorobliwych  
skłonnościach w ięc staraliśm y s ię  do­
wiedzieć, czy o takim nie opowiada­
no sobie w  okolicy.

B adania w Praterze i Bi Lgitte- 
nan nie dały żadnego rezultatu. Pra  
cow ite rozpytyw anie się uoprow adzi 
ło  do stwierdzenia, że w  jednym  z 
obwodów mieszka człowiek, który n ;e-

HISTORJA, KULTURA, POSTĘP 
NA WYSTAWIE DROGOWEJ 
KTO CHCE ZROZUMIEĆ, ŻE 
POLSKA MOŻE MIEĆ DOBRE 

DROGI —  ZWIEDZI WYSTA­
WĘ DROGOWĄ.

dawno przybył w N iernie^ gdzie m iał 
pewne zatargi z władzami, sp ow olu  
w ystępków  przeciw moralności.

N azyw ał się on Chrystjam V oigt i  
był z zawodu cieślą. Już ten  fakt 
zw rócił nasza nw age gdyż na m iej­
scu czynu znaleźliśm y metr, który  
mógł być najprawdopodobniej w łasno­
ścią cieśli.

V oigt został sprow adzony na po­
licję i tam  poddany ścisłem u prze­
słuchaniu. P rzyznał się on, że w  Niem  
czecb popełnił pewne w ystępki prze­
ciw  moralności, poczem określono go 
jako nieodpow iedzialnego i um ie­
szczono w zakładzie dal obłąkanych. 
Później uznano gn za  w: ieczontego i 
zwolniono, wobec czege w yjecnał do 
W iednia.

W A LK A  O A L IB I

W czasie rew izji domowej, ujaw­
n iły  się pewne szczegóły, które zda  
w ały się mocno obciążać cieślę. N a  
niektórych częściach jego ubrań zn a ­
leziono ślady krwi, jed n atze  V oig i 
w yjaśn ił to jakąś hiahą przyczyną. 
Stwierdzano dalej, że w  czasie, kiedy  
mord został popełniony, nic było go 
w  domu. F ak t ten tłum aczył rem, 
że było ta  bardzo duszna i gorąco 
noc sierpniowa, wobec cźego w yszedł 
na dłuższy spacer, dla uchłody. Co 
do m iary metrowej tw ierdził, że ni­
gdy nie była ona jego własi-uscią.

Jednakże najbardziej przemawia­
ła  przeciw V oigtow i ta  okoliczność, 
ze do niedawna, m iał kochankę, k tó ­
ra nagle zniknęła z powierzchni. N a  
suw ało s ię  przypuszczenie że zanim 
dowamiai była  w łaśnie tą  kochanką, i 
ze pozbył się  jej, ponieważ sta ła  się  
dlań niewygodna. K ilkr osob. ntore 
znały tę kochankę ośw iadczyły, że 
jest to  ta  ‘■arna, gdy im pokazano za  
mord cwaną.

Mimo tych  obciążających momen­
tów, V oigt w ypierał się  kategorycz­
nie wm y. Twierdził, że kochanka je­
go żyje, oraz że zamordowanej nigd./ 
nie znał.

W  m iędzyczasie łańcuch dowodów  
uciskał s i f  coraz bardziej dookoła 
obwinionego. Oberwany z fartuszka  
zamordowanej kawałek batystu zo­
sta ł w  urzędzie śledczym, poddany  
bardzo starannym  badaniom. Jeden  
z urzędników, specjalista  od daktylo­
skopii, potrafił stw ierdzić, po zasto­
sowaniu fotografji, ite krwawa plam a  
na kawałku batystu  z fartuszka, po­
chodzi z  odbicia zakrwawionej pięści. 
Porównano rękę Y o ig ti z tą  plamą. 
L ioje zgadzały się dokładnie B yło to  
ostatnie ogniwo w  łańcuchu dowodów  
przeciw cieśli.

PRZYZNANIE SIE

A ż do tego momentu bronił się  
V oigt bardzo sprytnie, gdyz i tutaj 
m e brakło m ylnych poszlak, które 
w yzyskiw ał na sw ą obronę. Przypc 
szczenie, że  zamordował w łasną ko­
chankę, okazało się  później fałszyw e. 
Zaginiona dziew czyna znalazła się  i 
to  dało obwinionemu podstawę do w y­
pierania s ię  jakiejkolw iek łączności 
ze zbrodnia. K iedy Jednak przedsta­
wiono mu w ynik  daktyloskopji, uznał 
dalsze kła-nstwa za bezcelowe, zała  
m ał się  i  złożył zeznanie.

Także identyczność zamordowanej 
udało się stw ierdzić. Po opublikowa 
m u fo tografji w  pismach, zgłosiła  się  
pewna wiedenka, która stwierdziła, 
że zamordowana wynajmowała u  niej 
pokój, a potem  s ię  w yprowadziła. N ie  
szczęściem  ofiary  było poznanie n ie­
sam owitego cieśli.

Sąd skazał go na  śmierć. K arę tę  
zam ieniono na dożyw otnie w ięzienie.

ZOŁTY  A D O N I S
Gwiazdor z Krainy uśmiechu

(la ) W  ostatn ich  czasach zapano 
w ał o przekonanie, że sław a Pekinu  
skończyła się. Od kiedy przeniósł 
się stąd  dwór cesarski i zm ieniono  
nazw ę m iasta na „P eip ing‘ ‘, olbrzy­
mie m etropolja w ydaje się jak  wy- 
m aiła . W edle statystyk i, liczba m ie­
szkańców Pekinu wynosi miljon, a 
odnosi s ię  wrażenie, jak gdyby się tam  
zm ieścił jeszcze drugi miljon,

N anking Cauton, Szanghaj, prze 
ćcłgneły P ekin . Europeizują się one 
niem al z każdą m inutą, a Pekin po­
został taki, jakim  był przed 25 laty. 
Tam, gdzie dawniej było „zakazane 
m iasto1', z jego pałacam i, ogrodami i 
św iątyniam i, spacerują obecnie Am e­
rykanki. D wór <iesarski z eunuchami 
i haremem, rozleciał się na cztery  
w iatry. W  „Pałacu Lietnimr z jego  
śliczną pagodę marmurową, oraz w  
, ,Św iątyni N ieb a" , żyją  jeszcze Chi­
ny  z przed w ielu  tys ięcy  lat.

Mimo w szystko w ięc pozostał P e­
kin punktem, centralnym  Chin, n ietyi- 
ko dzięk i sw ym  wspaniałym pago- 
dom i św iątyniom , oraz przepięknym  
arcydziełom  chińskiej sztuki ze  zło­
ta, srebra i bronzu, ale także i  głó­
w nie dlatego, że tutaj znajduje się 
najczystszy i n a jrea ln ie jszy , stary  
teatr cinnlski.

M ISTRZ

N anking, Canton i Szanghaj mo­
gą się  schowau ze swem i drapaczami 
chmur. M istrza Czeng V en-Tsia po 
dziw iać można ty lk o  w  Pekinie. Ma 
on zaledw ie 20 1-atJ ale już jest n a j­
w iększym  aktorem Chin. Amerykanki 
nazyw ają go „żółtym  adonisem ". U- 
sunął on w cień najlepszego artystę  
Chin starzejącego się Mai Lan' Pan  
ga. Opowiadają sobie w  Pekinie, że 
romantyczne „m issis"  zasypują lista  
m i m iłosnem i młodego Boga teatru  i 
pod tym  w zglęuem  najpiękniejsze ko­
leżanki nie mogą z nim  konkurować.

B yć w  Ctónai h aktorem, m e jest  
rzeczą tak  prostą, gdyż wprawdzie 
Ind ow acyjnie przyjm uje sw oich ulu­
bieńców, ale „górnych" 10.000, m an­
daryni, m ilionerzy i uczeni, n ie trak­
tują  ich  iak luuzi sobie równych. Je­
dnakże Czeng V en-Tsio nie przejmuje 
się tem . Zarówno europejczycy, jak  
i  jego publiczność lubią go bardzo. 
Gdy tylko zjaw i s ię  na scenie, okrzy­
ki „hau" n ie przestają rozbrzmiewać. 
Bcwiem  od la t nie było w  Chinach 
lepszego przedstaw iciela ról kobie­
cych. W  dramacie: „Zakonnica szuka 
m iłości"  kreacja jego była wielkim  
sukcesem.

FR E M JE R A  OD 6-EJ DO 3 RANO

Z zewnątrz wygląda teatr, w  kto 
rym w ystępuje „żółty adonis"  jak 
małą św iątynia. Poznaje s ię  go jedy-j 
nile po afiszach, zaw ieszonych z le w o  
i prawej strony od w ejścia. N ato­
m iast aż na ulicę słychać odgłosy gon 
gów i śpiew.

Sala teatru jest duza i pomie­
szcza do tysiaea widzów. W idzów  
moc. żołn ierze w  obcisłych1 um ior- 
maeh, kupcy w  jedwabnych strojach, 
kulisi i  robotnicy —  siedzą na  w ąs­
kich, drewnianych ławkach.

Po scenie kręcą się w łaśnie ludzie 
w  barazo kolorowych strojach. Noszą  
przyprsw ione brody i maski bogów, 
w zględnie zw ierząt, opowiadają, żywo  
gestykulując jak ieś rzekomo bardzo 
ważne rzeczy i po chw ili znikają N a  
■widowni publiczność pije herbatę, spo 
żyw a ziarna słoi ecznina i prowadzi 

ożywione rozmowy,

N ie  znaczy to  bynajm niej, że Chin 
czyk n ie troszczy się  o to. co się dzie 
je  w' teatrze. Rozmawia on wpraw­
dzie, ale n ie  traci ani słow a z tiego, j 
co się  dzieje na scenie. K tóż mógłby: 
żądać od publiczności, aby od 6-eji1 
wieczorem  do 3-ej rano, tak  d łu g o ! 
bowiem trw a chiński spektakl; sie­
działa w m ilczeniu. N ie można tego  
żądać naw et wówczas, gdy Czeng ~ 
Veu -Tsio w ystępuje we własnej oso­
bie.

ROM ANTYKA W SCHODU

R eżyserow ie europejscy dziw iliby  
się widząc, jak  małe środki w ystai 
czają chińskiem u teatrowi. Dekoracje 
s ą  d o  shakespearowsku proste. N ie­
ma kurtyny, n > m a kulis w tylte sce­
n y  znajduje się jedynie w ielk ie, w  
złocone ramy oprawnr lustro. Przed' 
tein lustrem  właśni- Doprawiają sobie 
aktorzy m aski i fryzury gdy n ie  są 
zajęci gTą, W szystk ie role, a  w ięc i i 
kobiece, w ykorują w yłacznit m ężczyź­
n i. W  ostatnich czasach dopiero no- 
w stały  teatry  kobiece, ałe tam  znowu 
jest naodwrót; w szystk ie role m ęskie' 
grają kobiety.

Suflera niem a. Przeważnie w ysta  
w iz  się udramatyzowane legendy s ta  
rochińskie. których treść zna każdy  
Chińczyk.

M uzykanci siedzą obok sceny z 
cymbałami, fletam i, dwustrunowem i 
skrzypcami, drewrrianemi kas- anieta  
mi i bębnmm. Bez żadnych nu t to ­
w arzyszą om akcji.

W ygląda to  w szystko na im prowi­
zację, a  jednak tych  sześć cey osm je ­
dno autowych scen, z których skła la  
się  przedstawienie, studjowano m iesią  
cami, a  trzeba w iedzieć, że Chińczy 
cy są bardzo dobrymi muzykami, a 
ktoramd i tancerzam i. K ażdy gest. 
każda mina. każdy krok, są zgóry raz 
na zawsze ustalone,

Chińczyk, rom antyk wschodu nie 
potrzebuje ani ku lis ani realistycznej 
sztuki aktorskiej. Jest on przysięgi}m  
w yznawcą —  zwłaszcza, jeśli chodź;

0 Pekui —  tradycji, piękna, m aski i 
szlachetnych form .

N ic  dziwnego, że młody i  piękny  
Czen-Ven-Tsio sta ł się ulubieńcem  
ndasta. Zapewne, że nie jest to  aktor 
europejskiego form atu, a łe posiada  
czarujący wdzięk w  ruchach, głos czy  
Sty jak  dzwonek, jego kroki tan eczu ) 
m ają linję, a gest} przedziwną harmo 
nję.

W szystko to  razem działa jednak  
trochę oszałam iająco na Europejczy­
ka  i n ie każde ucho uzna ostre dźwię  
ki m uzyki za przyjemne To jedna1' 
nie jest już w iną „żółtego adonisa". 
Um ie on działać i  zna sw ą publicz 
ność. W szystkie kobiety chińskiej sie­
dzące w  lożach na  górze, są  w  nim  
zakochane, podoonie jak  Am erykan­
ki, z szeroko otw arten sercem dla 
egzotyki. Ach, jak  rom antycznie by­
łoby, gayby można trochę poflirtow a. 
z tym  szczupłyn chłopcem n a  sce­
nie

W łaśnie s to i on na  przodzie ze 
skzyżow anem i ramionami. Jegc- biało
1 czerwono pomalowana twarz jest 
niezw ykle spokojna, śp ie w a  Coraz 
wyżej podnosi głos i  coraz boleśniej 
brzmi skarga pieśni. Służąca wachlu­
je  gc papierowym, wachlarzem, co pu­
bliczności zupełnie nie przeszkadza. 
Po chw ili urywa pieśń gw ałtow ni”

Na scenę wchodzi jakiś stary  czło 
w iek. W ów czas Czen-Ven-Tsio odwra­
ca się, podchodzi a o  lu s tia  i  bez 
śladu zakłopotania poprawia na sobie 
stfó j oraz maskę. Potem  wraca i  tuz 
marzonym wzrokiem patrzy w  dŁ. 
przed siebie. Jego szczupłą postać o- 
pływ a błękitna, jedwabna suknia, u- 
siana czerwonemi haftam i. Z parteru  
rozlegają się entuzjastyczne okrzyki: 

h au " .
M łode Am erykanki nie m ają po 

jęcia, że ich bohater był rano na pró­
bie w  popielatym  garniturze europej­
skim, że mówi dobrze po angielsku z 
zdążył już objechać całą Europę. D la  
nich jes t to  n ieznany ,,żółty adonis"  
i obie strony czują się z tem dobrze.

Człowiek, który się żywi
wyłącznie pigułkami

(łaj Przed siedmiu laty w yznaczy­
ła fundacja Rockefellera, wraz z tow a­
rzystwem Mayo, nagrodę w w ysokoś­
ci 70.000 dolarów, która ma przy­
paść temu w udziale, kto wciągu dwu 
nastu lat ponieść potrafi największe o- 
fiary osobiste. 432 osobv stanęły do 
tej konkurencji. Obecnie po siedmiu 
latach, 79 z nich już nie żyje, a inni 
przeważnie zarzucili spartański tryb 
życia. Dzisiaj już tylko trzej konku­
renci zdają się jeszcze wchodzić w  
rachubę.

Pierwszy z nich to Anglik imieniem 
Morris Walten, który żyje w  Liver- 
poolu i odżywia się wyłącznie piguł­
kami. Od siedmiu lat nie jadł or  
ani mięsa, ani Chleba, ani jarzyn, nie 
pił też wina, ani piwa. Jedynem jego  
pożywieniem są pigułki i woda. Le­
karze twierdzą, że po przeżyciu tych

dwunastu wym aganych lat, musi on je. 
szcze przynajmniej przez pięć lat 
prowadzić ten sam tryb życia, zanim 
będzie mógł w siąść do ust normalne 
ludzkie potrawy, żołądek jego jest 
nietylho niebywale ściśnięty, aie tak­
że niezdolny do odbywania sam ego  
procesu trawienia.

Drugim kandydatem jest Kanadyj­
czyk Jack Richards z Wmnipeg, 
który oć siedmiu lat śpi, oparty w 
nocy o szafę. Trzeci współzawodnik, 
to Frank Fielding z Minnesota, który 
sypia na stole, ale codziennie zmienia 
miejsce zamieszkania. W  len sposób 
przeszedł on w  ostatnich siedmiu latach 
około 120.000 kilometrów.

Towarzystwa, które ufundowały 
nagrodę twierdzą, że doświadczenia 
ostatniego z wymienionych nie orzed 
stawiają żadnej wartości dla wiedzy.

W WIRZE STOLICY
FA R O D JA  L E K K IE  T A TLETY K I

W  niedzielę, do tró jb o ju  dam sk ie­
go o n rs trz o s tw o  P o lsk i stawiały trz y  
zaw odniczki, z czego dw ie bez pojęcia 
o  aiczem .

Do pięcioboju  o m istrzostw o  P o l­
sk i s taw ało  trzech  zaw odników , z  eze 
go jeden  poza konkursem .

To są  ż a rty , a  n ie  zaw ody. Czy 
ie s t do pomyślenial jak iko lw iek  tu*-- 
n iej tenisow y p rz y  udzia le  dw óch g ra  
czy? Czy odbyw ają  się reg a ty  p rzy  
udz ia le  jedne j o sady? Zawody p ływ a­
ckie z dwoma p ływ akam i?

Z dobycie ty tu łu  m is trz a  i  w icem i­
s trz a  P o lsk i —  z chw ilą g d y  s ta r to ­
w ało dwóch zaw odników , je s t  śm iesz­
ne i n ieprzyzw oite. R echo tano  z to ­
row ych m istrzostw  ko larsk ich , że s ta r  
towiało ty lko  11-tu  ludzi, o k azu je  się, 
że by ły  to  tłum y  w po ró w n an iu  z 
w ielobojam i Z ain teresow an ie  lekką  - 
alt le ty k ą  schodzi n a  psy .

M ara to n  by ł rów nież lia rózo  cha 
raik terystyczny. J e d y n y  zaw odnik  p il 
n ie  się p rzygo tow ujący , tren u jący , 
m urow any  k an d y d a t n a  zw ycięstw o — 
G arncarz  —  z r o b i  kom pletną  klapę. 
M iał w ygrać, pobić rek o rd , jechać n a  
O lim piadę —  poDili go now icjusze, 
k tó rzy  o b ieganiu  n igdy  n ie  m yślel. 
Zw ycięzca P rzyby łko , m a  32 la ta , żo­
nę, dw oje <lz;eei i nigdy n ie  biegał 
P raco w ał aż  zo sta ł bezrobotnym . Z 
nudów , n ie  chcąc siedzieć w dom u i 
s łuchać  s tę k a ń  żony —  zaczął łazić 
n a  boisko Isk ry , d la  zabicia, czasu 
d rep tać  wokół boiska. Ju ż  od mie­
siąca  ta k  s ię  zabaw .ał, gd y  pow iedz:a 
no m u vf klubie, że w n iedzielę  jes t 
m ara to n  Czem u m e p rzeb iec się po 
szosie, w eselsze to , n iż  w kółko t>o 
bi-żn i. S ta n ą ł —  rtaezczo! bo m yślał, 
że to  lepiej i—  biegnąc śm iesznie m i  
ł jm  kroczkiem  półm etrow ym  —  w y­
g ra ł m a ra to n ! P ob ił G arncarza , m i­
s trz a  zeszłorocznego, k tó ry  by ł na  
B ielanach  n a  obozie, k tó ra  b ra ł m a­
sarze, łaźnii i  by ł pup ilem  trenerów .

D rug ie  m iejsce w yw alczył M ary- 
now skl, z K ielc , k tó ry  rów nież z  nu 
dów, z b ra k u  lepszego za jęc ia  zaczął 
trenow ać w m aju r .b J !

Czy w tenisie, szerm ierce  p iłce  nr 
żnei możnisi zdobyć m istrzostw o  Pol 
sk i po m iesięcznej n au ce?  W ykluczc 
ne! M ożliwe to  t y k o  w  lekk ie j a tle ­
tyce, k tó ra  je s t coraz m niej a trakcy . 
na, k tó ra  p rzy c iąg a  coraz m n ie j lu-
c * . KaroL

Zwierzęta na znaczkach 
pocztowych

Spekulanci wojenni przy nracy i

(la) Spekulanci wojenni w zw iąz­
ku z przyszłą wojną włosko - abisyń- 
ską zabrali się już do pracy, by nie o- 
minąć szczęśliwej konjunktury.

Przem ysłowcy japońscy rzucili w  
Egipcie moc czarnych koszul na rynek, 
z angielskim napisem: „Made in Japon" 
oraz z wyhartowaną dewizą: „Eyviva 
Mussolini". Z Egiptu towary te zosta­

ną rozesłane do Erytrei i kraju Somali.
inne transporty, z białemi koszula­

mi w ysyłaja Japończycy do Addis A- i 
beba. T e ostatnie sprzedawane będą 
Abisynczykom. Chodzi tylko o  to, by 
ekspedjenci japońscy nie popełnili o- , 
mvłki i nic wysłali cesarzowi Abisvnji 
czarnych koszul z napisem: „E w iva
Mussolini".

Z naczki ze zw ierzętam i, w ydane przez 

repub likę  Tamnu - T uw a w północ­

nej M ongolji. 
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KRYTYCY MALARSCY 0 M. ROUBIE
„ ^ lic h a ł R ouba ko k ie tu je  nas w 

sposób w yrafinow any , z ud an ą  uaiw  
nością w ybiera m otyw y pozorn ie  n it  
w dzięczne i uchodzące w powszech- 
lieni m niem aniu  za n iem ało  w n ic z c " . 
T ak  p isa ł W ik to r  Podoski o p racach  
a r ty s ty . I  rzeozyw iście, wchodząc ua 
Z b iorow ą W ystaw ę obm-zów M ichała 
R ouby rzuca  się w oczy przedew szysc 
kiom n ies łychana p ro s to ta  kom pozy- 
cy j. W n iek tó ry ch  obrazach  ja k  np 
„B rzeg i W il j i"  w yczuw a się ogrom ­
n ą  chęć m alarza , by d ać  m aksim um  
nap ięc ia  p rzy  m inim alncm  użyciu 
środków  a rty sty czn y ch , je s t to jak ieś  
ig ra n ie  z uczuciam i og lądających  i 
ich  usta lonem i k ry te r ja m i p iękna. 
O brazy  zw -acające  uw agę linj&mi ul ■ 
t r a  - p rostem i, to  p race , pochodzące 
g łów nie  z okresu , k iedy posiadały ono 
cechy w yraźnie  płaszczyznow e („Dom 
k i  n a  Z w ie rzy ń cu " , „Żółty d o m " 
„ C zam y  d o m " ) .  In n e  znów  o ce­
chach  bardzio j fo n n is ty czn y ch  p o ­
chodzą z późniejszego, o sta tn iego  okre 
su.

N a  w ystaw ie  uderza  oglądającego 
ogrom na ilość pejzaży , pejzaż to ży­
w ioł a r ty s ty . W ilno podpa trzone  od 
s tro n y  W ingrów , lub  Sołtan iszek . 
p rześliczny  kom p ek.s s ta ry c h  dw or­
ków  n a  ul. M ostow ej z W idokiem  na

górę  Zanikow ą, W ilno  g inące  z o d r t-  
panem i ch a ty n k a m i nad W ilją , nad 
W il.,ą, k ió re j b rzegi m alu je  a r ty s ta  
na K aro lin k ach , czasem  od s tro n y  
cm entarza  wroj,skowego w Zakreeie, z 
m ostu  Zielonego, lub Z w ierzynieckie­
go. J e s t  cykl obrazków  w ileńskich, za 
k tó re  m a g is tra t w ileński napew no nie 
p rzyzna łby  a r ty śc ie  nagrody . D robne 
p race, k tó re  m ów ią o  nędzy m ieszkań 
ców  ulicy  M ickiew icza, o b rzydkich  
sk'epikac-h z obuwiem i z handlem  
śledziam i, o dom ku z krz.ywym diae 
chem , nad  k tó ry m  sterczy' d ługa  ru ra  
b laszanego kom ina. Do tego  cykhi 
do łączył a r ty s ta  m aleńki obrazek  kom 
pozycyjny  „Z akład  po g rzeb o w y ". 
Z w iedzającym  nie podoba śię  sam  te ­
m at pracy”, a w łaśnie w tym nieledw ie 
szkicu m alarsk im , m ieści s ię  w iele 
treści, pod w zględem  arty sty czn y m  
/.w raca  uwagę połączenie tonów  .szaro- 
z iem istych z barw am i jasnem i, n i ’- 
liial jask raw em i. P rócz pejzażów  
w ileńsk ich  zgrom adził M ichał R ouba 
sw e k ra jo b razy  podm iejsk ie , k ra jo ­
brazy- poleskie. P rześliczny , j>odobny 
z n a s tro ju  do zakupionego przez M i­
n is te rs tw o  S p raw  Zagr. „Drzewai w 
m g le " , obraz „Jes ien n e  .m gły".

Ja k  w w ierszu  T e tm a je ra  „idzie 
p rzez  łąki, przez m o cza ry "  siw a

nigła, zi-snuw a sreh rzyśc ic  d rzew a i 
k rzew y le ś n e ig d z ie ś  w głębi z ry w a ją  
się do lo tu  dw ie dzik ie  kaczki, lecz 
zap a trzen i w  cuda p rzy rody  m yśliw i 
n a  brzegu zapom ina ją  o śm iercionoś-

gniazdem  boeianiein  n a  szczycie. W  
innem  m iejscu  pow ieszono obraz p rz y ­
pom inający  p racę  zakupioną do M u­
zeum W ielkopolskiego „W oda n a  P o ­
lesiu" ‘ .

B łęk itna  w i l l a

nych narzędziach  w ręku . Obok w i­
szą dwa mało obrazk i. To p am ią tk i z 
poby tu  a r ty s ty  na Polesiu. Jeden  z 
n ich p rzedstaw ia  s ta rą  kspliozkę z

„M ichał R ouba lubi ro z jaśn iać  tła 
sw ych kom pozycyj sreb rn aw y m  b las­
kiem  chm ur, szm aragdow ym i b ły sk a ­
mi łą k ‘L  —  p isa ł K łeszczyński o p e jza

żach  a r ty s ty . Takiem i w łaśnie są 
w szystk ie  k ra jo b ra z y  P oleskie.

Z  p e jzaży  R ouby  zw raca  uw agę 
N r. 52, p rzed s taw ia jący  „szkic p a r  
k u " .  To p ierw ow zór ob razu , zakunio- 
nego p rzez  R ad ę  m ia s ta  D rezna.

P ró cz  pejzaży og ladam y n a  W y ­
s ta w ie  k ilk a  kom pozycyj. N iew iele 
ich. A rty s ta , n iech ę tn ie  m alu ie  ludzi 
i  t r a k tu je  iob najczęśc ie j jakb r do­
d a tek  do  k ra io b razu . W yjątek , s ta n o ­
wi n ied u ży  obrazek  „T o luD ię" ta  
p ra c a  p o tw ierdza  słuszność zdania , 
k tó re  w ypow iedział T re te r  o M i-h rle

| R o u b ie :
|  „P ew na n u ta  poetycka , pociąg  do 

b aśn i i ba llady , u ta jo n y  ro m a n ty z m " . 
W  gobelinow ych ko lo rach  m alow ał ar-

; ty s ta  ob raz  do mickiew iczowskiego 
w iersza  i  o siąg n ą ł p rzez  to  m axim um  
e fek tu  i w rażen ia . R y sy  jadących  roz 
p ły w ają  s ię  we m gle, z re sz tą  R ouba 
n igdy  p raw ie  nie n aszk icow u je  w y­
raźn ie  konturów" oczu, lub  nosa. Za­
p y ta n y  o to  k iedyś odpow 'odzia ł: „Lu 
dzi trak tow ałem  zaw sze jak o  klam rę 
do sp ięc ia  nastrojów", m ój M ickiew icz 
n ie  po trzebu je  m ieć baczków . w y s ta r 
czy ogólno w rażen ie ' ‘ . I  rzeczyw iście 
oglądaliśm y w szystk ie  kom pozycje a r  
ty s ty . An_ w o b raz ie  „C yrk  n a  szosie"  
rani w  „Noc trzech  k ró l i"  n igdzie  nie 
zarysow ał R oube w yraźn ie  ry sów  tw a  
rzy. R ozkrzyczani cyrkow cy i  śp iący  
„ko lend—k "  z G w iazdą naw et w ileńs

ki do rożkarz— u  nich w szystk ich  tw arz  
je s t  rzeczą  drugoplanow ą, a m im o to 
a r ty s ta  osiąga pożądany  e fe k t —  te 
postacie  ży ją  „T w órca  now ej rzeczy­
w is to śc i" , j* k  nazw ał R oubę jeden  z 
k ry tyków , od tw orzy ł tę  sza rą  wileń - 
kai rzeczyw istość w  kom pozycjach i 
sw em i ciekaw em i pejzażam i. D w a ob­
ra z y  z cyk lu  „szary  d z ie ń "  to  w łaści­
we te rrm y  do jego tw órczości.

„Coś n ieuchw ytnego a szczerze po» 
tyckiego, co z n ich  w ieje  dow odzi że 
a r ty s ta  w  kom pozycjach swych 
u de rza  w ton  w łaściw y" (Sam otyko- 
w a ).

I  w reszcie oglądam y o s ta tn ie  p ra ­
ce, ta k  zupełn ie odrębne. D rzew oryty . 
O sta tn io  a r ty s ta  lubu je  się w  tych  
obrazach , k tó re  t r a k tu je  „ jeko  
ba tik i dla m ęskich r ą k " .  P ow sta je  
p rześliczny  w pom yśle tró jb a rw n y  
d rzew ory t „kościół św. A n n y "  S ty li­
zow ane pod g o tyk  gałęz ie  s ta re j  g ru ­
szy sap ieżank i lekko p rzy s łan ia ją  
czerw one m u”>. P rócz tego m istrzow ­
sk iego obrazku  m am y dw uoarw ną 
„ g ru sz ę "  i tró jb a rw n y  d rzew ory t, 
p rzedstaw iając}- panoram ę w ileńską.

Opuszczał się w ystaw ę, odnosząc o- 
gólne w rażenie, że „R ouba jes t fiotęż- 
nvm  k o n s tru k to re m "  jak p isa ł p rzed  
la ty  o nim  K łeszczyński. gdy  a r ty s ta  
zdobył sobie im ię m alarsk ie  sw ym  
„M ły n em " . A, P .  E .
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Właściwa pamiątka
W  p ra s ie  czy tam y :

(— ) Z L ondynu  donoszą, że u- 
tkońezono tam  tilm  dotyczący ży ­
c ia  znane., tan ce rk i ro sy jsk ie j A n­
n y  Paw iow ej. Dochód przeznaczo 
ny  je s t w  pierw szym  rzędzie  n a  o- 
p łaeenie Kosztow pomnikai te j ta n ­
cerki, 'ctory s ta n ie  w  jednym  z 
p ark ó w  londyńskich . N a  czele od­
nośnego kom ite tu  s to i W . K siężna 
K sen ia  A leksaud  rów na.

W  zw iązku  z t ą  n o ta tk ą , p rzy p o ­
m ina  s ię  pewniai h is to ry jk a , opow ie - 
d z iana  w  jak iem ś p isin ie  zag ran icz­
nemu

P rzed  k ilk u n a s tu  la ty  -wracała, pe­
w na p a ra  h o lenderska  z M eranu . Na 
k ró tk o  p rzed  odejściem  pociągu  w pa­
dła do wagonu, ja k a ś  szczupła, mło­
da kobieta . Byłai s iln ie  podnieco­
n a  Ł am aną  niem czyzną, z k tó re j prze 
b ija ł wy raźnie rosy jsk i ak cen t, s ta ­
ra ła  s ię  w yjaśn ić  konduktorow i, że 
m usi dostać  m iejsce w p rzedz ia le  sy­
p ialnym . Jed n ak że  k o n d u k to r w zru  
sza l z ubolew aniem  ram ionam i. To 
niem ożliwe. N iem a ju ż  an i jednego 
w olnego m iejsca. In n e  wozy s ą  rów ­
nież tak  przepełn ione, że ..ioda i i ;  
nic zrobić.

A le m łoda osoba) nie p rzes taw a ła  
p ro s ić : Ze słów je j m ożna było z t r u ­
dem  w yrozum ieć, że  jes t a n y s tk ą , że 
musi ju tro  w y stąp ić  w B erlin ie  i 
je s t śm ierte ln ie  zm ęczona. N ie może 
p rzez  c a łą  noc s ta ć  w k o ry ta rzu , 
gdyz następnego  dn ia  będzie do  n i­
czego W  je j oczach u k aza ły  się  łzy. 
Z ak linała  k o n d u k to ra  sw ą zabaw ną 
niem czyzną, a le  te n  w zrusza ł ty lko  
ram ionam i. N ie m oże n ic  poradzić . 
A n i jednego  w olnego m iejsca.

H o lendersk ie j p a rze  zrob iło  °ię 
żal zrozpaczone | podróżnej. Żona spoi 
rża ła  na m ęża lal te n  sk in ą ł głow ą. 
H o lenderka  zap roponow ała obcej a r ­
ty s tce  m iejsce sw ego m ęża, z  tern, 
że dlai n iego  zrobi się posłanie n a  w a­
lizkach  w k o ry ta rzu . N ie z n a o m a  ści­
skała  im  ręee  w \-a ż a ją c  co chw la 
gorące podziękowaniu!.

Potem  w eszła do przedzia łu , a  żo­
na  H olendra  p rzygo Tow ała m u jak o  
tak o  spoczynek nia' k o ry ta rzu . Gdy 
w róciła do p rzedz ia łu , sp ostrzeg ła  sie­
dzącą  n a  góm em  łóżku, d robną , sku ­
loną postać  w  py jam ie. Z b rzegu  łóż­
ka w yzierały  dw a miale, p łom iennie 
czerw one p a n to fe lk i z sa fian u .

H o len d erk a  ro zeb ra ła  się i zgasi­
ła! św ia tło , pow iedziaw szy „dubra- 
n o c " . W ów czas u sły szała  z góry  lę­
k liw y g ło s : „Gzy p an i bard zo  się gm e 
w a,m adam e, że pozbaw iłam  męża. p a ­
ni o d p o czy n k u ?"  —  „ 0 , nie, w cale 
i- ic " .  —  „B ardzo  p an i je s tem  w dz;ę 
czna. N iem a parni p o jęc ia  ja k  f a ta l ­
ni o czu je  się  a k to rk a  w tak im  tem pie 
życia. M uszę być ra n o  w M onachium , 
sk ąd  przedpo łudn iem  sam olotem , do ­
s ta n ę  s ię  do Berliniai, gdzie w y stęp u ­
ję  w ieczorem '

M elodyjny głos m ia ł w  sobie coś 
tak  wzru&zającągo, p rzepo jony  był 
ta k ą  m elaiicholją, że dam a z H o lan - 
d ji poczęła słuchać uw ażnie. A  obca 
opow iadała  tym czasem  o p rzy k ro ś­
ciach i  radościach  swego życia , o 
6wej ro sy jsk ie j o jczyźnie, o  d ra p a ­
czach chm ur n a  D alek im  Zachodzie, o 
ta jem niczym  W schodzie, o o s ta tn ich  
sukcesach we W łoszech, i o czerw o­
nych safianow ych  p an to fe lk ach , k tó ­
re  k u p iła  sobie n a  p am ią tk ę  w  W e­
necji...

D ługo  m ów iła o  swem barw nem  ży 
ci u. aż w końcu zm ęczona usnęła.

Pociąg diawno m iną ł M onaehjum , 
gdy  U o c n d c rk a  się obudziła. Łóżko 
nieznajom ej było puste . P rzed  jej 
"własnem n a to m ias t s ta ły  p iękne czor 
'"o n e  p an to fe lk i z sa f ian u . O bok nich  
k a rtk a , a' na niej n a p is : „S ouven ir de 
A n n a  P a w ło w a " . W el.

„Higlanlczne" kulisy wojny religijnej w Rykontarh
Na zachód od Wilna, w Rykon 

tach, dzieją się dziwne rzeczy, o 
których krążą różne wersje i nie­
pokoją opinję publiczną. W śro­
dowisku ludności katolickiej, od 
wieków przywiązanej do Kościoła, 
w śród,'Wisku ludności nabożnej, 
praktykującej i strzegącej pilnie 
zasad katolickich, —  zabrakło na­
gle nauczyciela religji. Cztery 
szkoły: 'Wi Rykontach, Budzie, Ło- 
ździanach i Kiemieliszkach, nie 
wykładają wcale dzieciom wiary 
św.l Ludność jest tern poirytowa­
na, a dochodziło też do przykrych 
zajść i zaburzeń. Niespodziewa­
nie, bo zaledwie od roku, wytwo­
rzył się tam stan „w-ujny religij­
nej" i rozdrażnienia o wysok em 
napięciu.

Starożytny szlak do Kowna 
(jeździło się na Rykonty) jest am­
putowany w  połowie i w połowie 
też zarasta trawą. Ljidzie tamtędy 
nie jeżdżą, bo i poco? Tak sam , 
jak w innych dzielnicach granicz­
nych, zapanowała stagnacja, bie­
da z nędzą i wieczne niezadowo­
lenie. Trzeba tę sytuację wziąć 
uubrze pod uwagę, ażeby zrozu­
mieć jak łatwo na tle wiecznych 
utyskiwań, wytwarza się nastrój 
zgryźliwości, podejrzenia i w za­
jemnych sąsiedzkich niechęci. To 
grunt łatwo zapalny. Naróo łatwo 
tu urazy nie zapomina.. Trzeba 
do nich przychodzić z dobrem sio 
wem, a nie okólnikiem biurokra­
tycznym.

Oto r.iamy jeszcze jeden przy­
kład, jak brak elastyczności w biu 
rokracji doprowadzić może do 
rozpętania burzy.

Sprawa jest zawiła i długa. Lu­
dzkie ambicje głuchej prowincji 
któż nie zna tego tematu?! Raz —  
dwa dałoby się wszystko wypro­
stować. Toć burza w szklance w 
dy tylko! Ale nie, nieudolne ręce 
wylały ją w wielką kałużę.

CZASY ZGODY
Zacznijmy od początku. W  Ry­

kontach jest ładny budynek szkol 
ny. Do jego budowy przyczyniła 
się głównie poprzednia nauczyciel 
ka p. Tumanowiczowa, przy ener­
gicznym współudziale męża jej, 
kapitana K.O.P. Tumanowicza, 
oraz wojska. —  Od dwóch lat pro 
bjszczem iw Rykontach jest ksiądz 
Nowicki Przybył do Rykont z 
gorącem sercem, otwartem dla pa- 
rafjan. Zaraz też wziął się do 
współpracy. On to z kazalnicy na­
woływał ludność by śpieszyła z 
pomocą wojsku w budowie szko­
ły. On też niejednokrotnie w ska­
zywał na zasługi wojska, jako tej 
siły, która nietylko broni państ­
wa, ale i iwiary świetej. a teraz 
oto pomaga w oświacie.

Tak tedy w zgodzie żyli: pro­
boszcz, wojsko i szkoła.

PRZYJAZD P. SAKOWICZA
W  związku z przeniesieniem słu 

ibowem  męża, wyjechała również 
z Rykont i nauczycielka, p. Tu- 
m anow czowa. Na jej miejsce mia 
nowano w październiku 1934 r. 
nauczyciela Józefa Sakowicza, ro ­
dem spod Nieświeża. — Proboszcz 
Nowicki wykładał nadal w szkole 
rykonckiej religję i wszystko szlo 
po staremu. |

Aliści zaszedł taki wypadek- 
Dnia 19 marca, w dzień urodzin 
Marszałka Józefa Piłsudskiego, 
zgłosił się do proboszcza nauczy­
ciel Sakowicz i prosił go, w imie ' 
mu szkoły i „Strzelca", by ten 
odprawił nabożeństwo. W  tym je­

dnak czasie odbywać się doroczny 
fest i rekolekcje paratjalne w 
Trokach. Ks. Nowicki odrzekł, iż 
chętnie odprawi nabożeństwo, o 
ile nie zostanie wezwany przez 
dziekana ks. Stefanowicza do 
Trok. Wezwanie przybyło, ksiądz 
pojechał.

Wieczorem w Rykontach odby­
ła się akademja, na której p. Sa­
kowicz, kilka słów zgryźliwych 
powiedział na temat zamkniętego 
kościoła.

Niewątpliwie ks. Nowicki p rze­
dłożyć był powinien dziekanowi 
prośbę ludności i do Trok nie 
jechać, niewątpliwie też p. Sako­
wicz powinien był przed szerszem 
audytorjum parafian powstrzymać 
się od zgryźliwych uwag. Ale sta­
ło się.

Może nie powiedział nic zbyt­
nio obraźliwego, ale nauczyciel 
ma też swoich iwrogów. Nietakt 
wyrósł do potęgi oszczerstwa 
Pierwsze kroki wojenne rozpoczę­
te.

PIERWSZE KROKI WOJENNE
We wsi zaczęły krążyć ponure 

wersje: Nauczyciel gorszy dzieci, 
nauczyciel przemawia przeciwko 
religji, zabrania cak/wać księdza 
w rękę, zabrania mówić „niech oę 
dzie pochwalony"... Konkretne za­
rzuty? —  Krzyż nazwał „blachą", 
„olej święty wyrabia się z trawy", 
„ksiądz ma więcej grzechów, niż 
robaków w  ziemi". Takiemu zgor 
szeniu bezbożnemu słusznie prze­
ciwstawił się ks. proboszcz i gro 
mił z kazalnicy, nie nazywając je­
dnak osób po imieniu.

—  Dlaczego pan zakazał cało­
wać księdza w rękę dzieciom?

—  Jestem obowiązany do poga 
danek higjenicznych.

Sprawa oparła  się o Kurato- 
rjum. Przyjechał w kwietniu r.b. 
inspektor p. Szwed i nic nie zde 
cydował.

„HIGJENICZNO - SANITARNE" 
PD7LPISY KLRATORJUM

Pan Sakowicz jest to młody czło 
wiek i nerwowy bardzo. Cięż 
kie ma warunki pracy, nikt te­
mu zaprzeczyć nie może. Pytałem 
go. Mówi tak:

—  Wcale nie zakazywałem ca­
łować ręki księdza. Mówiłem tyl­
ko ogólnie. Mówiłem też, iż jeśli 
kto zachodzi do sklepu, czy sp o ­
tyka znajomego, czy nauczyciela, 
wystarczy jak powie „dzień do­
bry". Nie wypada mówić „niech 
będzie pochwalony", gdy się idzie 
kupić kawa! kiełbasy w kramie, 
czy pudełko zapałek. Natomiast 
przy spotkaniu osoby starszej, 
zwłaszcza kapłana, owszem, nale­
ży go powitać zwyczajem chrze­
ścijańskim „niech będzie pochwa­
lony". —  Pozatein żadnych bluź- 
nierstw nie głosiłem.

Czy księdzu zależy specjalnie 
na całowaniu go w rękę?

—  Nic podobnego! Przeciwnie 
—  mówi ksiądz proboszcz —  wy­
jaśniałem dzieciom, iż skoro ich 
jest dużo w klasie, niech nie pod­
chodzą celem ucałowania mi ręki 
Zajmuje to zadużo czasu. Ogólne 
powitanie wystarczy, Co innego, 
jeżeli przez ucałowanie ręki, od­
daje się tradycyjną, od wieków 
znaną formę czci, należnej kapła­
nowi.

Sprawa jest jasna. Mój Boże, 
czy dla tak błahej historji można 
prowadzić dochodzenie, zwoływać

l l Wystawa światowa zniszczona bombami”
..v.—

Pozorny napad lotniczy na w ystaw ę św ia tow ą w San Diego. P iędocalow e działa przeciwlotnicze obstrzelaly na 
szerokim froncie, mimo to udało się lo tn  .m w  ciągu t zech nocy, teore tyczn ie  przynajm niej, całą w ystaw ę zmienić

w  kupę popiołów.

dzieci i gorszyć je przez to bar­
dziej jeszcze! —  Ale tak właśnie 
postąpiła najwyższa instytucja pe­
dagogiczna —  Kuratorjum. —  Od 
wieków przecie całowano u nas 
księży w rękę, oddaiąc im hołd, 
jako kapłanom. Zwłaszcza piękny 
ter. gest jest u dzieci. Żadna epi- 
demja jeszcze z tego nie powsta­
ła

Zresztą poprostu: czy jest tu o 
czem mówić! panowie!

Nie, Kuratorjum robi z tego 
kwestje stanu, Przj^syła okólnik 
(według rozdzielnika) wzór biu­
rokratycznego stylu, w którym mó 
wi, że ksiądz poza wykładami 
religji obarcza jeszcze dzieci przy 
musowem całowaniem go w rękę 
i że „za przestrzeganie przepisów 
higjeniczno - sanitarnj ch odpo­
wiedzialny jest kierownik szkoły 
s!użbowc“ (!)

„Higjeniczno - sanitarnych"' 
Cóż za słowo w takiej sprawie!—  
Nauczyciel triumfuje Komu za­
leżało, aby w  tern zwyczajnem roz 
a rażnien.u pomiędzy nauczycie­
lem i księdzem, w rozdrażnieniu 
któreby dało się ułagodzić jednem 
prostem słowem —  jedna' ze 
stron właśnie zatriumfowała?... 
Dziś wszystkie dzieci okolicy mó­
wią: „nauczyciel pokłócił się z
księdzem". Bo dzieci zostały w 
„aferę" wciągnięte. To jest sianie 
niezgody i złego przykładu, a 
nie wychowanie. A tymczasem, 
już od maja r.b. nikt me wykłada 
religji w  szkole!

Całe Rykonty są w  wojnie. Woj 
na religijna objęła okoliczne wsie 
nawet. Wiadome już o każdym, 
kto stoi po czyjej strome. Dwa 
wrogie obozj gotowe są do czy­
nów gwałtownych. W  ten sposób 
dochodzi do ohydnego występku 
w kościele.

NAPAŚĆ NA KSIĘDZA 
W  KOŚCIELE

Dnia 18 maja podczas nabożeń 
stwa żałobnego za duszę ś.p. Mar 
szalka Piłsudskiego, pewna pani 
(Czytelnik mi wybaczy', ze nazwi­
ska tej pani nie będę wymieniał) 
uderza księdza ręką w twarz, w 
kościele. Podnosi się niebywały 
tumult. Parafjanie rzucili się na 
kobietę i niewątpliwie by ją zlyn- 
czowali, goyby nie przytomność 
umysłu jednego z obecnych, któ­
ry pchnął ją do zakrystji i zam­
knął drzwi. —  Podniecenie w oko­
licy dochodzi do zenitu.

Nazajutrz była niedziela. Ksiądz 
proboszcz wyszedł na kazalnicę i 
mówił o tern, że oto „w chwili,, 
gdy cała Polska uklękła u stóp 
trumny na Wawelu, zjednoczona 
w zalu i żałobie, ludzie złej woli 
usiłują siać już niezgodę i pod­
burzają do takich czynów, jak 
znieważenie kapłana w kościele '.

CEGŁA Z CHORU KOŚCIEL­
NEGO

W  tym momencie, obrywa się z 
chóru, gdzie mieszczą się organy, 
odłamek cegły, czyli też tynku i 
spada na głowę obecnego nauczy­
ciela Sakowicza. Jeden z tych od­
łamków, trafia również p. leśnicze
go-

Czy ktoś nieuważnie potrącił 
nogą walające się na chórze odłam 
ki gruzu, czy umyślnie celował w 
nauczyciela? —  Tak, czy inaczej 
kościół nie powinien być widow­
nią* podobnych wypadków. —  Ale 
nauczyciel twierdzi uparcie, że na 
chórze stał furman proboszcza. 
Znów na tern tle kują się nowe 
plotki, nowe snują się plany od- 
iwietu...

BUNT WSI
Na trzeci dzień, od daty tych 

smutnych wypadków, przed szko­
łą w Rykontach zbiera się tłum. 
Idą baby i chłopi, idą aby prze­
strzec nauczyciela przed jego blu- 
źnierczą propagandą.

—  Kiedy on nic nie mówił, t<b 
plotk. —  powiadają inni.

Ale większość jest przeciw. —  
Sam nauczyciel twierdz., że baby 
szły z kijami, a nagle podbiegł 
chłop z powrozem. —  Czy chciał 
mnie związać? Nie wiem. —  P. 
Sakowicz dobywa rewolweru i 
grozi. Tumult rośnie. Przez całe 
Rykonty przebiega wieść o tym 
buncie rodziców. Zaalarmowano 
władze. Ostre pogotowie, bagnety 
na karabinach. —  Zdaje się, że to 
wszystko gwoh utrzymania tych 
„higjeniczno - sanitarnych prze­
pisów", o których przesti zegar ie 
tak zabiega Kuratorjum...

Przychodzą posiłki, zatrzymują 
bez mała czwartą część wsi i za­

czyna się dochodzenie. Dochodze­

nie trwa do trzeciej w nocy. Lu­
dzie się wypierają: Jeden zatrzy­
mał się przez ciekawość, inna szła 
pożyczyć właśnie mąki od sąsiad­
ki... Ale pon-oć na  sprawie tej do ­
chodzi do oskarżeń nauczyciela 
i w rezultacie skarga o biuznier- 
s twa wędruje do prokuratora.

A jednak mi się zdaje, że p. Sa­
kowicz nie dopuszczał się bluź- 
nierstw. -— Natomiast popełnił 
szereg nietaktów.

TRZYDNIOWE ŚLEDZTWO
Dn:a 15 czerwca przybywa z 

Trok dziekan ks. Stefanowicz i 
pod przysięgą bada szereg ludzi 
dorosłych.

Dnia 22 czerwca przyjeżdża in­
spektor Kuraiorjum p. Ziemacki 
i prowadzi dochodzenie przez 3 
dni, aż do 25 tegoż miesiąca. Ba­
da się głównie dzieci To bardzo 
niedobrze.

—  Czy mówił wam, że oleje 
święte robi się z trawy?

—  Tak, mówił
—  No to cóż, wyjaśnił wam, 

jeżeli nie wiedzieliście. —  Mówi 
pan inspektor.

Aie oieje święte nie robi się z 
trawy, a powtóre .pytania tyczące 
obrządków kościelnych należy 
kierować do księdza. Proboszcz 
ma racje.

—  Czy mówił, że krzyż to p ro ­
s ta  blacha?

—  Mówił — odpowiada dziew ­
czynka.

—  Nie mówił —  odpowiada 
chłopiec.

Dochodzenie nie daje rezultatu. 
Każda strona oozostaje przy swo- 
jem. Pozostaje przy swojem i w 
tej chwili, gdy pytam tamtejszych

mieszkańców. O księdzu wyraża­
ją się naogół dobrze, o nauczycie­
lu albo dobrze, albo źle. Ale jeden 
mi mówi, że nauczyciel jest dob-y 
i energiczny, że wziął w ręce 
dzieci, które były strasznie rozpu­
szczone.

NIEMA NAUCZYCIELA 
RELIGJI

Ksiądz Nowicki, pismem do Ko 
ratorjum, oświadczył, że gotów- 
iest z nowym rokiem szkolnym 
wykładać religji w Rykontach i 
Budach, o ITe zmieniony będzie 
kierownik sźkoly, co zaś do Łoź- 
dzian i Kiemieliszek, proponuje 
na to stanowisko p Podoleckie- 
go, upoważnionego przez misję 
Kanoniczną. —- Kuratorjum odpi­
sało, że z oferty księdza probo­
szcza nie skorzysta, zaś kwalifi­
kacje p. Podoleckiego musza Dyć 
dopiero zbadane.

Pan Podolecki jest t>o stary, re­
ligijny człowiek. Przed kilku dnia 
mi otrzymuje anon.ni, że o ile bę­
dzie starał się o stanowisko pre- 
feKta, może oczekiwać uderzenia 
„kamieniem po głowie"... Takie 
są tam stosunki. Nikt religji nie 
wykłada w czterech szkołach. 
Choć ludność jest pobożna i ka­
tolicka....

W ojna tnwa.
Tylko kościoł, sam kościół w  

Rykontach, piękny, starodawny 
ze swemi cudownemi freskami w e 
wnątrz, stoi na wzgórzu cichy i 
spoKOjny. Szumią na jego dachu 
wiatry jesienne i lecą liście z 
drzewa. Widział to 300 razy £ o  
trzysta lat już tu stoi i widział 
też różne jeszcze dziwy. Może się 
smuci tr <chę, ale wie, że to mi­
nie. J. M

Z obrad genewskich

Min. Buck, m in. L aval i baron  A lo isi podczas rozm owy
Ligi

przed gmaeherri

U *

Cyfry, nad klórrnti warto się zastanowić
Z okazji XXI Miedzynaroc owego  

Dnia Młodzieży Komunistycznej- zosta­
ły tutaj" opublikowane w języku rosyj­
skim dane statystyczne, które powinny 
zainteresować nietylke komunistów, ale 
także i katolików, św iaoczą one bo­
wiem nader w ym ownie o wciąż wzrasta 
jącem niebezpieczeństwie zalewu świa 
ta przez fale komunizmu i bezbożni­
ctwa,

Oto trochę danych, dotyczących dzir 
talności sekcyj międzynarodówki K om u  
nistycznej młodzieży na całym świecie;
Sekcje oficjalne: w  Argentynie 5.000
członków, Anglja —  2.200, Belgia —
600, Szwecja —  5,701, Stan; Zj dno- 
czom -  9.000, Francja —> 17.000, Nor­
w e g a  —  2.000, Meksyk —  650, Kana­
da ^.500, Holandja —  1.300 Urugwaj
—  250, Danja —  900, Szwaicarja —
310, Islandja —  500, Chiny —  (część 
należąca dc ZSSP) —  10O.U00. Razem
—  152.111 członków

Sekcje nielegalne: Czechosłowacja
—  12,400 członków, Austrja —  3.500,

Polska —  13,000, Hiszpan ja —  12.000. 
Kuba — 3,050 Razem —  43.950.

Prócz tego Międzynarodówka Mło 
dziezy komunistycznej posiada rozma 
ite sekcje, dane z których nie mogłj 
być opublikowane. Ogółem Uczy one 
26.287 członków. Sa one rozpowszech 
nione w następujących krajacn: Niem­
cy, Grecja, Tunis. Algier, Peru, Cniny 
(okolice Kuomintangi, W iochy, Jugo 
siawja, Fimandja, Korea, Łotwa Es- 
tonia. Litwa, Bułgarja, W ęgry, Persja, 
Palestyna, Turcja Syrja, Japorja, Por 
tugaija, Paragwaj, Brazylja Chili, Ko 
lumbia, ^ilroiny. Pozaiem  grupy mło 
dzieży komunistycznej istnieją w In- 
djach, Boliwji, Indochinach, Costa-Rica, 
Porto-Rico, Ekv.atorzt, W enezueli, San 
Saivadorv.c i t. d. Grupy te narazie nie 
wchodzą w  skład organizacjL

Jak widać z pow vższego, nielegal­
ne sekcje Międzynarodówki Młodzie 
ży Komunistycznej oosiadają najwię 
cej członków... w  Poisce.

W y s t a w a  D r o g o w a
została przedłużona

Na ogólne żądanie publiczności po­
parte  stale w zrastającem  zaintereso­
w aniem , Liga D rogow a postanow iła 
przedłużyć W ystaw ę D rogow ą do 29 
w rześnia włącznie.

W ystaw ę D rogow ą zwiedziło dotych 
czas około 70.00(3 osób w tern 300 w y­
cieczek szkolnych. Z an te iesow an ie  
W ystaw ą tłum aczy się w  pierwszym  
rzędzie ogrom nie ciekawem  ujęciem 
zagadnienia drogow ego i p rzedstaw ie­

niem rozw oju drogi od najw cześniej 
szych epok Bardzo bogato  przedsta­
w iają się działy m otoryzacji, przem y­
słu drogow ego oraz w ojska i M inister­
s tw a Komunikacji, dow odzące niezbi­
cie, że w Polsce robi się na tern polu 
dużo i że w yszliśm y bezwzględnie z 
m artw ego okresu zastoju.

W ystaw ę zwiedziło dotychczas oko-
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Dożynki na Wołyniu Pogrzeb s.&. A. Kałuskieg o
sekretarza ambasady polskiej w Moskwie

WARSZAWA. Wczoraj odbył się pogrzeb ś. p. Antoniego Kałuskiego 
sekretarza ambasady polskiej w  Moskwie, który zmarł wsautek odniesionych  
ran w  katastrofie samuchodowej w Moskwie. Na cmentarzu po odprawieniu 
egzekwij żałobnych, w ygłosił przemówienie ambasador Łukasiewicz. Na mo­
gile złożono w iele wieńców, rr* in. od M. S. Z., ambasady oolskiei w  Moskwie, 
ambasady sowieckiej w  W arszawie i Kolegów z At. S. Z.

Otwarcie sejmu śląskiego
KATOW ICE. W czoraj po południu wygłosił krótkie przem ówienie, obrazu- 

odbyło się inauguracyjne posiedzenie jące  żąd a ria  Sejmu śląskiego.
4-go Sejm u śląskiego, złożonego z 24 Skolei nastąpił w ybór m arszałka 
posłów. Posłowie zebrali się w  kom ple- • Sejmu. W ybrano 21 głosami przy 3 czy 
cie. P izybyli rów nież p rzedstaw ic ie le ' srtych kartkach posła Karola G rzesika 
w ładz, w śród nich w ojew oda G rażyn- na m arszałka Sejmu, 
ski, obaj w icew ojow odow ie, naczelnicy * N astępnie w ybrano 2-ch w icem ar- 
y-ydziałów, członkowie rady w ojew ódz szałków  Sejm u dr. W łodzim ierza Dąb- 
kiej i t. d. O godz. 16,15 w ojew oda d r . ! row skiego i A lojzego Kota.
G rażyński otw orzył imieniem rządu po- i Na tern m arszałek Sejmu zam knął 
siedzenie Sejmu, odczytując dekret P re- j posiedzenie, 
zydenta o zwołaniu sesji, następnie z a ś ! — ::— ::—

Ms „Piłsudski' w N. Jurku
Entuzjastyczne; powitanie przez Polaków

amerykańskich
WARSZAWA. Nowy polski trans- Statek przybił do nowej przystani 

i atlantyk m /s  „Piłsudski" przybył do Tow. Gdynia —  Amerj'ka. linje żeglu- 
j N owego Jorku 24 b. m. o  godz. 9 ra- gow e S. A. w  boboken, witany entu- 

no. Przyjazd nastąpi! w  przewidzianym zjastycznic przez oczekujące go  tłumy, 
j czasie, co  potwierdza doskonałą kom złożone w  znacznej części z Pniaków, i 

strukcję now ego statku, który w  pierw którzy przybyli z rożnych miejscowo-

GENEW A. W  toku dyskusji nad wadzonej konsekwentnie od początku dzy krajam i dlatego też gotowi jesteś SZ?j SW,ei Prze\ oceai ,aUv0 ści Stanów Zjednoczonych na uroczy.
. _  '  . /  J J osmgnął przepisaną szybkosc, pomimo stosc powitania now ego statku. M /s

* ravsn y uc» .uczy z w  każdej in icjatyw ie n;t.zbvt sprzyjających warunków atmo- „Piłsudski" pozostanie w  Nowvm Jor

Konsul polski na Śląsku  
czeskim

Malovvnicza g rupa dożynkow a ze s ta ro s tą  dożynkow ym  na czele we wsi Siekierzyce, w  pobliżu Kiwerc na W ołyniu.

Zgsflty paiskiej polityki 5 w i t a j
4'ła$:lwe ruz wiązani* zagadnienia depresji ekonomicznej 

świata w oświetleniu mm. Zawadzkiego
sprawozdaniem  z prac K om itetu eko- k iyzysu .
nom icznejo i finansow ego L igi Naro- M inister stw ierdza zm niejszenie w y mającej ten cel na  widoku i przyczy- sferyczm *h
aow  zabrał wczoraj głos m in. Zawauz datków państwow ych o jedną trzecią n ić się  do niej z  naszej strony pod
ki, w ygłaszając interesujące przemówić i wyraża przekonanie, ze w  roku przy warunkiem jednak, że jak to  sformu
nie na  tem at stanow iska Pofekf, wu- szłyn* osiągnięta będzie w  Polsce cał ło wał m in Bonnet, swoboda ta  będzie
bec aktuaLiych zagadnień gospodark kow ita równowaga budżetowa. D zięki przwrócona we w szystkich dziedzi -
i  finansom  świata, tej polityce bez uciekania s ię  do ogra nacb m iędzynarodowych stosunków

„K onieczność zaradzenia wspólnym  nicaeń dew izow ych Polska utrzym ała gospodarczych,
trudnościom  w  drodze w spółpracy mię sta łą  w alutę i jest zdecydowana nadal
dzynarodowej, uznana jest przez w szy ,i% utrzyma*;.
stk icb  — m ówił m inister.—  Czy jednak M inister podkreśla, że mimo róż- 
mo.żlibyśmy już teraz usiłow ać urucbo nycb przeszkód staw ianych na drodze

eksportu polskiego, P olska lojalnie wy 
wiązyw ała się i wywiązuje się ze 
sw ych zobowiązań finansow ych wobec 
zagranicy.

W  dziedzinie polityki handlowej

ku do dnia 29 b, m.

„Setie Mar ech I Piłsudski11
Piękny a>st władz brazylijskich

m ić plan akcji międzynarodowej dla  
przywrócenia w  sw iecie normalnej wy 
m iany w  dziedzinie towarów, usług i 
kapitałów  ?

Jeżeli chodzi o moje zdanie, uwa  
żarn, że tale szeroko ujęta próba była Polska zmuszona była na kontygenty,

Zgubność półśrodków
U w ażaliśm y za grubą om ylsę usiło  

wanie przywrócenia liberalizm u, ogra  
niczo.iego do wym iany pewnej kate 
gorji towarów. Np. wyrobów przemys

POR1 O ALEGRO. Donoszą z Boa 
V ista  do Brechim, że tam tejszy pre­
fek t dr. F-gydic Souza, w  porozumie­
niu z w ładzam i stanów emi, postano­
w ił zm ienić dotychczasową nazwę 
njiasteczka Treze de Maio na ,,Sede

siedla czyste polskiego ,.,Rio de P e ixe‘ 
na „N ova P o lon ia" .

O ficjalne ogłoszjn ie nowycb naz-® 
odbędzie się dnia 13 października, n a 1 
którą to  uroczystość zostały zaproszo j 
ne w ysokie w ładze stanowe, oraz po-1

K onsu l K io tz  w ygłasza przem ów ienie 
pośw ięcone pam ięci bo h a te rsk icn  lo t­

ników .

T E L E G R A M Y
PR EM JER SŁAYtEK Na  ZAMKU.
WARSZAWA. Pan Prezydent R. P. 

przyjął wczorai prezesa Rady Mini 
strów W alerego Sławka, który złoży’ 
P. Prezydentowi sprawozdanie o bieżą­
cych pracach iządu.

Poza tem P. Prezydent R, P. przy­
jął podsekretarza stanu w  Ministerstwa 
Skarbu Staniszewskiego, zastępującego 
nieobecnego w  W arszawie p. ministra 
skarbu.

BEZROBOCIE.
WARSZAWA. Stan beziobocia na 

terenie całtgo państwa w  aniu 21 b. m. 
wynosił według danych biur pośredni­
ctw a pracy 261.120 osób, co stanowi 
spadek bezrobocia w  stosunku do ubie­
głego tygodnia o 5.647 osób.

W porównaniu z tyrr. samym okre 
sem roku ubiegłego liczba bezrobot­
nych zmniejszyła się w  roku bieżącym  
o 28.296 osób.

ZMIANY W GABINECIE 
GRECKIM.

ATENY. P rotouapadarcis, podsekre 
tarz  stanu  w  prezydium  rady  mini­
strów , podał się do dymisj,.

KATASTROFA WODNDPŁATOWCA.
BUKARESZT Podczas w odow ania

odpowiedzieć kontyngentam i, lecz jest 
im zasadniczo przeciwna, podobnie, 
układom clearingowym.

Wzrcstające ożywićnis
g  i s p o d  TC £  której w szystkie elem enty są  w spólza

„Jeżeli w  tak trudnej sytuacji mog lezne. To też błąd, polegający na roz 
liśm y uniknąć daleko idących zarzą- łączeniu icb  i  oddzielnem traktowaniu  
dzeń restrykcyjnych, jeżeli m ogliśm y doprowadziłby nas jedynie do na.icięż 
nigdy n ie staw iać przeszkód w  dokony szych zaw odów ", 
w ariu  płatności wobec zagranicy, jeże 
li z d iugiej strony możemy skonstato  
wać od 2 lat pewne ożywenie gospodar 
cze, m niejsze może niż w  innych kra­
jach, ale stwarzające mocne podstawy  
dalszej poprawy, śmiem twierdzić, że 
nasza polityka m ająca na celu równo

łow ych bez jednoczesnego uw olnienia M arechal P iłsu d sk i" . Jenże prefekt selstw o R. P. w  Rio de Janeiro, 
od przeszkód wymialny płodów roi - postanowił również zm ienić nazw ę o-1 
nych. Podobnie niesposób byłoby ogrą T-r im.,.,
n iczyć się do przyw rócenia w olności 
jedynie w  zakresie w ym iany towaro  
wej obroty kapitałów  i usług, t. zn. 
pracy ludzkiej również pow inny być 
uwolnione od narzuconych nu ograni-

Fortyfikerja wybrzeży włoskich
R7YM. Dziennik urzędowy donosi o przyznaniu przez rząd 12 miljonów  

czeń. Gospodarstwo stanowi całość, w lirów na natychmiastowe wykonanie nadzwyczajnych i pilnych robót publicz­
nych. W edle pogłosek, krążących w  tutejszych kołach prasowych, roboty te 
przeprowadzone będą na terenie włoskich portów południowych i będą miaty 
na celu wzmocnienie bezpieczeństwa wybrzeży włoskich.

M i ę d z y n a r o d o w e  k o n w e n *  
cje handlowe

Al u  zrzekł się tworzenia riądu

yares, przvwódcy czterech party j, two- zydent republiki pow ierzył tę  m isję b. 
rżących blok, odbyli z Albą konteren- > ministrowi finansów  Cbapaprieta.

Zawody szybowcowe w listiantuwei

Podkreśliwszy raz jeszcze, że odbu 
dowa gospodarki św iatowej m ożliwa ‘ ^  ,, * * 
jest, jedynie rtrzez pracę na w szyst - 

wagę budżetową, znizkę kosztów  pro- k ich  odcinkach, min. stwierdza, że po
dukeii ł utrzym ania oraz ulżenie cię- rozumienia m iędzy poszczególnem i kra
żarów długów, nie była najgorsza. jam i, które na w ewnątrz zrealizowały

Skądinąd daje ona rządowi pols - niezbędne po tem u warunki, mogą zna
skiemu całkowitą swobodę działania i komicie przyczynić sie do poprawy sy
pozwala mu kierować się w rwy oh de tuacji i przybliżyć chwilę, w  której LWÓW. W edług komunikatu z Ustjanowej stan pogody nie sprzyjał lo-
cyzjach w yłącznie w zględam i interesu można będzie przystąpić z widokam. tom. Wczoraj zakończono zaw ody mo deli szybow cowych, zorganizowanych
publicznego". powodzenia do w ysiłków  w nłarzczyź ptzez LOPP. W grupie instruktorskiej pierwsze miejsce zdobył Błaszczynski z

nie międzynarc iow ej. W arszawy w  czasie 6:30, 2) Rztwski z Łodzi, w czasie 2:05, w  grupie amato-
Te porozumienia min. Zawadzki ro rów pierwsze miejsce zajął Rzewski z Łodzi w  czasie 2:49.

„Jeżeli popraa gospodarcza w  P o l gumie w sensie traktatów  handlowych, 1
sce nie je s t tak wyraźna, jak tego na zm ierzających do zw iększenia obrotów RjJ- r i A M l f ń r U m  l i n t M f t  f
leżało oczekiwać, to  przyczyny tego le handlowych m iędzy danem i krajami. |10  J  * Ci jH  U U l .  j Z  V ll b il l i.  111) W t  U fL  j £ i  l
żą w  trudnościach, które napotyka D latego też ze szczerem zadowoleniem
nasz handel zagraniczny, a mianowi- wjta  m in. Zawadzki oświadczenie, nń * MOR, OSTRAWA Starosta oowia- obywateli czechosłowackich, pod zarzu­
cie w  kontroli dewiz w  prohibicyj - ; n istra Ecmnet‘a o  gotowości F rancji tow y w  Frysztade wydał zakaz urządza tem posiadania broni.

na jeziorze Pazelm  w pobliżu Konstan- 
j zy rozbił sie w odnopłatow iec w ojsko­

wy. T rzy osoby zostały zabite.
NAPAD CHUNCUUZóW NA SZKOLĘ, 

j SZANGHAJ Około 60 uzbrojonych 
w  broń now oczesną bandytów  napad­
ło w czoraj na szkołę w  Loesting na po­
łudniu od Cze - Kiang. Spiondrow aw - 
szy gm ach szkoły, bandyci uprow adzi­
li na 7 dżonkach nauczycieli, 29 ucz­
niów i 2 uczenice.

TRAGEDJA W  KOPALNI.
OV1EDO. 6 górników  zostało zasy­

panych ziemią w skutek zaw alenia się 
korytarza w kopalni San Fełiz koło Mie 
res. Zachodzi obaw a, iż nie uda się ich 
uratow ać.
\VYRUCH WULKANU SUKURAIMA

TOKIO Z południowej części w y­
spy japońskiej Kiu-Szu donoszą o wy-

MADRYT Santiago Alba zamierza cję na której postanowiono, iż złoży on 
utworzyć gabinet na podstawie dotych- dzisiaj w izytę prezydentowi republiki.

bloku iządow ego Leroux. j M ADRYT. P o zrzeczeniu się A lby P° 1 C,Z™
Gilr Robles, Martinez, D evelasco i Al m isji tw orzenia nowego gabinetu, pre

by jeszcze n iestety  przedw czesna".

Konieczność osiągnięcia 
rów now agi budżetowej

Tak rozpoczął sw e przemówienie 
min. Zawadzki omówił następnie prze 
szkody, stojące na drodze ku normuli 
zacji stosunków  gospodarczych, stwier 
dzaiąc. że niezbędny jest jeszcze ze 
strony w ielu państw  poważny w ysiłek  
dla osiągnięcia równowagi gospodar­
czej. Za jeden z zasadniczych elemen 
tów  prowadzących do tego  celu min.
Zawadzki uwasa osiągnięcie równowa­
g i budżetu państwowego.

Twierdzi on. że na podstawie 
spostrzeżeń ostatnich pięciu lat moż - 
na w ywnioskować, że niezrównoważo­
ne budżety częste prow adziły po­
przez w pływ  na politykę monetarną 
państw  do 'wydania przez nie zarzą­
dzeń krępujących handel m iędzynaro­
dowy.

„Zdajem y sobie sprawę —  mówił 
dalej m inister —  ze w  obecnych wa- 
w«'jTunkach równowaga budżetowa
przestaje być jeuynie sprawą czysto TrUdnOŚCi reglamebtSCyjne 
fiskalną, lecz ze jest ona ściśle zw ią­
zana z calem  gospodarstwem  kraiju i  
że w ym aga decydujących pociągnięć w  
dziedzinie gospodarczej. W ydaje mii 
się, że w szystko co można i  trzeba zro 
bić w  tej dziedzinie, a  m iar.cwicie na­
cisk na koszty produkcji na  koszty u t .
rzy mania i  na ceny detaliczne, aczkol ny ch c ła c i  w  kontyngentach i cl-ari- wkroczenia n: drogę bardziej liberał- . .  . .  , . . .  . . D . . . .  . . .A -  1-  ---i----- i i  - - 1  . .. f*  . ; . ,  k tóre do tychczas urządzały o rgan izac ją  gew ą  rew izję w  dom ach rooziców  obu mony. Paw łow ski zwrócił się jednak do

nej po y u  an owej. o-swtac  ̂ z , p0|sjtje cejem zdobywania funduszów studentów, w czasie której rewidowa- zarządu szpitala z prośbą o przedłuże- 
że rząd polsk i gotow  test ropocząc na

wiek jest to  trudne i n ie popularm  S ^ h ,  stosowany cif przez w iększość na 
m etylko u łatw i ożyw ienie stosunków  szych kontrahentów, 
handlowych, ale będzie skolei w w iel Polityka ta  wobec K tó r e j  zajęliś 
kim  stopniu ułatwione przez ich pop m y jedynie stanow isko obronne, przy- 
raw ę" . j nosi nam ty lk o  straty . To też gorąco

sobie życzym y, aby była ona porzuco 
Zr>sady polityki gospodar- na. Kraj nasz n iety lko  pragnie, ale 

czej Polski 1 jest także całkow icie zdolny do uczes
N astępnie i Tnmter przechodzi do tn iczen ia  w  w ysiłku  miedzynarodo- 

krótkiego om ówienia zasad polityk i f i  wym dla przywrócenia w iększej swobo 
n anso wej i  gospodarczej Polski, pro dy w stosunkach gospodarczych mię -

nia obchodów i festynów  szkolnych, Przeprowadzono również drobiaz

z silnem trzęsieniem  ziemi i grzm ota­
mi. W ydobyw ające sie z w ulkanu ga­
zy i dym w yrządziły znaczne szkody 
w zbiorach. Dla ochrony ludności w y­
dano zarządzenia.

Zdaniem  kół m iarodajnych, ostatni 
w ybuch w ulkanu jest groźniejszy, mż 
w r. 1914, kiedy to  w yspa bardzo ucier­
piała.

— -C-------

ECHA WCZORAJSZE

W  nocy na niedzielę w ydarzył się 
w  szpitalu miejskim w  Poznaniu trag i­
czny w ypadek.

Jeden z pacjentów , przebyw ający 
, od dw óch tygodni na oddziale w ewnę- 
' trznym , niejaki Kazimierz Paw łow ski 
j zam ieszkały przy ul. M arszałka P iłsud­

skiego 12, miał zostać w niedzielę zwoi

O d  A d m l n i s l r  ^c|l
Uprzedzamy naszych Sz.Sz. Prenumeratorów, 

że z dniem 1 ąo października 1335 r. wstrzyma­
my w ysyłkę pisma wszystkim, zalegającym do 
tego dnia w opłacie.

tej podstawie roKowama m ające na 
celu rozwój stosunków  gospodarczych  
m iędzy Polską, a  innerni krajami.

.....

i ę;b  f e n ]  o j
P r z y  g r y D i e , p r z G  
z d ę b i e n i u ,  s t o s u j e  
s ię  ta b le tk i  Togal. Powo 
d u j ?  o n e  s p a d e k  g o  
rączk i i przynoszą u lgę.

ttiema cudów— tylko zbio­
rowy wysiłeK

N a zakończenie min. Zawadzki oś­
w iadczył, co następuje:

„Żyjemy .niestety w  epoce kiedy 
cuda są rzaakie. Jeżeli chodzi o mnie 
nie wierzę w  genialne system y, które 
by mogły uwolnić nas od wysiłków  i 
poświęcóń, w ierzę natom iast, że stały 
wysiłek i cierpliw a praca na terenie 
wewnętrznym i międzynarodowym  są 
wprawdzie powolnym , lecz pewnym 
sposobem ostatecznego przezwyciężę - 
nia truoności i zła  z ja l ienii boryka­
m y się  już fi-tyro k.

Mowa mm. Zawadzkiego przyjęta  
była  przez licznych uczestników  posie 
dzenia kom isji z najw iekszem  zam tere 
sowaniem i  uznaniem.

na potrzeby polskiego szkolnictwa pry- j no nawet stajnie i chlewy, jednak żad- . nie mu pobytu, co nasunęło podejrze-
w atnegc. Dozwolone będą tylko te im nej broni nie znaleziono- Aresztowa- j nia i zam ierzano zbadać jego  papiery,
prezy. co do których organizatorzy ; nych studentów odstawiono do wiezie- j
przedłożą starostwu na 8 dni naprzód nia w  Mor. Ostrawie. ,
spis osób, które na imp-ezę ta k ą ! MOR. OSTRAWA. W  polskiej miej- 
orzyjdą. scow oścl Śląska zaolzańskiego Olbrach

— ::— ::—  ' cicach aresztowano dnia 22 b. m. dru-!
MOR. OSTRAWA. W  Bystrzycy na żynow ego harcerskiego p. Goja i rze 

Śląsku aresztowała żandarmerja czeska mieślnika Kopcińskiego za śpiewanie 
studenta politechniki lwowskiej Jana pieśni harcerskich, jak „Płyniesz Olzo" 
Rusza i ucznia gimnazjalnego z polskie- i t. p. Obu aresztowanych odstawiono  
go  Cieszyna. Jana Legierskiego, obu cło więzienia w  Mor. Ostrawie.

Tawody modeli latających

„KOŚCIUSZKO" NA MORZU 
SRÓDZIFMNEM

WARS7AW.A. S /s  „Kościuszko* 
który odbywa obecnie wycieczkę w o­
kół Europy, minął dnia 24 b. m. o  godz. 
W  wybrzeża Malty. W dniu 26 b. m. 
o godz. 7 rano statek przybędzie do 
Pireusu w  Grecji.

\

Paw łow ski uprzedzając to, uległ trag i­
cznemu w ypadkow i, zabijając się na 
miejscu.

O bok m ego przebyw ał w  szpitalu 
od soboty  inny pacjent który w skutek 
krótkiego pobytu w  szpitalu, posiada! 
jeszcze sw oje ubranie, które powiesił 
p izy  łóżku. Paw łow ski ubrał się w no­
cy w  ubranie tow arzysza, a następnie 
zrobił z prześcieradła puw róz i zamie­
rzał spuścić się z okna na podw órze 
szpitalne i zbiec.

G dy Paw łow ski spuszczał się po 
zaim prow izow anej linie, ta  pękła, wsku 
tek czego Paw łow ski runął, ponosząc 
śm ierć na miejscu 

j W szczęto  dochodzenia w celu stw ier 
! dzenia, kim w łaściwie by! Paw łow ski i 

stw ierdzono, że zarów no nazw isko jak 
i i ad res były zmyślone.

*  *

W  W a re w w r  przy i;!. Moriu.-?'.-! 
truł się dużą daw ką środka nasennego 
kom nozytor wiedeński, Erw in Straus, 

I który  przed dw om a tygodniam i wraz 
i z żoną sw oją przybył do W arszaw y, 

zaangażow any w  charakterze solisty 
j przez jeden z pierw szorzędnych lokali 

stolicy.
K om pozytor Erw in S trauss Jest sy ­

nem słynnego kom pozytora w iedeńskie 
1 go O skara S traussa. O trutego w stanie 
i ciężkim przew ieziono do szpitala Czer-
1 w onego Krzyża. Krążą pogłoski, że

W e ł.w ow ie na lotnisku w Skniłowie odbyły się w tych dniach ogólnopolskie S trauss otrut s ję na t je za targu rodzin-

zaw ody modeli latających. N a zdjęciu modele, biorące udział w zaw odach, nego.
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iROCZNICA k o r o n a c j i  c u d o w n e

GO O BR A ZU  N . M. P A N N Y  
Ż Y R O W IO K IE J

SŁO N IM . W  Żyrow icach odbyła  
się uroczystość lo czn icy  ko ro n ac ji cu 
dow nego op razu  N, M. P . Ż yrow ickiej 
ua  K tórą p rzy b y ły  liczne rzesze w ier 
nych  z okolicznych p a ra f j i  w  ilości o- 
koło 2.500 osób.

 » « 0 » « --------

Z HOŁDEM NA WAWEL
W IL N O . W  soootę dnia. 21 brn. o P . i T . p, m i. N ow ickiego. Celem wy 

godzinie 16.05 w y jecha ła  z W ilna  cieczki jest. oddanie hołdu M arszałko  
specja lnym  pociągiem  do K raso w a  w y | w i P iłsudsk iem u . W  drodze zaś po- 
cieczkai pocztow ców  w  liczbie 303 csóh w rotnej w ycieczka z a trzy m a  się w  Czę 
zo rgan izow ana przez Z arząd  W ileńs Stochowie, gdzie u d a  się do klasztoru*, sa M. Żejmy, pośw ięcone
kiego O kręgu  Pocztow ego Przysposo- Jasnogórsk iego . W ycieczkę p row adzi obecnie spraw ie reformy
h ien ia  W ojskow ego a czynnie i życzb inż. Goebe] w zastępstw ie  chorego dy  
wie p o p a rta  p rzez  D y rek to ra  O kręgu re k tc ra  O kręgu  P . i  T injź. N ow ickie

O reformę systemu św ia­
dectw przemysłowych

WILNO. W  dniu 19 w reśnia br. od­
było się posiedzenie Komisji P odatko­
wej Izby Przem ysłow o - Handlowej w 
Wilnie pod przew odnictw em  p

U

w a W . R. i O. P . oraz od w yników  o- 
dezwy, z k tó rą  P o lsk a  M aoierzSzkolna 
zw raca  się do społeczeństw a, w szyst-

byc uruchom ione.
W  te n  sposób około 2000 dzieci 

zna jdz ie  nfcejsca w szkołach  a  k ilk u ­
dziesięciu  bezrobo tnych  nauczycie l z a ­
tru d n ien ie .

ftiezatwierdzenie Związku Sieć s/kolna rozszerza się
50 szkół powszechnych w punktach bezszkolnych
W IL N O . Żarząc! Po lsk ie j M acierzy  

SzKolnej w W iln ie  postąp  owił w  ścis 
łym  porozum ien iu  z  w ładzam i szkolne 
m i o tw orzyć w bieżącym  ro k u  szkol­
nym  50 szkół pow szechnych n a  w si w 
t. zw . p u n k tach  bezszkolnych, n a jb a r  
dziej szkoły po trzebu jących .

N araz ie  uruchom iono 22 szkoły.
W  zależności od u zy sk an ia  wzorem 

la t  ubiegły eh subsydjów  z M in iste rs t-

Ulgi w sprawi? zaległ, ubezpieczeniowych
W IL N O . P rzypom inam y p ła tn ik o m  p ieczaln i Społecznej za  okres od 1. 1. 

U bczpieczaln i Społecznej, że rozporzą- j 1934 r. dc d n ia  31. 3. 1935 r . —  w  
dzen ie  M in is tra  O pieki Społecznej z , te rm in ie  do d n ia  1 p aźdz ie rn ika  1935 
d n ia  12. 7. 1935 r . o u lgach w sp łacie  roku.
należności z ty tu łu  ubezpieczeń społecz j N dodotrzym anie tego  te rm in u  spo- 
nyc.h, powstałyeŁ p rzed  dniem  31 12 so d u je  u tr a tę  p raw a  do ulg, przew i- 
1933 r. uzależnia' p rzyznan ie  tych  u lg  dzianych  w tern rozporządzeniu , 
od op łacen ia  sk ładek , należnych LTbez -------o—- -

WILNO W CIEMNOŚCIACH
Przerwa w oświetlaniu miasta

i
W ILN O . N a p oczą tku  1935 ro k u  

.został zorgan izow any zw iązek rybaków  
rzecznych i  jez iornych  ziem północno 
- w schodnich, k tó ry  ub iegał się o na  
ia n .e  tem u związkowi osobowości pr.ai 
w nej. O becnie, ja k  się dow iadujem y, 
pan w ojew oda odm ów ił re je s tra c ji te- 

.go zw iązku, w ychodząc z założenia, iż 
zw iązek ten , k tó reg o  działalność pok  
rywia się z ustaw ow em i czynnościam i 
in s ty tu c y j gospodarczych  o ch a rak te ­
rze przym usow ym  zajm u jących  się 
-spraw am i rybactw a, może u tru d n ić  
•działalność ty ch  in s ty tu cy j.

 ••—

Ukarani administracyjnie
W IL N O  S Miros ta  g rodzk i w try b ie  ’ 

a d m in is tra cy jn o  - k a rn y m  u k a ra ł g rzy  
w ną w  w ysokości zł 10 z zam ian ą  n a  i 
t r z y  d n i a re sz tu  Salom ona L iw szyca ’ 
(P odgó rna  1) za  nadm iern ie  szybką 
jazd ę  row erem  i b rak  k a r ty  r e je s tr a ­
c y jn e j , oraz Bena R ożen tam , k ierow ni 
k a  d ru k a rn i (B azy ljań sk a  9) g rzyw ną 
w w ysokości zł. 10 z zam ianą  n a  trz y  
d n i a re sz tu  aai n iedostarczen ie  obow ią 
zkow ych d ru k ó w  do b ib lio tek i p u b li­
cznej.

Rejestracja rocznika 1915.
W ILN O . P ow tó rna  re je s tra c ja  ro- 

cznikai 1915 rozpoczyna  się z dniem  
1 p aźd z ie rn ik a  1 trw ać  będzie  do 30 
listopada rb .

W szyscy więc poborow i tego  roczni 
mika w inni zgłosić się z odpow .edniem i 
■dokumentami do re fe ra tu  w ojskow ego 
za rządu imasbai.

Eksport grzybów
W IL N O . W ileńsk ie  w y tw órn ie  g rzy  

bów  p rz y s tą p iły  do w ysyłek dalszych 
tra n sp o rtó w  m arynow anych  i suszo - 
nych  grzybów  zagran icę. Równocześ 
n ie  p rzy go tow u ją  się tra n sp o rty  grzy  
bów do A m eryki.

Partjia, g rzybów  przeznaczonych  za 
O cean odejdzie w p ierw szych dn iach  i 
p a ź d z ie r" ik a  rb. j

P re z e - j 
głośnej już 
św iadectwobecnie spraw ie 

przem ysłow ych.
D otychczasow y system  św ia­

dectw  przem ysiow vch opiera 
się na dw óch w spółczynnikach
1) stałym , uw zględniającym  podział na 
grupy w-g. pew nej przeciętnej intratno­
ści i podział na klasy miejscowości oraz
2) zmiennym, uw zględniającym  pew ne 
cechy zew nętrzne przedsiębiorstw a jak 
ilość zatrudnionych osób, liczba skla-

Z Y W A J G IE  P U L S A  

sjiaM /Lf der

k ie  p ro jek tow ane  szkoiy będą m ogty aów ’ w ysokc,ść produkcji, liczba czyn

WILNO. W skutek zepsucia się ka­
bla, biegnącego przez Zielony most. 
nastąpiła wczoraj około godziny 9 m. 
30 wiecz. przerwa w  dostarczeniu Drą- 
du elektrycznego do śródmieścia ■

Pozbawione światła były ni in. 
ulice: Wileńska, Mickiewicza, Trocka, 
Pohulanka, M ostowa. Uarbarska, Lud- 
wisarska i t. d.

Spowodu uszkodzenia kabla w kil­
ku stacjach rozdzielczych popekaty bez 
pieczniki i dupiero po ich naprawieniu 
poszczególne ulice otrzymały światło 
drogą okrężną.

Około godziny 12-ej uszkodzenie 
zostało znalezione. Okazuje się, że w  
dwóch miejscach zostały uszkodzone 

1 przewody w ysokiego napięcia (6.000
W związku z tern przedstawienie w  vołt), a mianowicie jedno uszkodzenie

„I utni“ zostało zawieszone, zaś na 
Pohulance teatr grał przy świecach.

Na teren pozbawiony światła poli­
cja wystała patrole w  celu utrzymania 
porządku.

Mimo ciemności ulice były normal­

na ul. Zawalnej, drugie na ul. Kolejo­
wej.

Po zlokalizowaniu uszkodzenia, na­
tychmiast miasto otrzymało św iatło z 
innej linji.

Praw dopodobną przyczyną uszko

nych p ras (w  olejarniach) i t. d.
W szystkie pow yższe kryterja , słu­

żące za podstaw ę podziału na kategorie 
noszą cechy przypadkow ości i m ogą u- 
iec zn.iame w  czasie prow adzenia przed 
siębiorstw a, co nie upraw nia jednak do 
otrzym ania nadpłaconych kw ot. W adli­
wość tego system u nie da się zatem  z a . 
przeczyć. N ajodpow iedniejszem  było­
by, w zorem  państw  zachodnio - euro- , 
pejskich, całkow ite zniesienie tego sy­
stemu opodatkow ania i odpow iednie 
zwiększenie podatku obrotow ego. Jed­
nak w ątpliw em  jest czy Skarb państw a 
wyrzeknie się tego latw egc sposobu 
szybkiego ściągania pow ażnej sum y 
podatku, a pow tóre przy system ie sca 
leniowym mogłoby to w yw ołać złudzę 
nie, że niektóre przedsiębiorstw a nie 
ponoszą ciężaru z tytułu pod przem. 
Dałoby to okazję do nałożenia in­
nych, może jeszcze gorszych podat­
ków.

Licząc się ze stanow iskiem  Min. 
Skarbu, należy dążyć p-zynajm niej do 
zmian najbardziej istotnych, do których 
w pierw szym  rzedzie należy zaliczyć 
zwiększenie zróżniczkow ania kategoryj 
np. w prow adzenie pośredniej kat. 
hand1. między I a II i III a IV. zaś w 
świad. dla przedsięb. przem między III 
a IV i V a VI i t. d ,  z tern by zróż­
niczkowani e św iadectw  dla przedsię­
biorstw  handlow ych opierało się za­
rów no na w ysokości obrotu jak i na 
pew nych cechach tych przedsiębiorstw  
przem ysłow ych —  na ilość zatrudnio­
nych robotników . Pozaterr, należałoby 
w prow adzić zasadę uiszczania należ- 
ncści za św iad. przem . w  2-cn równych 
ratach  oraz m ożność nabyw ania świa-

FR. PULS S. A. WARSZAWA
m a m
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nie zaludnione i niektórzy przechodnie dzenia było osuwanie się ziemi, dokład- 
oćwietlali sobie drogę latarkami ręcz- ne zbadanie przyczyn nastąpi dopiero dectw  półrocznych dla przedsiębiorstw  
nenii. dziś. o charakterze sezonow ym .

Wychowanek korpusu kadetów w roli przestępcy recydywisty
Zcha napadu na urzędnika kolejowego przy ul. Beliny

Z N ISZC ZO N E IZO LA TO R Y

M OŁODECZNO. N a  l in ji  Gródtek - 
Jarszew icze, w  pobliżu  w s. B ak sz t roz 
b ito  63 izo la to ry , w artośc i 340 zł. W  
czasie  dochodzenia w szyscy spraw cy  
p rzy zn a li się  do w iny  i ośw iadczyli, że 
rzu ca li kam ien iam i dl? zabaw y.

TEATR MUZYCZNY
L U T t i l>■

D z i ś

„tał!! limb (inimf
po cem ch  p raM gindow ycb  

J u t r o
, S K O W R O N E K "

Chłopiec w po­
wietrzu...

Z podziw em  oglądam y na ilustrac­
jach pracę odw ażnych robotników , któ 
izy, zaw ieszeni między niebem  a zie­
mią, m ontują stalow e konstrukcje ja ­
kiegoś .drapacza chm ur“, w ykańcza­

jąc w ierzchołek kominu fabrycznego 
i t. p.

T ego  rodzaju w yczyny m ają jed­
nak sens i uzasadnienie W ówczas tyl­
ko, gdy sa  nieuniknione, a tego nie mo­
żna byto powiedzieć o pew nym  w y­
rostku lat 14— 15,.- k tórego  produkcje 
oglądaliśm y onegdaj na Zielonym Mo­
ście..

M ost ten, jak wiadom o, je s t obe­
cnie gruntow nie odśw ieżany: skrobią 
go, szorują, pucują, puźniej będą 
malować...

Otóż, w spom niany w yrostek  by 
nokryć płynem  konserw ującym  zew - 
wni tr7ną stronę barjery  m ostow ej, 
przełazi poprostu  przez barjerę na ze­
w nątrz i tak zaw ieszony, bez żadnych 
linek zabeznieczających w ysoko nad 
rzęsą  i jej zabrukow anym  brzegiem, 
jedną tylko ręką trzym ając się porę­
czy, d rugą Pędzlow ał pręty  żelazne 
barjery!.

Zw ażyw szy, że w  sam em  tylko W il­
nie mieliśmy już w  bieżącym  sezonie 
budow lanym  parę nieszczęśliw ych 
upadków  robotników  z niezabezpieczo­
nych rusztow ań, zakończonych śm ier­
cią i kilka innych - przypieczętow a­
nych dotkliwem potłuczeniem , w rrto - 
by zwrócić uw agę na tego  rodzaju 
lekkom yślną braw ędę, by zapobiec w 
pore fatalnym skutkom, które może za 
sebą pociągnąć!

W incuk M arkotny.

GRAFIKA POLSKA ODNOSI TRI­
UMFY NA WYSTAWIE DRO­

GOWEJ.

WILNO. Koleje losu Juljana Adamo­
wicza, exoficera armji rosyjskiej, w y­
chowanka korpusu kadetów, należą bez 
sprzecznie do najciekawszych, jakie u- 
dało się wpisać do kartotek policji śled­
czej. Ten nieprzeciętny przestępca 
wczoraj właśnie miał sprawę o napad 
rabunkowy, trudno jednak powiedzieć, 
że ow e zarodki bandytyzmu przyniósł 
z soba na świat.

Należałoby raczej sądzić odwrotnie.

W  KORPUSIE KADETÓW.
Było to jeszcze przed wojną. Do 

korpusu kadetów w  Petersburgu zgłosił 
się pułkownik Adamowicz. Konferencja 
z dyrektorem szkoły wojskowej trv ała 
krótko, a w  wyniku jej szeregi przysz­
łych oficerów powiększyły się o  jedne­
go wychowanka. Chłopiec zdradzał w y­
bitne zdolności, to też w szyscy wróżyli 
mu świetną karjerę.

Po ukończeniu korpusu kadetów  
młody oficer w  tym że Petersbuigu w sta  
pił do wojskowej szkoły inżynieryjnej, 
którą ukończył z odznaczeniem.

W  międzyczasie nadeszła zawieru- 1 
cha wojenna. Postać Juijana Adamowi-1 
cza znika na pewien czas z widowni. 
Okres wojny to mglisty okres życia te ­
go człowieka. Po woinie Adamowicz za  
mieszkał w  Wilnie, przyczem odrazu 
dał się poznać policji, jako niebezpiecz­
ny awanturnik i złodziej.

Posypał się cały szereg protokułow  
a wślad za niemi spraw karnych w są ­
dzie. W oine chwile pomiędzy odbyw a­
niem kar w więzieniu, a pobytem na 
wolności, .Adamowicz spędzał u swojej 
kochanki.

Była to jakaś akuszerka na Zwie­
rzyńcu, kobieta starsza od sw ego  ko­
chanka o całych 20 lat. Pew nego dnia 
oficer nie wrócił juz do sw ei damy 
serca.

NAPAD NA JUBILERA. i
Przyłapany na gorącym uczynku na 

paści na jubilera, został osadzony w  a- 
reszcie, a w  parę miesięcy potem w y­
rokiem sądowym  skazany na kilka lat 
więzienia.

W olność odzyskał Adamowicz d o - j 
piero w lutym b. r., jednak nie na 
długo. i

W nocy z 1 na 2 marca stały p en sjo ! 
narjusz więzienia na Łukiszkach bawił 
się w  towarzystwie kolegów  w jak ci" I 
knajpie.

Bezpośrednio potem udał się sam w

i Kolejowej. Sam wstąpił na chwilę do skiego do zbiegu Ostiobramskiej i Ko

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU 
METEOROLOGICZNEGO U. S. B, 

W  WILNIE
Z dnia 24 w -ześnia 1935 r.

Ciśnienie średnie: 759.
T em peratura  średnia: + 1 2 . 
T em peratu ra  najw yższa + 1 7  
T em peratura  najniższa: + 1 0  
O pad- 2,1.
W iatr: południowo - zachodni. 
T endencja: bez zmian, 

i U w agi: pogodnie 
' PR O G N O ZA  PO G O D Y  W /G  O FI­

C JA L N Y C H  D A N Y C H  PAŃSTW O­
W EG O  IN ST Y T U T U  METEOROLO­

G ICZNEGO W  W A R SZA W IE, 
do w ieczora, dnia 25. 9. 1935 r.: 
Rano miejscami jeszcze chm urno i

pobliskiej knajpy, a gdy wyszedł, je­
chał aalej.

BRODATY WSPÓŁTOWARZYSZ.
Nie zauważył tylko, że w  dorożce 

wraz z nim siedział jakiś brodaty jego­
mość, a na kolanach ich obu pod :jrza- 
nej konduity niewiasta.

Dla Olewińskiego było w szystko je­
dno z kim, dokąd i jak jedzie —  ostat­
nie kieliszki wódki zrobiły swoje.

Otrzeźwiał dopiero na ul, Beliny, 
lecz teraz stała się rzecz niewiary­
godna.

Oto nieproszony pasażer polecił w 
P“wnvm  momencie zatrzymać dorożkę, 
a sam wyrżnął nieszczęsnemu urzędni­
kowi silny cios w  zęby. W  moment po-

, peratura  bez w iększych zm ia- 
w iatrv  zachodnie. ‘

lejowej był Iwanowski, dobry znajomy mglisto, poczem dość pogodnie 
Adamowicza.

Pi zypadkowe spotkanie nastąpiło 
tmędzy nimi właśnie w ów czas, gdy Iwa 
nowski czekał na w yjście pasażera z 
knajpy, Porozumienie co do dokonania 
napadu nastaoiło szybko. Nie przeszko­
dziła nawet obecność przypadkowej to­
warzyszki podejrzanej konduity, Moraw  
skiej, której napastnicy pozbyli się też 
za mostem kolejowym.

—  Wł. Czengery. O praw a sceniczna —  
W . MakcjniK. Kostjum y w ykonane w  
pracow ni teatralnej pod kier. St. Ko­
złowskiej i K. Butkiewicza

Zapow iedź! W  tym  tygodniu zosta­
nie w znow iona doskonała kom edja a -  
m erykańska p. t ,.Klub kibiców " z W ł. 
Czengerym  w  roli głów nej.

—  TEATR MUZYCZNY ..LUTNIA" 
„D om ek trzech dziew cząt" —  po  ce­
nach  pi opagandow ych. Dziś ukaże się 
po raz ostatn i słynna operetka z muzy­
ka Szuberta „Domek trzech dziew cząt", 
k tó ra  zyskała ogólne uznanie, dzięki wy 
tw ornej grze caiego zespołu. O bsada 
prem jerow a. D zisiejsze przedstaw ienie 
przeznaczone zostało dla sfer kolejo­
wych. Ceny propagandow e od 25 gr.

„Skow ronek" L ehara. Ju tro  grana 
b ę d z ie  w  d a ls z y m  ciągu m eiO d y jn a  ope 
retka L ehara „Skow ronek".

! „H olenderka". W  nadchodzący p ją- 
•_! tek w ejdzie na repertuar T eatru  „Lut­

nia" głośna operetka K alm ana „Holen- 
• derka", która cieszyła się wielkiem po­

w odzeniem  na w szystkich scenach eu- 
j rooeiskich. Do operetki tej p rzygotow a 
1 no całkowicie now ą w ystaw ę dekora­

cyjno - kostjum ow a pod kierow nict-

M ATK4 NIE CHCE ZNAc SYNA 
PRZESTĘPCY.

Po kflkumiesięcznem śledztwie w czo  
raj sprawa o  napad znalazła się na w o­
kandzie sądowej Na rozprawę pow oła­
no cały szereg świadków, przyczem o-

PRZYBYLI DO HOTELU
„ST. GEORGES".

Mliczka Helena, ziem ianka 
K om aszyce;' A leksandrowicz Józef, dyr. 
z W arszaw y , Popilew ska Jadw iga, zie­
m ianka z Łodzi; G intow t Antoni z W ar 
szaw y; Paffrath Hedman, kupiec z Nie­
miec; Piazza Karol, referent ze Stani­
sław ow a; T adajski P ranosz. stud. z Ko­
w na; M oraczewski Iwo, rolnik z Lidy; 
Jaw orski Pom an, literat z W arszaw y

T cm - tw em  W . Makojnika. O bsadę tworzy 
S łabe cajy zespół a rtystyczny  pod reżyserją 

| Karola W yrw icz - W iehrow skiego E- 
fek tow n t tańce, ew olucje i balety ukła­
du J Ciesielskiego.

tern straszliwy brodacz począł zdzierać gólną uwagę zwracała matka Adamo-
zc swej ofiary futro i m an narkę. Na­
padnięty próbował krzyczeć, lecz z po­
mocą napastnikowi przyszedł doroż­
karz. Silny cios iakiemś tępem narzę­
dziem zwalił Olewińskiego z nóg.

NUMER DORO?KI ZDRADZIŁ NA­
PASTNIKÓW.

Ostatnim przebłyskiem świadomości 
zapamiętał tylko numer dorożki i flzjo- 
nomje napastników.

Następnego ranka Olewiński meldo­
wał już policji o  zrabowaniu mu futra, 
180 zł. i marynarki.

Jak się okazało, brutalnym napastni-

w icza, która odmówiła zeznan i wyrazi­
ła zdanie, że w ogóle nie chce syna 
znać.

Obaj oskarżeni do inkryminowanego 
im przestępstwa nie przygnali się, Mimo 
to Sad uznajac winę ich za zupełnie u- 
dowodnioną, skazał Adamowicza na 8 
lat, a Iwanowskiego na 3 lata więziema, 
Mocą tego wyroku Adamowicza pozba­
w iono praw obywatelskich na przeciąg 
lal 10, a Iwanowskiego na okres lat 5.

Jako karę dodatkową w stosunku 
do Adamowicza Sad ns wniosek proku­
ratora W olskiego zastosował jeszcze 
zamkniecie oskaiżonego na przeciąg 2 

k:em był zwolniony św ieżo z więzienia I lat w  specjalnym zakładzie dla prze- 
■Adamowicz, zaś jego pomoi nikiem — stępców  recydywistów. Karę ow ą A d a-j 
właściciel niebezpiecznej dorożki niejaki mowicz ma odbyć po odsiedzeniu 8 ; 
Iwanowski.

W  św ietle dochodzenia, jak rów­
nież zeznan świadków przebieg na nad u 
wyglądał następująco:

Dorożkarzem, który wiózł O le w iń -

—  D YŻURV A P T E K . D ziś w nocy 
d y ż u ru ją  a p te k i: M iejska  (W ileńska
23). Chom iczew skiege (W . P ohu  an- 
ka 25). F ilin ionow icza CW ielka 29), 
C hrościckiego (O stro b ram sk a  25), 
o raz  w szystk ie  na p rzedm ieściach 
p rócz Śnipiszek.

maj. i —  TEATR „REWjA" D zis we śro­
dę 25 w rześnia w  dalszym  ciągu w esoly 
wuikan pogodnego humoru i płomien­
nej w erw y p. t. „EuroDr płonie", w któ­
rym  najwięKSze braw a zbierają numery 
„W  zacisznym buduarze", „U cioci 
Kloos", „T ango  m oderne1, „N emezis", 
a  zwłaszcza braw urow a pantom ina ba­
letow a p. t. „Kiedy W ańka idzie w tan" 

Codziennie dw a seanse o godz. 6 m. 
30 i 9-ej, 1

KOLEJOWA
—  Wyjazd dyr. Falkowskiego. Dnia 

24 b. m. dyrektor koiei państw ow ych 
w W ilnie inż. Kazimierz Falkow ski w y­
jechał w spraw ach  służbow ych do 
W arszaw y. P ow ró t p. dyrektora do 
W ilna nastąpi w  piątek.

Z E B R A N IA  I ODCZYTY
—  T. N- S. W . W  środę, 25 b m. 

o godz. 18-ej odbędzie się w Gimn im 
Zygm. Augusta zw yczajne zebranie Ko

1-it w  więzieniu'. D otychczas n iep o sp o -1 ja W ij j .  N. S. W . Na porządku dzien-
lity ten przestępca ma już za sobą 9 
wyroków  skr.zujących i 15 lat przeby­
tych za tuurami więzienia.

an.

Sprzedaje się po cenach dostępnyzh

Z A R Y B B K  *  J  P I
w  n a s t e p u ją c jc b  g a tu n k a ch :

1) Kiółewskł złoty szlachetny
2) Gęsto złuszczony nadwiślański

Byteń n/Szczarą, Frankopol, Leon ŚwierzyAskl.

Autobus zamieiski rozbił się

nym m. in. omówienie projektu w ytycz­
nych program u liceum ogólnokształcą­
cego (P izeg ląd  P edag  nr. 13 —  14Y
Bibljoteka Kola czynna w środy od 17 
—  18. O becność członków  na zebraniu 
konieczna. Goście mile widziani.

. J —  Z Chrzęść. Uniwersytetu Robot - 
Ji niczego. W e czw artek, 27 b m. w  sal)
I czytelni Ch. U R przy ul. M etropolitai- 
i nej Nr. 1 o godzinie 7 m. 30 wieczorem
I I zostanie w ygłoszony odczyt na temat 
1 1 obecnego zatargu w iosko - abisyoskie­

go, po którvm  nastąpi dyskusja. W stęp
. wolny.

R O Ż N E
— Zbiorowa w ystaw a obrazów Mi­

chała Pouby  w Kasynie Oficerskiem 
. (M ickiewicza 13) o tw arta  codzienn e 

od 10-ej do 17-tej.

—  Tydzień dziecka w „Rewii". Jak
się dow iadujem y, z racji T ygodnia dzie 
cka „R ew ia1 przystąpiła już do przygo­
tow ania specjalnego program u, przezna 
czonego dla naszych milusińskich i 
młodzieży. Będzie to  zgodnie z charak­
terem  im prezy rew ja dla dzieci Rewja 
zaw ierać ma między innemi piękną 
baśń  baleiow ą „K w iat paproci" (muz. 
S t. M oniuszki!

CU GRAJĄ W  KINACH?
CASINO —  bequoia.
H EL T O S —  4Valc wiosenny
RFWMA — E uropę płonie.
P A N —  .iie ę jo n  niou-ińraszon^ch" 

 »«o»«-----

WYPADEK W  SZKOLE
WILNO. W  szkole pow szechnej nr 

12 została trącont przez chłopca 11-le- 
tnia Anna Bilewiczówna (z. Obozowy 
7). D ziew czynka uiegia złamaniu ręko.

K R Y JÓ W K A

w „ , k , • t f n • • i pod Podbrzeziemkierunku ul. Kolejowej. T raf chciał, ze .
tejże nocy, lecz w innej restau racji * W IL N O  o »bus kom unikacji za- 
Przy ul. Niemieckiej, zapijał się na ca» m iejsk iej N r. 1 ło04 kursu ją ,cy  n a  lia.ii
lego urzędnik kolejow y Mfred Olewiń- W iln o  —  Podbrzezie , około w si Gid-
ski. Być może w szystkoby się dobrze tow ka p rzew rócił się  do rowu, Z  poś
kończyło, a  p ijany urzędnik przespałby ■ w  ■ ■ m m

smierc od d^njłurałir
•to jadąc  dorożką do domu, Ole- WILNO. W czoiaj w  dzień uległa | gow a pijaczka. Gdy przybył lek a i/, O-

Ątr.o u polecił dorożkarzow i zatrzym ać śm iertelnem u zatruciu 50-letnia Ro-1 strom eeka już nieżyła.
s:ę jeszcze przy zbiegu OstroDram skiej zr.lja O strom ecka (b o łtu p sk a  20), nało- 1 — ::— ::—

’ ód 13 osób jad ący ch  jed en  pasażer 
zo sta ł ra n n y  od łam kam i szkła.

P rzy czy n ą  k a ta s tro fy  było pękn i° w ieszone spow odu próby generalnej, 
me kierow nicy,

T E A T R  I M U ZY K A  
_  TEATR MIEJSKI NA POHU­

LANCE. Dziś, w środę dnia 25 9. przed 
staw ienie w  T eatrze na Pohulance za-

T>ew ua kobieca, zm arła  w jednym  
ze szp ita l- w ileńsk ich  n a  sk u tek  n ie­
dozwolone,jo p ('rac ji, k tó rą  dokonała 
n a  niej ja k a ś  sam ozw ańcza ak u szer­
ka..

U stalono, że akuszerką  tą  je s t  nie 
ja k a  Axcimowska,3 w ięc: daw ać tn
Arcimow ską, —  n akazano  odnośnym  
funkcjonariuszom ...

S zu k a ją , p y ta ją  —  w szystko na 
p różno ! N iem a baby! J a k b y  się  i>oJ 
ziem ię zap ad ła !

W reszcie , po d łuższych bezowoc­
n ych  poszukiw aniach , zaw dzięczając 
jed y n ie  p rz j padkow i, odnoleziono A r­
ciszew ska...

G dzie? W  w ięzieniu!...
okazałoS iedzia ła  tam  —  jak się

, —  za analog iczne przestępstw o  ty Iko,
Inauguracja =ezonu leatralnego> 1935 • I>opełnione nie<!0 wcześn ie j !...

-  1936. Jutro, w  czw artek dnia 2«, P ,  J ;   ̂ widj^  2 paw vższej h is to rji,
(o  godz. 8-ej w ie c z ) u roczyste o tw a r- ’ . . . . , „ ;p okazać. f  . i * ,  oc : czasam i i  w ięzienie m czp sięcie now ego sezonu teatralnego  1935/36,, . ,
jedną z najśw ietniejszych kom edyj Al. m ezS v T5 JOTl '9 -
hr. F redry „D am y i hnzary". Udział bio
rą najw ybitniejsze siły zespołu Reżyser

Co za dziw aczny paradoks....
W incuk Markotny



S Ł O W O  srodŁ, 25 wtzcstu , 19Sd r.
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Z ZA KURTYNY

TEATR ZA 10 GROSZY.
W śród teatrów  dram atycznych pow 

staje jeszcze tea tr zupełnie nowy, jakie­
go dotychczas W arszaw a jeszcze nie 
miała. Miasto, przedłużając na rok bie­
żący um ow ę z T. K. K. T. zastrzegło, 
że T . K. K. T . uruchom i tea tr popular­
ny, k tóryby dał dobre i przystępne wi­
dow isko przedm ieściom  W 'arszawy. W 
ten sposób pow stał stołeczny T ea tr  Po­
w szechny. Na jego czele stanął Iwo 
Gall, dotychczasow y dyrektor tea tru  w  
C zęstochowie.

D roga będzie prow adzić orzez 
przedm ieścia. Zespół po przygotow aniu 
jednej sztuki grać ją będzie pokolei w 
salach, rozrzuconych na krańcach W ar­
szaw y. Oczywiście m ożna podzielić ze­
spół na dw ie grupy, g rające tego  sa ­
m ego dnia w  dwóch innych mieiscach 
i tern sam em zw iększyć częstość prem ­
ier.

R epertuar będzie mieć cel rozryw ko 
w y i w ychow aw czy, obejm ie literaturę 
klasyczną (Szekspir M oljer) i współcze 
sną (Perzyński, Szaniaw ski), komedję 
(Bałucki, Biiziński, Fredro) i a ram at 
(W yspiańsk i). Na pierw szy ogień idzie 
„Św ierszcz za kom inem " Dickensa. 
N ajciekaw sza jednak rzecz —  to ceny 
biletów. N ajtańszy  będzie kosztow ać 
10 groszy. Szatnia 5 groszy —  pro­
gram  5 groszy —  zatem  w sezonie 
1935/36 —  możemy być w  teatrze już 
za 20 groszy

TEATR KASZUBSKI ZAGROŻONY.
T ea tr kaszubski znajduje się w kry- 

tycznem  położeniu finansowem  T eatr, 
jako placów ka ideow a, bezpłatnie daje 
przedstaw ienia po w ioskach Kaszub, u- 
trzym ując jedynie kierow nika teatru , 
a rty stę  dram atycznego. Datki społeczeń 
stw a są niew ystarczające, gdyż wiele 
pochłaniają w yjazdy do okolicznych 
w iosek pow iatu morskiego, a naw el za­
granicę do Niemiec Bez w ydatniejszej 
pom ocy finansow ej tea tr będzie musiał 
ulec likwidacji.

Amerykańskie tempo robót na Rossie
Wojewoda Jaszcrołt zlustrował przebieg prac

WILNO. W dniu 21 września 
rb. Pan Wojewoda Wileński W ła­
dysław Jaszczołt dokonał szczegó­
łowej inspekcji budowy cmentarza 
—  grobowca n a  Rosie. W wyniku 
tej inspekcji zostało ustalone, że 
roboty przy buduwie właściwego 
grobowca posuwają się naprzód 
i do dnia 15 listopada 1935 r. zos 
taną prawdopodobnie całkowicie 
ukończone. Obecnie po rozebraniu 
kapliczki i przesunięciu grobów 
poległych obrońców Wdna przy- 

. stąpiono do robót nad wykona- 
i niem, ogrodzenia cmentarza z żela 

:o - betonu i łupanego miejsco - 
wego granitu w miejscu przewidzi 
nem w projekcie. Jednocześnie 
wykonuje się wykop do budowy 
właściwego żelbetonowego gro­
bowca.

Roboty regulacyjne przyległych 
do grobowca ulic posunęły się zna 
cznie naprzód. Po długich pertra­
ktacjach z właścicielami i lokatora 
mi dokonano wykupu 2 posesji 
piywatnych, potrzebnych do utwo 
rżenia ulicy koło rozszerzonego 
cmentarza - grobowca i znajdują­
ce się na tych posesjach 3 domy

Z chwilą, gdy się przekroczy m ost 
kam ienny, przerzucony nad toram i ko- 
lejowemi łączą się dw a odcinki ul. 
Rossa, nie m ożan się pow strzym ać od 
okrzyku: Jakże tu w szystko  zmie­
nione, jakie tem po robót.

Jeszcze niedaw no oglądałem  plan 
robot, jeszcze przed kilkoma tygod­
niami połam ana, w yboista ulica łączyła 
m iasto z cm entarzem , a wzdłuż niej 
wznosiły się rów nie pokraczne drm ki.

Nigdy jeszcze ta  uliczka nie była 
tak  gw arna  i ruchliwa.

W łaściw ie to uliczki już niema, po- 
prostu skopano ją.

Obecnie, gdy stanąć  u m ostu w 
zarysach ogarnia się okiem now ą pię­
kną aleję.

P racu ją  robotnicy. Jest ich około 
50 Skopują oni w zniesienie. Roboty 
te są już praw ie na ukończeniu, jeszcze 
kilkadziesiąt m etrów dzieli kopaczy od 
poprzecznej ulicy T argow ej.

W skutek zniesienia poziom u ul.

mieszkalne oraz kilka mniejszych 
budynków mają być zniesione.

Przed ułożeniem jezdni i chód 
ników na przebudowanych ulicach 
mają być na nich założone Iinje 
kanalizacyjne, wodociągowe i ka­
bel elektryczny. Część kanału mu 
rowanego na zaułku Rossa od 
cmentarza do ul. Targowej już jest 
gotowa. Następnym etapem prac 
będzie ułożenie wodociągu i kabla 
elektrycznego. Skopanie góry na 
ul. Rossa i podniesienie zaułku 
Rossa znacznie postąpiły naprzód.

Naogół uznano postęp robót za 
wystarczający, przyczem Pan W o­
jewoda wydał potrzebne zarządze­
nia zmierzające do dalszego uspra 
iwnienia prowadzonych robót i wy 
delegował inż. W. Markiewicza, 
kierownika robót budowy grobow 
ca, na Wołyń w celu dokonania 
inspekcji prowadzonych tam ro - 
bót kamieniarskich, a mianowicie: 
płyt do oblicowania grobowca od 
wewnątrz, słupów do bram, kapli 
czki, płyt pokrywających ogroaze 
nie, nadgrobkówi żołnierskich oraz 
głównej grobowcowej z czarnego 
gianitu.

tylko w yrw y w ziemi, tak  jak sięgał 
fundam ent. j

Pozostał jeszcze m urow any dom i 
Banela. Za kilka dni i on znikn.e. Na , 
placu zbiegać się będą w yloty trzech 
ulic: głów nego dojazdu reprezentacy j­
nego, zaułka W arszaw skiego, który zo- ■ 
stanie nieco przesunięty, a  raczej zła­
many w  połowie oraz zaułka Rossa.

ROBOTY NA CMENTARZU.

D aw nej kapliczki już niema. W  tern 
miejscu głęboki na 4 mtr. dół. T utaj 
będzie mauzoleum. W e czw artek, t. j. 
ju tro  dokonane będzie zabetonow anie. 
Potem  przyjedzie z W ołynia kamień.

Z obu stron mauzoleum otoczą W o­
dza Jego żołnierze. P o  dokonaniu eks­
hum acji m iejsca ich obecnego spoczyn 
ku znaczone są  do tychczas wbitem i w 
ziemię palikami.

B ędą leżeli w  tej kolejności, jak

ich złożono w ów czas w dni k rw 1 1 1 
chw ały W ilna. j

W  trakcie w ykańczania z n a jd u je ; 
się ogrodzenie. Sterczą stalow e szkiele­
ty  w iązania żelazo - betonow ego o d ! 
strony  cm entarza cywilnego. Naokoło j 
pnie się ku górze mtir z granitu  pol­
nego z obu stron olicowanego. Robo­
ty ziemne na sam ym  cm entarzu są już ' 
na ukończeniu, a w ogóle na dzień 13 
listopada b. r. przew idziane jest ukoń­
czenie całkow ite robót na cm entarzu.

KONIECZNOŚĆ PRZENIESIENIA 
M OSTU.

Gdy się teraz w raca ul. R ossą i 
spojrzy dalej wzdłuż odcinka ul. Ros- 
sa, od ul. Subocz do mostu, w idać jak 
konieczne je s t przeniesienie tego mo­
stu. W  obecnym  stan ie  trasa  załam u- j 
je się w  jakiś nieforem ny zygzak. Ale­
ja traci całą w spaniałą perspektyw ę. '

ROBOTY NA UL. PIWNEJ.

Ulica Piw na będzie poszerzona. Łą­
czy się to z koniecznością zniesieni; 
kilku parkanów , posunięcia kilku drew ­
niaków.

Początkow e rohoty  już są  zaczęle. 
Tuż u w ylotu ul. Rossa na Piwną fur­
manki w ożą ziemię z narożnej w ybrzu­
szonej skarpy. W  posesji nr. 9  zniesio­
no s ta rą  bram ę w jazdow ą. P rzy  nie­
których dom ach zryw a się parkany

W zdłuż całego terenu, na którym  
prow adzone są  roboty, snują się g ro ­
madki ludzi. W idać duże zainteresr w a- 
nie. P adają  kom entarze, wnioski. Każ­
dy coś dorzuca, jakąś zaczerpniętą z 
niew iadom ego źródła w iadom ość.

M ieszkańcy dzielnicy Rossa są  Jura 
ri, czuia się gospodarzam i.

W szak tu m iędzy niemi spocznie 
Serce M arszalka.

ha—ta

IV teren ie  i n a  torach

Rossa blisko o 4 mtr., domy po lewej 
stronie jakgdyby  uniosły się w górę 
Gd jezdni dzieli je  wysoki nasyp.

Tam  też znajduje się tym czasow y 
chodnik. Jeszcze dotychczas nasyp 
stanow ią nagie zbocza piaskow e. P ia ­
sek jest żółty, taki sam  jak ten  z mo­
giłek żołnierskich. Potem  będzie darni­
na. Ziemia zdejm ow ana z ul. Rossa, 
w agonetkam i w ędruje na zaułek Rossa, 
gdzie trzeba nieco zrów nać poziom. 
Zaułek Rossa jest obecnie kanalizowa- 
ny. W  przyszłości tędy spływ ać będa 
ścieki z okolicznych w zgórz

Robotnicy pracują na dwie zmiany. 
U staw ione w zdłuż trasy  reflektory u- 
łatw iają pracę.

PLACYK PRZED CMENTARZEM.

Przed cm entarzem  projektow ane 
jes t urządzenie placyku, dokładnie na 
tern miejscu, gdzie jeszcze nieaaw no 
stały  małe, otoczone gęstw iną drzew  
drew niane dumki. Po dom ach zostały

Nowy kierownik
Wileńskiego Okręgowego Urzędu W. F.

i
WILNO. —  Na miejsce płk. P.W . w Wilnie został mianowany 

Florka kierownikiem okręgowego płk. bobrowski, który objął już 
urzędu Wycnowania Fizycznego i urzędowanie.

LOkejski mistrzem Polski w pięciobtju

Nowy p?rk mieiski przy ul. Kościuszkowskiej
Wilnianie mogą się cieszyć! Nieba 

wem kompleks paików  miejskich 
wzbogaci się o  jedną jeszcze pozycję 
— park przy ulicy Kościuszkowskiej.

Nowy park stanowi w łaściwie część 
t zw . Aitarji, od reszty wzgórz jednak 
oddzielają go tereny w ojskowe. Zajmu 
je on rozległy teren położony miedzy 
ulicami Przejazd i Prochownia, front 
jego przylega do ulicy Kościuszków  
skiej, tyły zaś i prawa strona do objek- 
tów  wojskowych.

Teren ten przedstawia wzgórze, 
sprzodu opadające amfiteatralnie ku 
Kościuszkowskiej, stylu natomiast ku 
Iiolenderni. Na szczycie wzgórza znaj­
duje się placvk, rodzaj terasę, z któ­
rej roztacza się piękny widok na mia­
sto i okolice położone za rzeką...

KILKASET TUJ, ZASADZONYCH 
DLA DEKORACJI

Przed kilku laty teren przyszłego 
parku stanowi! bezpańsk., ogołocony z 
roślinności ugor, jednak Magistral po­
czął go stopniowo porządkować i za­
drzewiać, tak że obecnie iest już tam 
wcale ładnie!...

Na całym uren ie parku zasadzono 
grapami drzewa i krzewy liściaste; za 
początkowano wytyczanie drozek zas.

ANTONI MARCZYŃSKI

od strony ulicy Przejazd ujęto zbocza 
wzgórza w regularne skarpy i urządzo­
no dróżkę pnącą się po zboczu na 
szczyt wzgórza...

W roku bieżącym, przed miesiecem  
mniej - więcej, zasadzono na terenie 
parku w  celach dekoracyjnycli kilkaset 
tuj, tworząc z nich szpaler podwójny 
od strony ulicy Kościuszkowskiej, oraz 
malownicze połkole, okalające od tyłu 
placyk na szczycie wzgórza...

ściślej ilość zasadzonych tam tuj 
wygląda jak następuje. Wzdłuż ogro- 
dzenia od strony ulicy Kościuszkow­
skiej w ysadzono 280 starszych krze­
w ów  i 500 młodszych, zas na szczycie 
wzgórza dokoła placyku —  130 krze- 
w ow  starszych 1 300 młodszych.

Ponadto w  tym że czasie zasadzo­
no na terenie parku 18 jodełek i 32 
krzewy joniperusów. a także po kilka­
dziesiąt drzewek liściastych i iglastych  
na pozostałym terenie Aitarji.

65 TUJ ZNISZCZYŁY RĘCE 
LARBARZYŃCoW!

I oto w tę piękna harmonię w ysił­
ków Magistratu nad ozdohieniem i 
podniesieniem warunków zdrowotnych 
miasta, wdziera się jak fałszyw y ton, 
jak zgrzyt potworny, wiadomość o  tern 
że ręce niewykrytych narazie barba­

rzyńców, w  noc z 21-go na 22-gi bie­
żącego miesiaca, zniszczyły 65 krze­
w ów !...

Zniszczeniu uległy tuje, zasad tonę 
na szczycie jako bardziej oddalone od 
ulicy, co zapewniało wandalom w ięk­
szą swobodę ruchów...

Charakterystycznem jest, że spraw  
cy upodobali sobie wyłącznie młoae 
krzewy, obcinaiąc same tylko wierz­
chołki! W skazuje to, że mamy w  da­
nym wypadku do czynienia nie z bez­
myślnym wybrykiem niszczycielskim  
łobuzów, lecz z przemyślaną celowa 
akcją.

W edług wszelkii go  prawdopodobień 
stwa ohydnej dewastacji płantacyj miej 
skich dopuściła się jakaś banda bab ł 
fabrykujących w ieńce żałobne dla ozdo  
hienia mogił, która w  ten sposób zao­
patrzyła się bezpłatnie w dość cenny 
materjał...

Żadne odwoływania się do ludzkich 
sumień tu nie pomogą! Ci którzy się 
dopuszczają takich bezecnyeh zło­
dziejstw z pewnością nie czytają ga­
zet!

Jedyny w ięc sposób na zaradzenie 
złemu to wzmożenie dozoru nad plan 
tacjami parku, które w  nocy nie są po- 
cobno całkiem sti E eżo n e!

„Przechodzień".

' LUBLIN. W  Lublinie odbyły się za 
wody o  mistrzostwo Polski w  pięcio­
boju. Do tych zaw odów  zgłosiło się je­
dynie 3-ch zawodników: Lokajski —•
(Wai sza wianka). W ieczorek (W . K S. 
Śmigły — W ilno) i Jaworski (Pionki) 
przyczem ten ostatni startował poza 
konkursem.

Mistrzostwo Polski zdobył Lokaj­

ski zdobywając 3.123 punktów przed 
Wieczorkiem 2.681,

Zwycięzca uzyskaj następujące w y­
niki: 200 mtr. —  24,1, 1500 mtr —
4:56,15; dysk —  37:16, oszczep —  
60,93; wdał —1 632.

Wyniki Wieczorka: wdał: — 628; 
oszczep —  47,70; 200 mtr —  25,5; — 
dysk -  37,07; 1500 mtr. —  5:07,6.

Walasiewiczówna tiije rekord światowy
na 300 mtr.

POZNAŃ. N ajw iększą a trakcją  me­
czu W rocław  —  Poznań byt s ta rt W a- 
lasiew iczów ny, która podjęta próbę po 
bicia rekordów  św iatow ych na 80 i 300 
mtr.

Z dwu prób udała się tylko jedna, 
mianowicie na 300 mtr. W alasiew iczów

na ustanow iła now y rekord św iata  w y- 
i/k iem  39,4. D otychczasow y rekord 
wynosił 41,6' sek

Na 80 m tr. W alasiew iczów na uzys­
kała czas 10,2 sek. podczas gdy re- 
kcrd  św iatow y, należący dc niej w yno­
sił 9,8 sek.

Częściowy skład reprezentacji Polski
na mecz z Węgrami

Polski Zw iązek L ekkoatletyczny u- 
stalit już częściowy skład reprezentacji 
lekkoatletycznej Polski na mecz z W ę­
gram i, który odbędzie się dnia 13 paź­
dziernika w  B udapeszcie

Skład ten przedstaw ia się następu­
jąco-

100 m. Tęsiorow ski. Drugi zaw od­
nik zostanie ustalony po eliminacji po­
między Tw ardow skim , Koźlickim, T ro ­
janow skim  II, K rawczykiem  i Szym ań­
skim z Leszna.

400 m. Biniakowski. Drugi zaw od­
nik nie jes t jeszcze usłaiony. Zadecy­
dują eliminacje pom iędzy Koźlickim, 
Ładą, D ow narow iczem , Zaw ieją, Bra- 
chockim i Sliwakiem.

800 m. K ucharski, M aszewski 
1500 m. Noji oraz zaw odnik w ye­

lim inowany z pośród Kuźmickiego, Du- 
plickiego, M ulaka, C hatisow a, R akocze-' 
go i O rłowskiego.

5000 m. Noji, Fialka . j
110 m. przez plotki: H aspel, Nie­

miec. I

400 m. p izez plotki. Kostrzewski, 
M aszewski.

Skok w dał: P ław czyk, Hoftmann.
Skok w zw yż: P ław czyk i G ierutto,

o ile jego form a okaże się odpow iednia. 
G dyby form a G ierutta okazata się nie- 
d rs ta teczn a  zastąpi go Niemiec.

Skok o tyczce- Schneider, Klem- 
czak.

Rzut kula: Heljasz, Tilgner.
Rzut dyskiem : Heljasz i Siedlecki,

lub Tilgner.
O szczep: Lokajski, Turczyk.
Sztafeta olim pijska: Tęsiorow ski,

vacat (zaw odnik ustalony zostanie po 
elim inacjach). B iniakowski i K uchar­
ski.

Eliminacje odbędą się dla w arszaw  ’ 
skich zaw odników  w W arszaw ie praw  
dopodobnie już w najbliższą n iedzielę .! 
Dla Ślazaków  eliminacje odbędą się 
na meczu Śląsk Polski, Śląsk Niemiec­
ki, W rocław  w Bytomiu.

 o----

Włosi prowadzą w zawodach
o puhar Europy

Stan zaw odów  o  puhar Europy jest 2) Austrja 7 8:6 18:11
następujący: | 3) W ęgry 6 7:5 11:11

gier st. pkt. st. br. 4) Czechosł. 6 6:6 9-9
1) W łochy 6 10:2 16:6  5) Szwajcarja 8 3:13 13:24

WILNO, 24 września 1935 
Z prawdziwą przyjemnością po 

wtarzainy głosy prasy lwowskiej 
o spotkaniu Cza-ni —  Śmigły 
LTważamy je za bardzo dodatniej 
zapowiadające szerokie możliwo­
ści na najbliższą niedzielę, która 
winna być dniem rewanżu.

Lwowski „Wiek Nowy“ pisze 
między in.:

„Wilnianie zaprezentowali się 
oardzo dodatnio —  poza siłą i 
biegiem me mogą się jednał po­
chwalić zbytnią techniką Luo ta­
ktyką —  mc też dziwnego, ze w  
talach zawodach przy większem  
szczęściu Czarnych, mogłi w y­
wieźć klęskę 0:5, —  a równocze­
śnie na wypadek meopanoy»ai,u 
się gospodarzy —  zwycięstw® 
Wiliuan nawet pokaźnie leżało w  
granicach i/.eczywistosci“.

Obszernie omawia to spotkanie 
również lwowska „Chwila".

„Czam' przeszF wczoraj przez 
kolejny etap czvśca, blokującego 
dostęp do Ligi. A zadanie ich me 
było łatwe, skoro się zważy, że 
p"zeciwnik był conajmniej równo­
rzędny, jeżeli nie wręcz lepszy 
W ystarczyło jednak parę energi­
czniejszych wypadów, by przekre 
ślić owoc sumiemiycn wysiłków 
drużyny wileńskiej i zdobyć dwie 
decydujące o zwycięstwie bramki 
Czy w  spotkaniu rewanżowem, 
które w najbliższą niedzielę odbę­
dzie się w Wilnie, Śmigły nie u- 
zyska w yższego stosunku bram 
kowego. na tej podstawie kv'alifi- 
kując się do ao finału z Podgó­
rzem i K. S, Dąb, trudno przewi­
dzieć. W edle tegc, co wczoraj 
zademonstrował we Lwowie, ra­
czej jemu należy przyznać szans*. 
aniżeli nierównomiernie, a w  nie­
których momentach bez serca gra 
jącej jedenastce Czarnych-

WJ szeregach śmigłego wszyst­
ko się naogół zgadzało, jedynie 
tylko technicznie byli oni słabs< 
od swego przeciwnika, okoilcz 
ność, która obniżała ich poziom i 
osłabiała dodatnie wrażenie W y­
grać z nimi jednakowoż nie jesi 
łatwo, czego już wielokrotnie zło­
żyli oowody.

Czam mieli pizew agę w pier­
wszym i ostatnim kvadransie, 
puzatem na boisku dominowali go 
ście“.

Spudziewamy się w  niedzielę 
zwycięstwa Śmigłego i to w  w y i  
szym stosunku bramek, niż prze-

VVL L.grana we Lwowie.

95)

U C Z E Ń  G A N D H I E G 0
(POWIEŚĆ EGZOTYCZNA)

Z atrzym aw szy karaw anę, łowczy 
zapyta ł R ahadura, którego lam parta 
ma w ypuście na to stado. On propono­
w ałby „S iraja", bo ten jest najlepiej u- 
lożony i napew no me poszarpie skóry 
czarnego kozła.

—  Nie, —  w trącił D ew adatta , — 
„Siraj" je s t zby t ociążały, kozieł gotów  
mu uciec zw łaszcza, że do dżungli tak  
blisko. Już raczej „Piorun".

Od ich stanow iska do ściany lasu 
było blisko siedem set kroków , a dokład 
nie w połowie tej przestrzeni pasło się 
upatrzone stadko N arada nad w ybo­
rem lam parta trw ała  dłuższą chwilę, aż 
przerw ało ją  naiw ne zapytanie sabw a- 
sa który w tego  rodzaju łowach brał 
udział po raz p ierw szy.

—  A czemu nie chcecie w ypuścić 
w szystkich lam partów  naraz?

—  Św ietna myśl! —  rzekł B ahadur, 
ku niezadowoleniu łow czego, który 
chciał kolejno zaprezentow ać sw oich pu 
P’!ć w , jak p raktykuje się zaw sze —- 
T akich igrzysk naw et ja  jeszcze me w i­
działem.

—  W ięc puścić w szystkie naraz?
—  T ak!

D ojeżdżacze zsiedli z koni, weszli 
na w ozy i każdy ustaw ił się przy sw o­
jej klatce. Jak na kom endę podnieśli 
płachty po praw ej stronie w ozów  tak, 
aby lam party miały widok jedynie na 
tę i zęść stepu, która przytykała do 
dżungh i by mogły dostrzec stado. Do­
strzegły  je, ale nie odrazu, pierw  m u­
siały oswoić oczy ze św iatłem , gdyż 
dotychczas w klatkach panow ał pół­
mrok.

Zosia wychyliła się trochę, bowiem 
ciekaw ość wzięta górę nad odrazą, ja ­
ką żywiła do w szelkiego rodzaju ło­
w ów . Z najdow ała się obok w ozu, na 
którym  stały klatki lam partów  noszą­
cych im iona: „N adżit" i ,;Cyro“ . P ierw ­
szy, rodow ity birm anczyk był ceglasto 
rudy; drugi, złapany w Him alajach, —  
miał w łos znacznie jaśniejszy  i dłuższy. 
Z resztą nie różniły się w cale: obydw a 
przypom inały budow ą ciała bardzo w y­
sokiego psa, którem u natura dała przez 
jakiś kaprys mały, okrągły, koci łeb,

obydw a były nakrapiane czarnem i cent 
kami gęściej, niz pan tera , obydw a mia­
ły na karku i miedzy łopatkam i coś w 
rodzaju grzyw y, której zaw dzięczają 
sw oją nazw ę w zoołogji Felis jubata.

—  Już je spostrzegł!
Żółtow łosy „C yro" nagle zesztyw ­

niał, sierść najeżyła mu się groźnie, z 
oczu strzeliły skry D ojeżdżacz szybkim 
ruchem  podniósł prawe drzwiczki klat­
ki. Lam part postąpił naprzód o krok. 
wychylił łeb, sprężył się, zeskoczył z 
wozu i w olbrzymich susach pognał w  
stronę stada. W pięć sekund później 
w ypadł z sw oiej klatki „N adżit", potem  
„Siraj" i cztery inne lam party, a naj­
później ujrzał przyszłą zdobycz chudy 
„Piorun".

N arazie widok był przepiękny i za­
sługiw ał na nazw ę lam parcih w yści­
gów. Ośm długonogich kotów  z chyżo- 
ścią pociągu pośpiesznego pędziło w 
tym  sam ym  kierunku poprzez step . — 
T raw a była m iejscami tak w ysoka, że 
ten, czy ów  czw oronożny zaw odnik 
znikł w  niej, lecz na krótko; po chwili 
w ynurzał się i znow u pruł zielona toń 
stepu, podskakując, niczem m otorów ka 
m knąca po sfalow anem  morzu.

—  One by jaskółka prześcignąć! — 
zaw ołał sabw as Paza - Xieng.

—  T ego me wiem, —  odparł B aha­
dur, —  ale ręczę że najlepszy koń, ani 
najszybsza anty lopa nie ujdzie pościgu 
lam parta.

—  „P iorun" mija „S iraja"! —  krzy­
knął D ew adatta . —  A mówiłem, mó­
wiłem !

N ajw yżej sto  krokow  dzieliło pę­
dzącego na czele „C yro" od stada, 
kiedy anty lopy spostrzegły niebezpie­
czeństw o. Rzuciły się do ucieczki, ale 
bynajm niej nie w  rozsypce. Przeciwnie, 
rozproszone dotychczas stadko  w peł­
nym biegu zaczęło się skupiać, aż zbiło 
się w  zw arta  grom adkę, przyczem  łanie 
wzięły kozły w środek, jakby pragnęły 
je zasłonić w łasnem i ciałami. C zarny, 
b rodaty  kozioł, w ysforow aw szy się na­
przód o kilkanaście kroków, skręcił w 
lewo, na w schód, za nim całe stado. 
L am party  uczyniły to sam o.

—  „P iorun" mija „N adżita” !
W ynik  pościgu był zgóry przesą­

dzony, niestety. Z za trw ażającą  szyb­
kością kurczyła się przestrzeń pomiędzy 
lam partam i, a uciekającem i antylopam i, 
zw łaszcza najm łndszemi, które zaczęły 
pozostaw ać w tyle

—  „C yro“ dopędza o s ta tn ią1
O w szem , dopędził m arudera, prze­

wrócił go sam ym  im petem , lecz nie za­

trzym ał się w biegu dla tak  m arnej zdo­
byczy i mknął dalej, z wzrokiem w bi­
tym  w czarnego kozła. Inne koty były 
mniej wyDredne. „N adżit" upatrzył so­
bie najm niejszego kozła, w ygodny „Si­
raj" poprzestał na łani, dalsze cztery 
lam party postąpiły  podobnie i w śród 
śm iertelnej ciszy rozległo się żałosne 
beczenie m ordow anych ofiar. Pogoń 
zm niejszyła się o sześć lam partów , s ta ­
do o sześć sztuk, pozostałe rozbiegły 
się na w szystkie strony. Tylko w ódz 
rozbitego stada zmykał dalej w  tym  sa­
mym kierunku, ścigany przez dw a naj­
lepsze lam party.

—  „C yro" go dostanie, idę o zakład, 
—  rzekł Niszi.

Łowczy był innego zdania. W  gó­
rzystym  terenie „C yro" trium fow ałby 
napew no, lecz na takiei równinie jego 
przydługie zadnie nogi są  mu raczę) 
przeszkodą i dlatego należy przypusz­
czać, ze zw ycięży „Piorun"

—  Albo żaden, —  odezw ał się B a­
hadur, —  te  krzaki, w idzicie?

A w angardę dżungli tw orzyły kępy 
krzaków  tu i ówdzie rozsiane po stepie, 
a kozioł biegł w łaśnie ku najw iększe­
mu skupisku krzew ów . Niebawem zni­
knął z oczu widzom, a za nim obydw a 
lam party.

— N ajciekaw szego nie zohaerym j 
—  żałow ał juz Paza - Xieng.

W tem  stało  się coś zgota nieoczekł 
w anego. Z poza bocznej kępy wypaó 
czarny kozioł i gnał przez step  naukos, 
w prost na karaw anę.

—  A gdzież moje kotki? M oże gry­
zą się z sobą Hej, łow czy!

Łow czy gw izdnął na palcu r*rzera 
żliwie raz, drugi, trzeci. D obrze wytre­
sow ane „kotki" wychyliły się z krza 
ków, szukając w zrokiem  sw ojego pana. 
G ay  gw izdnął ponow nie zwróciły łoy w  
tę  stronę i nagle dostizegły  kozła. 
S tart nastąpił tym  razem  równocześnie 
teraz można było najlepiej osadzić, czy  
lepszym biegaczem  jest „Piorun", czy 
him alajski „C yro". N arazie biegły rów 
no, robiąc conajm niej dw adzieścia me 
trów  na sekundę.

S abw as Paza - Xieng zaczął klepać 
się po udach z radości.

—  T a  głupia kozioł myśleć, że my 
go schow ać przed koty.

—  Juz za tę  ufność powinniśm y go 
ocalić, —  rzekła Zosia. —  Litość...

— Litość dow odzi słabości, — w trą 
cił ostro  E ahadur, —  a żaden z książal 
P agan  nie splamił się słabością.

(D. c. n .).
 o-----
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Nr. 2 T y d z i e ń
Akademi ck i

tiooy i pod-roby
Każda organizacja składa się z 

trzonu, z materiału mniej lub w ię­
cej uudpurnionego na podmuchy 
•wiatrów orjentacyjnych, oraz z 
z „przyczepek" ludzkich, które 
plączą się przy organizacji, są 
tem piątem kołem u wozu, złem 
koniecznem, które cierpieć trzeba 
do czasu. Te ludzkie przyczepk;, 
to najgorszy element, który psuje 
opmję całej organizacji, o nich 
moznaoy napisać nie feljeton, ale 
długą powieść o „sprawie nie­
dołęg;".

Student, który wstępuje do or­
ganizacji na początku roku aka­
demickiego ma przed sobą dwie 
drogi. Pierwszą to oglądnąć szyld 
organizacji i zbadać, jakie ma 
„plecy", druga droga, którą tylko 
nieliczni wybierają, to przestudjo- 
wać ideologję. Organizacje o za­
łożeniach politycznych, są nieste­
ty w  tem trudnem położeniu, że 
większość członków wstępuje do 
nich, by móc w pełni korzystać ze 
starorzymskiego „ius utendi for- 
endi et abutandi", to znaczy czer­
pać zyski a nic do ogólno - orga­
nizacyjnego kapitału moralnego 
nie wkładać Znam wypadki, że 
członkowie, którzy przez cały rok 
akademicki palcem -nie ruszyli, 
zgłaszał, się w  odpowiedniej ch w  
li po prerogatywy, które organ.- 
zarja dla swych członków dać mo 
gła. Znam fakty, które stwierdza­
ją, że wszyscy członkowie organ1- 
zacji politycznej, w  ostatnich po­
drygach agonji, zdecydowali się 
przebłagać swych senjorów, któ­
rzy się patronatu wyrzekli, kupu­
jąc ich zaufanie i protekcję na- 

■ stępującem oświadczeniem

Rada Główna wzywa wszy-.t 
kich L egionistów  do subskrybowa­
nia Pożyczki Inw estycyjnej, która  
■w pewnej mierze pozw oli Państwu  
do wprowadzenia planowej akcii 
ioaJmduwy kraju, i  zajęcia aktyw  
negc stanowiska w  waice z  trap ią­
cym św iat bezrobociem ".

To jest wstrętne ,i niestety ta 
zgnilizna moralna szerzy się wśród 
młodzieży polskiej. Szkoda,o  że 
systemów Hitlera z kodeksu kar­
nego nie można zastosować dla 
oczyszczenia rasy pod względem 
etycznym To wyciąganie brud­
nych łap i niewymytych twarzy 
do rąk wielmożów politycznych, 
ad których można się spodziewać 
intratnej posadki, jest poprostu 
nadużyciem miana „młodzież".

Dla odróżnienia od naprawdę 
młodych, duchem i sercem, po ­
winni ci panowie nazwać się „Le­
gionem Młodzieżowym", będzie 
to brzmiało modnie i pasow ało do 
naslroju „Państwa kołaczy".

Wstępujący na uniwersytet w 
Tiku bieżącym będą mieli szcze­
gólnie ciężki orzech do zgryzienia 
za^im się zdecydują na przestą­
pienie progu jakiejś organizacji. 
Te >iej niech pozostaną W ilderami 
podtyczrymi, niżby nueli iść na 
lep słodkich słów demagogów in
ape.

Zgóry wiem, co będą im mó- 
w ić i pisać.

Wydadzą kilka zakłamanych „o- 
kuiiczn:kó w “ na czerwonym świst 
Sm, kilka inspiracyj o zabarwień .u 
„Nowego dziennika", kilka o bar­
wie ..Naprzodu". Nie będzie jed­
nak w nich nic samodzielnego, bę 
da to „ślepe miecze" w rękach 
Odpowiednich grup starszego sp o ­
łeczeństwa, które chce z lepkiej 
Papki młodego elementu ulepić so 
tjie „grupę dyspozycyjną" wzglę­
dnie bojówkę wojującą.

Miejrrry nadzieję jednak, że ndo 
zrozumieją taktykę i na pas- 
na którym miano ;ch prowa- 

z*ć nie zostanie nikt? Serwihzm 
bankrutuje raz na zawsze. Godzi 
°  Przecież w amoicję naszą, że 

s -arsi chcą nas wyzyskać dla 
Swych ukrytych celów, jak zwykłe' 
„mięso arrnatnie“ ; które na wszy 
* nakazy teo log iczno  —  par- 

y,ne idące z góry odpowiada, 
jak rosyjski dienszczyk służbista: 
3łuszajuś;

Aktualne inwestycje
Polska jest krajem przeludnionym. 

Nasz handel, przemysł i rolnictwo nie 
mogą wchłonąć w  siebie te miljonowe 
rzesze luazi szusających pracy.

Przed wojną ziemie polskie w ysyła­
ły w  świat za chlebem około pół miljo- 
na ludzł. Puszcze brazylijskie, zakłady 
pi/em ysłow e Ameryki Północnej, Au- 
stralja, pełne były w ychodźców  z Pol­
ski, dostarczających wszystkim najbar­
dziej w yzyskiw anego i najmniej w ym a­
gającego robotnika.

Po woinie Stany Zjednorzone zam­
ki ęły swoje granice dla emigracji euro­
pejskiej, musiał w ięc emigrant z Polski 
wędrować do Francji, gdzie w ykony­
wał najcięższą pracę, Której niechętnie 
podejmowali się rodowici Fran­
cuzi, poza tem jeździł do prowincji nie­
mieckiej Westfalji do kopalni i na różne 
roboty sezonow e do Nien iec central­
nych. Obecnie sytuacja na międzynaro­
dowym  rynku pracy zmieniła się na 
gorsze: Francja odbudowała zniszczone 
wojną prowincje, nie potrzebuje więc 
obcego robotnika, a  nawet chce w ysie­
dlić tych, co już w  granicach jej się 
znajdują. Niemcy głow ią się same, jak 
zatrudnią swoich około 5-ciu mfljonów 
bezrobotnych. Musimy więc dążyć do

tego, aby wewnątrz kraju rozwiązać 
grożące widmo przeludnienia.

Jak to uczynić?

Jest cały szereg projektów. Omówi­
my tu jeden. Mamy w Polsce około 
30.000 kim. kw. błot poleskich, na któ­
rych po osuszeniu m ogłoby się osiedlić 
przeszło miljon osob.

Jeszcze przed wojną rząd rosyjski 
podjął pracę nad osuszeniem Polesia. 
Prace prowadzone były przez 20 lat i , 
dały w  wyniku około 300.000 ha. łąk 
około 100.000 ha pól ornych. Pracatr'

. temi kierował Polak, generał Żyliński.

Niedawno powstałe na m ocy rozpo­
rządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej 
„Biuro Meljotacji Polesia", oblicza 
koszt osuszenia bagien i błot poleskich 
na pięćset milionów złotych.

Pieniądze te muszą się znaleźć. Nie 
będzie to tak trudno. Należy przestać 
tylko subsydjować wegetujące pisemka 
po prowincjach i w  W arszawie, utrzy­
mywać organizacje m łodzieżowe i nie- 
młodzieżowe, których cała praca znosł 
się do wyciągania ręki po subsydia rzą 
dow e i trwonienie grosza wyciskanego  
przez sekwestratorów od obywateli.

Poza tem należy ograniczyć: reprezen­
tacyjne polowania, bale. herbatki, zja­
zdy i rozjazdy różnych dygnitarzy, za­
niechać wszystkich inwestycyj. które 
nie mają żadnego znaczenia gospodar- 
czego, jak np. wykładania marmurami 
gmachów różnych urzędów państwo­
w ych i temu podobnych pro­
jektów na najbliższą przynaj­
mniej przyszłość —  a pieniądze bedą. 
Zdziwimy się nawet sami, jak wielki 
będziemy posiadać kapitał, który be- 
dzie można użyć na prace, związane z 
osuszeniem Polesia, czy też na inne in­
westycje, ale już celow o nomyślane.

Kiedyż u nas nadejdzie wreszcie 
czas, że w egetacja paru miljonowej ma 
sy  ludności wiejskiej przestanie być te- 
matem artykułów dziennikarskich —  a 
stanie się punktem centralnym w szyst­
kich poczynań rządu, aż do rozwiązania 
tej kwestji.

Gdy się patrzy na nasze ubostwo  
tak w prosi bezoośrednio, a nie przez 
różowe okienko urzędu Izby Skarbowe! 
—  człowiek staje się mimowoli pesy­
mistą.

Jan Krupowicz.

Kto by się spodziewał?
Jednym  z zasadniczych i zupełnie 

indyw idualnych postu latów  Myśli M o­
carstw ow ej było opracow anie kw estji 
żydowskiej.

S taraliśm y się rozw iązać ten prob­
lem popierając ideę sjonizm u, co 
zdaw ało się nie godzi w cale w  intere­
sy żydow skie, a przeciwnie idzie im 
na rękę. Tym czasem  rzecz niesłycha­
na! Żydzi podnoszą rej w ach, że im 
się w yrządza kizyw dę, że tym  razem 
są oni ofiarami nie jaw nego  program u 
ale złośliwego podstępu gojów . „W il- 
ąer T og“ uw aża, że popierając sjo- 
nizm my żydów  chcem y gw ałtem  w y­
pędzić z Polski. G w ałtem  to me. —

Myśl M ocarstw ow a nigdy zw olennicz­
ką gw ałtu nie była. N atom iast me ma­
my mc przeciw ko tem u, by żydzi 
opuścili Polskę dobrow olnie dla udania 
się do Ziemi Obiecanej, gdzie miejsca 
dla chaluców  jest obecnie jeszcze dość.

Cala ta  spraw a przedstaw ia się tak, 
jakby  „w ybrany naród" mial przede- 
likacony um ysł oprocow yw aniem  przez 
tyle w ieków rozm aitych delikatnych 
oszustw ź gdyż dopatru je się „arrie- 
re pense" naw et tam  gdzie jej nie­
ma. C zyżby dopraw dy lepszy był sy­
stem  następujący : dotkliwe „w eg" a
dopiero potem  w skazanie Żabotyń- 
skiego? Anna Grey.

B

Masoneria a idea mocarstwowa

Pieniądze i dymnik
W  „Lalce" Prusa s ta ry  suojem  Rze­

cki um ierając widział siebie jako małe­
go chłopca, który pa trzy  na bitw ę Gro­
chow ską przez dymnik odrapanej ka­
mienicy na P radze

Ten ustęp przypom ina mi się zaw sze 
ilekroć podchodzim y do spraw  akade­
mickich od „czarnego w ejścia", od men 
sy Bratniej Pom ocy, lub „B ursy", gdzie 
zbiera sie kw iat nędzy studentekie] 
gdzie w ynędzniały, zmęczony, cało- 
dziencmi „troskam i" by zjeść a potem 
spać, spać, spać, zapom inać o troskach, 
wyśnić jakiś inny zloty, bajkow y świat, 
gdzie niema ani m atołów  - uczni, ani 
m atołów  - nauczycieli. Patrzenie przez 
dymnik, jes t to podglądanie życia stu ­
denta, k tóry  darem nie tłucze się między 
C harybdą czesnego i Styllą opłaty za 
mieszkanie. Ale jes t inne w ejście „pa­
radne", rzadko zresztą uczęszczane do 
m urów  naszej Alma M ater i o niem 
chcę dziś mówić, bo będzie to  patrzenie 
na życic akadem ika nie przez dym ­
nik, ale przez lunetę Hal!ey‘a. S tudent 
ma pieniądze. Z najduje się w tem w y- 
jątkow em  położeniu, że tatun io  „gruba 
ryba" może spraw ić synow i nietylko 
frak u Zaręby, ale dać mu 100 zł. mie­
sięcznie na drobne wydatki. S tudent 
w chodząc przez podw oje, na których 
w yry to : „O jczyzna, nauka, cnota", ma 
w  sercu a raczej w  jakiejś jego nam ia­
stce w yry te  stów a: „'Kobieta, taniec,
w ino". Poniew aż ma pieniądze chce 
przyjąć w życiu tow arzyskiem  i kole- 
żeńskiem „m elodję g łów ną", jak  mó­
wił nieśm iertelny G oethe o historji lu­
dzkości. Gdy mu się to  nie udaie, jest 
wściekły, chciałby być głów ną osią, a 
tym czasem  szprychy uciekają od osi, 
więc postanaw ia sw ój snobizm zaspo­
koić w inny sposób. Albo s ta je  się ży­
wym  „alm anachem  gotajsk im " i na pra 
w o i lewo odpow iada o sw oich koliga­
cjach i stosunkach, w ygłasza przem o­
wy o teorji .degeneracji in plus", albo 
też w stępuję do organizacji, w  której 
rola prezesa chw ilow o w akuje. I tam 
rządzi.

W ilhelm I' zaczynał sw oje przem ó­
wienia od stów : „Najmilościwszy Bóg 
i ja “, prezes - snob mówi o dziekanie 
wydziału jak o sw ym  ordynansle. on 
nie lęka się w yników  egzam inów , on 
nie kuje po nocach. Ach jak 
dobrze żyć panu studentow i, któ­

ry nie potrzebuje w ystaw ać godzi­
nami w ogonkach kw estury, bo mu kła­
niający się w oźny, za złotówkę form al­
ności załatw i. Ach ja t dobrze żyć panu 
studentow i, który  nie w ie nic o życiu 
akadem ickiem  od strony dymnika. — 
„Spraw iedliw ość, nie dla w szystkich je­
dnaka, jes t najgorszym  rodzajem  nie­
spraw iedliw ości" napisał kiedyś jakiś 
au to r zachodnio - europejski. 1

Patrząc  na rozprom ienionego, kopcą i 
cego najlepsze papierosy studen ta  w 
innych rodzi się zazdrość, z zazdro­
ści w yłania się sym patja dla ideologji I 
socjalistycznej, zapom inają o jednej ma 
drej maksym ie A natole‘a F rance‘a „les ■ 
cretins durent beaucoup moins long- 
tem ps". (K retyni trw ają  krócej).

Na szczęście takich1" „snobów " jest 
niedużo na U niw ersytecie, gd j-bv nii 
to, że „gdy masz pieniądze w szyscy 
cię kochają" byliby oni daw no w cień | 
usuw ani, tym czasem  zaś korzystając z ! 
w yjątkow ych okoliczności w ciskają sie 
wszędzie drzwiam i i oknami i psują o- i 
pinję tym  wszystkim , którzy zam iesz- ■ 
kują nasze Bursy, którym  zależy na 
opinji profesora.

Hopla. '

Wędrują Żacy
Z  U.S.B.

Pisano dużo o katastrofalnych w y ­
nikach egzam inów na 3-cim roku pra 
wa. Panika zapanowała wśród studen 
tów. Ktoś rzucit uwagę, że 3-i rok 
tylko w  Wilnie jest tak trudny do opa 
rowania, a w  W arszawie sprawa ptzed  
stawia się rażąco kontrastowo. Podo­
bno, no ale to  tylko poaobno, średnio 
uzdolnieni słuchacze mogą dostatecz­
nie przygotować się do egzam inów w  
ciągu 11/2 miesiąca, gdy u nas kują dnia 
mi i nocami a wynik jest opłakany. —  
W obec takiej konjunktury 100 studen­
tów  (według prowizorycznych obli­
czeń) z tych którzy zdołali się prze 
cisnąć przez sito egzaminacyjne na 
drugłm roku studjować na U. S. B. 
nie będzie.

Bogatsi wyjada do innych uniwersy 
tetów, biedniejsi, ci którym warunki 
materialne na to nie pozwalają biorą 
urlop i w  ciągu dwuch lat opanują ma- 
terjal 3-go roku. Wak.

SolidarnoSC młodych
to solidarność przyszłej 

Polski

Myśl Mocarstwowa
głosi solidarność młodych

i

Komunikaty
Myśl Mocarstwowa organizu­

je informatorium dla nowowstępu 
jących na USB, lnformacyj udzie 
la się codziennie we własnym lo­
kalu (Uniwersytecka 6 - 8 )  Stu - 
denci ze starszych lat studjów u- 
dzielają rad i wskazówek

lnf< rmatorium czynne codzien­
nie od 11-ej do 12-ej w południe.

II
Na miejsce ustępującego kol. 

Szychowskiego, na stanowisko 
wice- prezesa Grupy Akademickiej. 
Wileńskiego Okręgu Myśli Mocar 
stwowej weszła koleżanki. Ada 
Poldewska - Koziełł.

Jedną ze spraw, której w iele uwagi 
poświęca prasa, szczególnie katolicka, 
jest sprawa masonerji. spraw a ta nie 
była poruszana jeszcze na łamach pism 
mocarstwowych. Pragnę w ięc pierwszy 
poruszyć tę sprawę na Famach „T ygo­
dnia Akademickiego* i zainteresować 
tą sp. awą wszystkich moca^stwowców. 
Mojem skromnem zadaniem bedzie za­
poznać czytelników w  tym krótkim ar­
tykule z istotą masonerji i ze stanowi­
skiem, jakie my, Mocarstw ow cy, w o­
bec niej zajmujemy.

Masonerja są to tajne organizacje 
międzynarodowe, skupiające się w  
związkach, zwanych lożami, a mające 
na celu opanowanie całego świata dla 
interesu żydowskiego. Ma ona swych  
człoimów wśród najwybitniejszych mę­
żów  'tanu całego św iata i wywiera 
decydujący wpływ na posunięcia jrolity 
czne poszczególnych państw. R=weia 
cyjne wprost szczegóły w  tej sprawie 
przyniósł nam proces ks. Jayki.

Masonerja mimo prześladowań jej 
w e W łoszech, w Niemczech, a nawet 
ostatnio i w e Francji, nietylko że nie 
upada, ale nawet potężnie wzrasta w 
siły. Najlepszym dowoaen. jesl otwar­
cie kilku now ych lóż masońskich w  
Polsce. Gdy w  r. 1911 było członków  
masonerji całego świata 2 miljony, to  
w  r. 1930 liczba ta wzrosła do 4'/2, a 
obecnie nawet dochodzi do 6 miljonów.

Masonerja oprócz celu głów nego ma 
także cele poboczne, jak walka z Ko­

ściołem i Bogiem  oraz nacjonalizmem. 
Członkiem masonerji może zostać czło­
wiek, cieszący się opinją ateisty w zglę­
dnie —  obojętny na sprawy religijne.

| Nasz ruch, oparty na etyce katolick. 
i zdrowo nomy Sianym nacjonalizmie, 
musi wypowiedzieć ostra walkę maso­
nerii. Walkę tę powinniśmy rozpocząć 
z całą zajadłością i zaciętością na ła­
mach pism mocarstwowych. Będąc ka­
tolikami, musimy dopomóc prasie kato­
lickiej do zwalczania naszych w spól­
nych wrogów.

Nad niebezpeiczenstw em masonerji 
powinniśmy nadewszystko pomedyto­
w ać my, Mocarstv ow cy, którzy dąży­
my do potęgi Narodu i Państw a Pol­
skiego którzy pragniemy widzieć Pol­
skę Wielką, gdyz praca nasza może zo­
stać przez masonerję sparaliżowana 
Możemy utracić to. co weilkim trudem 
i potężną wolą zdobył i w  spadku nam 
zostawił —  największy człowiek i mąż 
sianu, jakiego ziemia polska wydała ś. 
p. Marszałek Jozef Piłsudski. Możemy 
utracić Niepodległość.

Artykuł moj nie miał bynajmniej na 
celu gruntownego i naukowego oodej- 
ścia do sprawy masońskiej, lecz cnce 
być głosem pragnącym w ywołać dy­
skusję na lamach prasv mocarstwowej, 
kióraby sprawę tę postawiła w  odpo- 
wiedniem oświetiemu i całkowicie te­
mat wyczerpała.

St. Poręba.

Młodzież akademicka 

Jedzie na Sowrniec

Zagadnienia ustrojowe
D em okracja i ustrój parlam entarny 

należą do przeszłości...
Takie i tem u podobne glosy dają  się 

słyszeć coraz to  częściej na łam ach pra 
sy jak i w  rozm owie między luazmi, 
którym  zagadnienienia ustroju pań­
stw a nie są  obce.

Poniew aż w  pierw szym  numerze 
Tygodnia A kadem ickiego zam ieści­
liśmy artykuł w stępny, Konst. Szychów 
skiego, pod tytułem  „W ielka staw ka 
w wielkiej grze", w którym  au to r pięt­
nując party jną  dem agogję i obłudę po­
tępił również dem okrację i parlam enta­
ryzm. Czuję się w obow iązku naszki­
cow ania ustosunkow ania się ruchu mo­
carstw ow ego do parlam entaryzm u.

Zacznę od przytoczenia ustępu z

broszurki Rowm unda Piłsudskiego, w y­
danej pod tytułem  „O now y ustró j' .

Otóż, zdaniem naszem, obecnie 
przeżywany kryzys parlamentaryzmu 
nie jest wynikiem rzekomej wadliwości 
sam ego ustroju, opartego o przedsta­
wicielstwo narodowe, lecz ma on sw o­
je źrodło w  rodzaju tego przedstawi­
cielstwa.

Dzisiejszy parlament, oparty o  partje 
polityczne, które nic nie reprezentują, 
sam z natury rzeczy, jest również nie­
zdolny do reprezenti>awnia interesów  
ogółu obywateli.

N owoczesne społeczeństwo składa 
się bowiem z ludzi o  określonych zawo 
dach, a nie rozmaitych polityków z

„Łańcuch szczęścia

A. Poklewska - Koziełł.

W iele się obecnie słyszy o kole szczę­
ścia, czy jak go nazyw aią „łańcuchem  
szczęścia N ow ość?! Zdaw ałoby się, 
że je s t to  znów  jeden z now ych w y­
mysłów ludzi dw udziestego stulecia. W  
rzeczyw istości jest to pom ysł stary , jak 
św iat, w  teorji prosty, dla każdego zro­
zumiały no i oczywiście „w spaniały".

KOLEBKA „ŁAŃCUCHU 
SZCZĘŚCIA".

W Stanach Zjednoczonych podczas 
kryzysu pocztow ego jakiś osobnik za 
pom ysł „łańcuchu szczęścia" zarobił 
sobie pow ażną sum ę dolarów. Nie­
mniej obłowiła się poczta. O drazu stał 
się „ruch w  in teresie"-jak  m ów ią żydzi.

A W E FRANCJI
N iedaw no w Paryżu pew ien bez­

robotny inteligent, przyciśnięty do mu- 
ru przez nędzę, umieści) w prasie og­
łoszenie opiew ające, że odda na w y­
chowanie córeczkę, posiadającą 10 
tys. franków  posagu. U dołu była 
m alutka w zm ianka: Załączyć 10 fr.
na koszta w yw iadu przy składaniu e-

ferty. Chętnych znalazło się wielu... 
Spryciarz zebrał przeszło 25 tys. fran­
ków, adoptow ał dziecko pierw sze lep­
sze z ochronki i oddał je na w ychow a­
nie w raz z 10 tys franków. Bez tru­
du zarobił w ten sposób kilkanaście 
tysięcy franków  „na czysto".

NAIWNYCH NIE BRAK NAWET 
WŚRÓD BRAC1 AKADEMICKIEJ

Co ciekawsze, że naw et tak ostroż­
ny i nieufny studen t daje się „nabrać" 
i bierze udział w  „łańcuchu szczęścia". 
P rzyciśnięty do muru kryzysem  „w y­
bulą" p rzedostatn iego „złocisza" w zdy­
chając: a nuż., i czeka... j

UDOSKONALENIE.
Jedno z pism wileńskich scharak te- ■ 

ryzow ało biorących udział w  łańcuchu 
1, 2 i 3 —  na liście — spryciarze, 4, 5 
i 6 na liście naiwni. Jeśli w ygryw ają 
— to oczywiście pierwsi 3 to  zn. spry- j 
ciarze.

Janek P. po przeczytaniu tego 
v;padł na pom ysł utworzenia, lisi: 
trzy osobow ych. T utaj przecie be­
dzie —  pow iada —  łatw iej kon tro lo ­

w ać. W ierzy, że tym razem  „zbije 
forsę".

Kolego Janku! Głowę pod zimny 
prysznic!.. Nici m urow ane! I australij­
ski bum erang w raca do nóg m iotacza, 
ale jeśli rue natrafi w sw ej pow ietrznej 
drodze na w iększą przeszkodę! Złoty 
puszczony w obieg tak jakoś dziwnie 
pow iększa się, że rozpływ a się w  koń­
cu i ginie...

TAK zE „ŁAŃCUCH"?!
W czoraj byłem  u kolegi, znanego 

kom binatora ,k tó ry  wrócił niedaw no do 
W ilna z letniego tournee krajoznaw cze­
go po Polsce no i pytam , czy bierze 
udział w  „łańcuchu szczęścia".

—  „O t daj mi spokój z term „łań­
cucham i" mam ich już po uszy"

—  Nie masz jeszcze czego rozpa­
czać —  pocieszam  —  może jeszcze o- 
trzymasz...

— Nie oto mi chodzi, ale o trzym a­
łem ot te  druki z innego „łańcucha"

Pokazuje mi kilka druków z dyr. wil. 
kol. zadresow anych do niego. Czytam 
jeden

„Pow ołując się na § 18 p. 3 i 4 
regulam inu przepisów  tow arow ych 
upraszam  o w płacenie do Kasy ek 
spedycji Pośpiesznej st. W ilno

osob. zł. 8 i 60 gr tytuiem  uregu­
low ania rachunku różnicowego, 
stanow iącego niedobraną óżnicę 
należności sprzedanej z licytacji 
przesyłki eksped. Term in opłace­
nia należności upływ a z dn. 25. 9. 
po którym  spraw a skierow ana zo­
stanie do sądu".

—  W iesz przecież —  w yjaśniał — 
miałem na w iosnę adm .nistrację w W il­
nie gazet akad., w ychodzących w 
W arszaw ie, Poznaniu, Lwowie. Przed 
w yjazdem  z W ilna wystałem stare, 
n iesprzedane gazety, opłaciłem przesył­
kę... Tam  w adm inistracji nikogo za­
pew ne nie było latem., przesyłek nie 
podjęto. Ekspedycja P. K. P. zaw iada­
miała o licytacjach... Zawiadomienia 
składano mi na biurku... Nic o tem  nie j 
w iedziałem, bom ani razu w  W ilnie ’ 
potem  nie był.... Żydzi „na śleazie" ga­
zety na licytacji kupili, a ja jeszcze za- 
to  muszę „w ybulić" zł. ośm z własnej 
kieszeni, bo te w ydaw nictw a już nie 
istnieją!".

No. no! N asza poczciwa P. K. P. 
jak z pow yższego widać, już daw no 
„w ykom binow ała" coś w rodzaju „łań­
cucha . Tylko jak  to nazw ać?!

W ładysław Bodak.

Bożej łaski. Tymczasem skład narla- 
rnentów jest zupełnie inny: tam zasia­
dają właśnie „politvkierzy‘j, a nie 
przedstawiciele zav.oóów , i w tem le­
ży całe niepoi ̂ zumienie i tragedja 
współczesnego parlamentaryzmu.

Jedynem wyjściem z sytuacji jest 
pizeoudowa całego ustroju społeczne­
go w kierunKu oparcia go  o poszcze­
gólne zrzeszenie zaw odowe, których 
przedstawiciele byliby istotnymi izecz  
nikami potrzeb inteiesów  całego spo­
łeczeństwa.

Tylko jedno zastrzeżenie.
Prawdziwa reprezentacja zawodowa 

musi być opart: o  dwie zasady. bez - 
partyjność i powszechność solidarności 
zawodowej.

O becne związki zaw odow e do tego 
się nie nadają, są  one zbyt przesiąk­
nięte duchem  party jn ictw a i służą jako 
odskocznia od karjery dla różnych po­
litycznych kom binatorów

Interes państw a, jak i dobro ogółu 
w ym aga, aby je odpolitycznić i upań­
stw ow ić a aopiero z tak zorganizo­
w anych zw iązków  zaw odow ych wyło­
nić przedstaw icieli do parlam entu.

T aki sejm  rw ałby przedew szyst- 
kiem charak ter gospodarczy i dążyłby 
do rozw oju ekonom icznego państw a 
Faktem  jest, że Stany Zjednoczone A- 
m eryki Północnej, m ając mniejszą sta­
ła arm ję od arm ji polskiej, dzięki sw ej 
potędze ekonomicznej zaliczają się do 
tych niewielu państw , które kierują lo­
sami św iata. Choćbyśmy nawet uzbroili 
całą ludność Polski, to ‘ednan Dez po­
m yślnego rozwiązania całokształt! 
spraw gospodarczych —  mocarstwem  
nie bedziemy.

1 dlatego jako naczelne hasło na­
szego program u rzuciliśmy przebudow ę 
obecnego ustroju w kierunku pa~la- 
m entaryzm u zaw odow ego i gospodar­
czego.

Jan Krupowicz.

REDAK TOR: Józef HofmaL
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ZA KULISAMI EKRANU

G rupa ekspedycji filmowej nie­
mieckiej w ytw órni „U. F. A", k tó ra  do­
konyw ała zdjęć także i w  W ilnie skoń­
czyła już sw e prace. Obecnie oracuje 
d ruga grupa, k tóra robi zdjęcia w  
T atrach  i na Huculszczyźnie. Filmy bę­
dą nakręcone w dw óch w ersjach nie­
mieckiej i polskiej.

Podobnie jak  w Polsce choć w zna-, 
cznie ostrzejszej formie trw ała na W ę - j  
grzech w ojna między właścicielami kin j 
i biuram i w ynajm u. Obecnie obie s t r o , 
ny doszły do porozum ienia i ustalił> 
normy w spółpracy.

* * *

N ajnow szym  filmem Sylwji Sidney 
będzie „C zar młodości", gdzie utalento­
w ana aktorka gra z H ubertem  M arscha 
Hem.

*  •  *

Podobno W allace Beery, którego 
ostatnio widzieliśmy w  „Legjonie nie­
ustraszonych" zaczął sw oją k a r je rę ' 
jako trener słoni w  cyrku. T ad . C.

Mewy tcrp?dewiec angielski

NOWE KSIĄ&KI

Prof. W acław Makowski. „Co ka­
żdy obywatel i państwie i konstytucji 
wiedzieć powinien". Jeden ze w spół­
autorów  nowej konstytucji, b w ice­
marszałek Sejmu prof. W . M akowski,
napisał rozpraw ę w yjaśn iającą zasa­
dnicze tezy, na których oparta  zosta­
ła now a u staw a konstutucyjna i nowy 
ustrój Rzeczypospolitej.

R ozpraw  prof. M akow skiego —  
w ydana starannie  przez Instytut W y
daw m czy „B ibljoteka Polska ,e st 
doskonałym  i m iarodajnym  przew odni­
kiem dla w szystkich, którzy pragną 
zorientow ać się w  zasadach now ego 
ustro ju  politycnzego Polski Z w ła sz -;
cza dla młodzieży w yższych klas
szkół pow szechnych szkół średnich |
oraz w yższych uczelni praca prof.
M akow skiego jest w ręcz nieodzow na. ( 

 O  ;

W YSTAW A DROGOWA D O W O ­
DZI ŻE DROGI —  TO ŻYWA  
ARTLR1A KOMUNIKACYJNA 
KRAJU 1 OŻYWIAJĄCA P U ST Y ­
NIE ORAZ BEZDROŻA, WCIĄ­
GAJ AC JE W ORBITĘ ŻYCIĄ 

‘ GOSPODARCZEGO.

i

P A H

T orpedow iec „ G ra fio n 11; w czasie spuszcza: -a  go  n a  wodę w porcie angiel
skim  W oolthon.

Rozkazodawcy niemieckiej siły zbrojnej
m m m m

Programy
WILNO. |

Środa, dnia 25 września.

6 30 Pieśń. 6,33 Pobudka do g im na­
styki. 6,34 G im nastyka. 6,50 Muzy! a 
7 20 Dziennik poranny. M uzyka. 7,50 
P rogram  dzienny. 7,55 Giełda rolnicza.
8.00 Audycja dia w szystkich. 3.10 —  
11,57 P rzerw a. 11,57 —  12,09 Czas.
12.00 Hejnał. 12,03 Dziennik południo­
wy. 12 15 M adra i niem ądra miłość m a | 
cierzyńska. 12,30 U tw ory Beethovena
( p ły ty ). 13,25 Chwilka dla kobiet 13,30 
M uzyka popularna (p ły ty !. 14,30 — 
i 15 Przerw a. 15.15 Codzienny odcinek 
pow ieściowy. 15,25 Żvcie kulturalne 
miasta i prowincji. 15,30 Muzyka lekka
16.00 Pogadanka dla dzieci starszych z 
m uzyką i piosenkami 16,20 Kompozy­
torzy angielscy (p ły ty ). 16,45 Rozmo-

6JEŁDA, W A RSZAW SKA

D E W IZ Y
B elg ja  89,75 89,98 89,52 
B erlin  213,75 214,75 212,75 
A m sterdam  358,50 359,40 357,60 
K openhaga  116,65 117,20 1B5,10 z 
L ondyn  26,10 26,23 25,97 
N* J o rk  5.3125 5,3425 5,34375 5,34375 
P a ry ż  3af01 35,10 35.92 
P ra g a  '21,94 - 99 - 89 
Szw aj ca r ja  172.75 173,18.172,82 

' IV}ochy 43,35 43,47 43,23 
Lfiszpanja. 72,58 72,94 72,22 *

T endencja  n ic jed n o b ta .

AK CJE
B ank P o lsk i 92 z
Ostrów lec 15 ż 
S tarachow ice 31

T endenc ja  p rzew ażn ie  m ocniejsza

P A P IE R Y  PR O C E N T O W E
B udow lana 41 
In w esty cy jn a  112 
In w estycy ina  se ry jn a  115 i pó ł 
K o n w ersy jn a  63
5 proc. kolejow a 60
6 proc. dolarow a 80.50 31,00 
P rem jow a dolarow a 52,25 
S tab ilizacy jn a  62,88 63,13 63,50 63,75 
d w a o s ta tn ie  drobne
4 i pó ł pro-e. ziem skie 43,50
5 p roc. W arszaw y  s ta re  64 62,50 now e 1 WF J A
56 56.50
6 proc. ob ligacji W arszaw y 6 em isja  
59,75 60.00
6 proc. obi. W arszaw y  8 i 9 em isja 
58,50 ę

Premjerc, W itrząsijąry  (lim niesam owity , • i c y d z łe ło  -e ł  ee 
grozy l n le ta w o w L o irCASIN0

Powrót Frankenstein^
(O il j z a  wądrowka atraszneg* m o n l tr a i  *o kwiecie)

B O R Y S  K A R L O F F
Wspaniałe pom ysły  reżyierskie  i techniczne .  Nad^rcgiam: Cc datki i aktaalji.  
___________________________________ Pocz. o 4 r|

HEUOS
F im, który

porywa widzów!
na cle motywOw m uzyczn. JOHANA STRAUSSA, W rol„ g t S ió z e  Szakali (zna- 
kamity komik), Adele  K er j  (ulubienica Yyleania) oraz Hans l u lu .  g. Upojne me­

tod]*, n .ok  i czar Wiednia. Film m ó w io n y  w j ę z y k u  n . s m l u c k i m .  
Nadprogra-:  Atrakcje Początek o 4, 6, 8 i 10.20.

N ieodw oła ln ie  ostatni dz ień ,

eg jon Nieustraszonych
Wallace 

W następnym  
programie

B e e r y  oraz K O L O RO W A komeaja w 2 aktach

Sprzedany glos wy teno r Józef SCOMCLJT.

Cały kwiat ^ODZlW lAł to arcydzieło, teraz KOLEJ na Wimai  
Flim, który n ie  p o t . i e o n j e  reklamy

B E N G A Ł i
Garry COOPER. * Kiue HeliosW tych  dniach uroczyste  

otwarrie rezonn .

1 B"‘" 25 o1;,. .Europapionie'I Prograa

URZĘDOWA CEDUŁA 
GIEŁDY ZBOŻOWO - TOWAROWEJ 

I LNKARSKłEJ W WILNIE.
Dnia 24 v/rześnia 1935 r.

Od lewej gen. lo tn ic tw a  G oering, m in iister wojtny v. Blomiberg, dow ódca 
w ojsk lądow ych g en e ra ł a r ty le r j i  F r i ts c h  i  dow ódca s ił m orskich adim

r a ł  d r. R aeder.
am»

Powiatowe zawady strażackie
. vv

Stałe doskonalenie się strażaków  ł 
oddziałów strażackich jest najw ażniej­
szym  ich obowiązkiem. Doskonalenie 
to zdobyaw  się przez stałe i system aty ­
czne odbyw anie m usztry formalnej —. 
ćwiczeń szkolnych i bojow ych.

S traże Pożarne pow. św ięciańskiego
dzięki usilnej p racy  Zarządu Oddziału 

wv‘ m uzyka"ze słuchaczem  R adja. 17.00 Pow iatow ego Zw. Str. Poż. R. P  na
Na białoruskich roistach —  reportaż, czele z p. prezesem  Bolesławem Gośli-

"  "  now skiin —  złożyły egzam in spraw no­
ści na zaw odach pow iatow ych w Świę- 
cianach w  dniu 22 w rześnia 1935 r.

W zjeździe wzięło udział 9 Straży 
Pożarnych w  liczbie około 150 ludzi i 
delegacje pozostałych straży.

Na terenie pow iatu św ięciańskiego

17,15 Koncert malej orkiestry P. R 
17,50 Św iat się śmieje. 18,00 K once't 
solistów . 18,39 P rogram  na czw artek. 
18,40 Piosenki filmowe (p ły ty ). 19,00 
O dczyt rolniczy. 19,10 Skrzynka ogól­
na 19,20 Chwilka społeczna. 19,25 Kon 
cert reklam ow y. 19,35 Wił. w iad. spor
tow e 19.40 W iadom ości sportow e ogól istnieje 41 Ochotniczych S traży Pożar-
nopolskie. 19,50 Reportaż aktualny, nych.
20.00 Janusow e oblicze Igora S traw iń- p 0 zgrupow aniu się w szystkich O.

S. P na rynku, przybył p. sta ro sta  St.skiego (p ły ty). 20,45 Dziennik w ieczor­
ny. 20,55 O brazki z Polski wspi :zes- 
Sej. 21,00 IV audycja z cyklu „T w ór-

D w orak, prezes Rady Oddziału Pow ia- 
. . tow egu Zw. Str. Poż. R. P., k tórem u ra-

czość Fryderyka Chopin; "U ,45 Szk" : p 0rę zcja j kom endant zjazdu p. W itold
literacki W acław a Rogowicza. 22,00 Jankiewicz.
Zdobycze medycyny. 22,10 N u a p o raporc;e ; przeglądzie oddziałów
ka w  W ykonaniu^małej ^ ^ dokonanych przez p. starostę, wsźystkie

zw artym  szyku ze sztanda- 
 O--------

23,00 Kom. met. 23,05 —  23,30 M uzyka j sf. a . fc w 
taneczna (p ły ty ).

WARSZAWA 
Czwanek, dnia 26 września.

L ID A . W  L idzie odby ła  się p ierw

O D PRA W A  W  ZW. STRZELECKIM

6,39 Kiedy ranne w sta ją  zorze, 6,"U 
G im nastyka. 6,50 M uzyka (p ły ty ). 7.35 ®  *  tym  raL odpraw  a, w yszkolenie 
Parę inform icvj 8.09 Audycja dla szkół wia. k ad ry  Z w iąaku S trzeleckiego. N a 
11 57 Sygnał czasu. 12,00 Hejnał z Kra ' "d p raw ę  p rz y b y li: kom en d an t okręgu  
kowa. 12.0.3 Dziennik południowy 12,15 Zw. Strzeleckiego N r. I I I  —  G rodno, 
Koncert dla młodzieży szkół pow szecb- podokręgu  Zw. S trzeleck iego  W ilno  i 
nych. 13,00 Koncert (p ły ty ). 13,25 w ielu innych . W  ch a ra k te rz e  gości 
Chwilka d 'a  kobiet. 15,15 Przegląd  gieł Wzięli u d z ia ł: za s tęp ca  dow ódcy 77 p. 
dow y 15,25 W iadom ości > eksporcie p  d y p l. N y k u lak , w icestarosta
polskin 15,30 Koncert. 16,00 „H igjena p)zia#]owj l!Z; in sp e k to r szkolny K ozłow  
ołów ka ‘, opow iadanie dla dzieci mi o O dpraw ie przew odniczył p rezes
szych. 16,15 Koncert o rk iestr mandoli- ^  P o , . ia ln  Z v Str7.e]e(,ik eg o  Li
n is tiw . 16,45 Cala Polska W a J 7  00 _  ^  W^ no .
Rozwój p rogram ow y socjalizmu polskie . 1 , . J .
go —  odczyt 17 15 Koncert ork,estry *m z. M odp raw ie  wzięło u d z ia ł około 
kam eralne1 7,50 O książce Sokołow- 160 osób Z osta li złożone spraw ozda 
skiego P ta k i" . ' 18,00 K oncert solistów nia z pnaic w  okresie  le tn im , z k tórych

ŚWIĘCIANACH.
rem i orkiestrą na czele pom aszerow ały 
do kościoła parafjalnego, gdzie w ysłu­
chały M szy Świętej.

N astępnie odbyły się przy huku pe­
tard  na rynku pokazy z obrony przeciw , 
lotniczo - gazow ej, zorganizow ane 
wspólnie z O bwodem  Pow iatow ym  L. 
O P. P., w czasie których na terenie 
zagazow anym  przy pom ocy św iec dym ­
nych i gazow ych nastąpiło odkaż.anie 
terenu i gaszenie pożarów  przez miejsco 
w ą Straż w  m askach przeciw gazow ych. 
T rzeba podkreślić, że pokazy te w ypa­
dły bardzo dobrze.

Po pokazach odbyły się zaw ody na 
placu przed rem izą S traży św ięciań- 
skiej

W yniki zaw odów  są  następujące: 
I-sze miejsce O. S. P. N ow o - Święcia- 
ny, Il-gie miejsce św ięciany, III-cie miej 
sce Hoduciszki i IV-te — Podbrodz-e.

Jako nagrody Straże, które zdobyły 
pierwsze, drugie i trzecie miejsce, o trzy­
m ają od w ileńskiego Okręgu W ojew ódz 
kiego Zw. Str. Poż. R. P . dyplom y ho­
norowe.

W  zaw odach rejonow ych szkolnych 
pierw sze miejsce uzyskała O chotnicza 
Straż Pożarna Komaje, II-gie miejsce 
O. S. P  Łyntupy. Na uznanie zasługuje 
orkiestra S traży św irskiej, k tóra zosta­
ła niedaw no zorganizow ana, a w  czasie 
zjazdu w yw iązała się należycie.

Zakończenie zaw odów  odbyło się 
rozdaniem  św iadectw  uczestnikom  kur­
su dla naczelników rejonow ych straży.

Ceny za tow ar średniej handlow ej 
jakości, za 100 klg., parytel Wilno. Zie­
miopłody —  w ładunkach w agonow ych 
mąka —  w mniejszych ilościach.

W  złotych.
CENY TRANZAKCYJNE:

Żyto I s tandart —  13,60.
Żyto II stan d art —  13,40.
Owies i s tan d art —  15,20.
M ąka pszenna gat. I - C  —  30,00 
M aka pszenna gat. II -  E  —  26,25. 
Mąka pszenna gat. III - A —  18,12l/ 2- 
M ąka żytnia do 55% —  23,00.
M ąka żytnia dn 65% — 20,00.
Siemię lniane b. 90% franco w agon 

stac ja  załadow ania —  29,70.

CENY ORJENTACYJNE:
Żyto I s tandart —  13,50 —  14,00.
Żyto II s tandart —  13,00 —  13,50. 
Pszenica I stan d art —  18,00 —  18,50. 
Pszenica 11 stan d a rt —  17,00 —  17,50. 
Jęczmień 1 s tandart —  14.00 —  14.50. 
Ć w ies I s tandart —  15,00 —  15,75. 
Owies II sandart —  14,00 —  14,75.
Mąka pszenna g a t I - C  —  30,00 —  

i 30,75
j M ąka pszenna gat. II -  E  —  26,25 —
1 26,75.
I M ąka pszenna gat. II -  G —  22,75 —

23.25.
M ąka pszenna gat. III - A —  17,75 —

18.25.
j M ąka żytnia do 55% —  23,00 —  23,50.
| M ąka żytnia do 65% —  20,00 —  20,50.

M ąka żytnia sitkow a —  16,00 —  16,50.
M ąka żytnia razow a —  16,00 —  16,50.
Siemię lniane b. 90% franco w agon 

stac ja  załadow ania —  29,50 —- 
30,00.

Ogólny obrót 750 tonn.

_____________________  N r. 40 I
odziałem ulubieńców Wilna! K,‘ O s lr c w ik ie g u .  Basi Relskie),  Mary Ztjm ówny,  

Gronow sk iego ,  Czerwińskiego, J j k i z L s i .  Atrakcje: .N im e i i s * ,  .B to ie  lais 
w Bernardynce*, .Cała) mnie kacharkn*. .K ied y  Wańka i d i i e  w l in  . ,G d j  
HiazaaDka kocha*, .Et-ropa płonie* \u to rzy  i kompozytorzy: Siłecbster, Ostrow­

ski, Sławek, A t  a L m  K to p lw n l ik i ,  Kat: i ln.
Codziennie 2 seanse: o g o d i .  6,30 1 9 wiecz..  W niedzielę  i iw lęta  4 m- 
anse: « g. 4.15 6.45 i 9.15 w lecz .  W so b o iy  kasa czybna ńr> ę » d i .  10 ei wlecz.

i m m  5M05ARSKA
w filmie „DWIE JOASIE".

Kupno i sprzew?
S P R Z E D A J E  SIĘ działK* ziemf  
9 1 6 3  mtr. kw. przy  nl, Podw er-  
k ow sk ie j ,  naprzec .w  T r y n c p o in ,  
n ied a lek o  o d  p l a i j .  Adres: ul.
P iórom on t  12 m . 1, od g e d z .  4 
d o  6 w ieczór

Zdrowe, silne drzewka owe 
eowe— krzewy p o lec a ją .  N agro  
d z o n e  M ed a lam  Szkółki fo lw a r­
ku STARO JELNA, p ta S zcz u ­
cz y n -N o w o g r ó d z k i  skrzynka Nr 
40 stacja  R óżanka n /N iem n e m .  
O d d zia ł  sz k ó łe k  —  C ze ch u w ce  
k /L id y .  C eny niskie. Cenniki b ez  
płatn ie .

PIA N IN O  d o sk o n a łe  sprzedaje  s ię  
z a 1.1G0 zł. (k o s z to w a ło  2 .200)  
O strooram ska 9 .  m . 8 ,
. l l t l ł U ł ł i l ł ł l l ł ł l ł ł ł ł ł t ł ł U l l l t l l

L o k a l e

Na otwarcie iczoan  
dnia 30 w -ze in ia  rb„

S T U D E N T  w yk w ali f ik ow an y  ko-  
re p tty tor  udziela  lekcyj.  'Warun­
ki o r z y s tę p n e .  Chętn e  za  m ie s z ­
kanie. Ł a s k a w e  o fer tv  d c  A d a  
dla „B*.

WffW*

3 “deta l

CENY N A B IA Ł U  I JA J  
w edług notov ań Związku Spółdzielń: 
M leczarskich i Janczarskich, oddział w  
W ilnie.

D nia 24-go w rześnia 1935 roku
M A SŁO  za 1 kg. w zł. h u r t de ta l 
W yborow o 2.90 3,20
Stołow e 2.75
SE R Y  za  1 kg. w zł. h u r t  
N ow ogródzki z 2.20
L echicki 1,90
L itew ski z 1.60
J A J A  za 60 s z tu k :
N r. 1. —  4.50 N r. 2 4,20 N r. 3 3.30 
J A J A  za ł sz tu k ę .:
N r. 1 —  0,08 N r. 2 —  0,07.5 N r. 3—  
0.06.

CLYNEM PR A W D Z IW IE  OBYW A­
TELSK IM  JE ST  PO PIERA N IE  
FUNDUSZE SZKOLNICTW A POL­

SKIEGO, KONTO P.K.O . Nr. 15.500

CIEPŁY ład nie  a m e b lo w a n y  p o  
kój d o  wynajęc ia .  Ofiarna 4 m. 1 
tr le t .  14 78 ,  d o  11 rano i 4 — 5 pp.

M IESZK A N IE 6 p o k o i  z e  w sz e l -  
k iem i w y g o d a m i  d o  w ynajęc ia .  
K ole low a  15.

M IE SZ K A N IE  5 pokoi p rzedpokó j ku 
ehnia ze w szclkiem i w ygodam i do wy 
najęc ia . Z vgm untow ska 8. W iadom ość 
u dozorcy lub w łaściciela  od 14 do 38

POKG1K skrom nie a m e b lo w a n y  
z e le k tr y c z n o śc ią  przy m ałej  ro 
d żin ie  d o  w y n ajęc ia ,  P o p o w s k a
22 m. 2.

Pokoju dwuosobowi ego z w y
2  5 0  g o d a m i p oszu k u ję  w śródm ieśc iu .  
2 30 Z g ło sz e n ia  dc A dm  p o d  „U nie  

b lo w a n y *1.80

P.P. MYŚLIWI-UWAGAi
przyjmowania

Przyjmą 1 lub Z uczące się  p a ­
n ien k i na n r e s z k a n ie  z .a ło d z irn -  
n em  u trzym aniem , ul. C icha  d. 4 
m. 19. przy placu O rzeszk ow ej.

1 L U B  2 p o k o je  p o trzeb n e ,  p o  
ż ą d a n e  z m eblam i.  O ferty  z wa 
runk-m i sub „Lokal* d o  A dm .

““N auka

S T U D E N T  U m w . Sl.  Bat. z  w ie­
lo le tn ią  praktyką ko repety  to rską 
udziela lekcyj w za k re s ie  gim na­
zjum  O ferty  k ier o w a ć :  B ia łj  z a ­
ułek Nr. 6 — 1.

S T U D E N 1' U. S. B. z  w ielo letn ią  
praktyką k ort  pety  torską p o szu k u ­
je leitcy] w z ik r e s i e  gimn. Przy­
g o to w u je  d o  e g z a m in ó w .  Specja l­
n o ść :  łacina, m atem: tyka , }ęz .
n iem iecki, grecki,  f izyka. Warunki  
d o s tę p n e .  C h ętn ie— za utrzym anie  
i m ieszkan ie .  O ferty  d o  Adm .  
p od  „W*.

H p m E lE T
rrrw rrrr rrrrw rr g»»*Ta»e*aT—-
F B E B L A N K h poszukuje posadą w 
przedszkolu lub do dzieci pryw alaia  
Ogłoszenia dla, C. M.

JAK 1EJKOLW1EK PRACY po-  
szukuje zd o ln y  inteligentny i pre 
c o w ity .  E w e n tu a ln ie  m ieszkan ir  
za p ro w a d zen ie  administracji d o ­
m u O fe ity  d o  A dm inistracji p od  
„ P o m o c  i tu d ju lą c em u * .

Z dniem 19 października 19*1 r- zamykamy 
zamdwiaA (prenumsratę) na

JEDNODNIÓW KĘ ŁO W IECKA
(księgę pamiątkową łowiectwa wschodniego)

która s ię  ukaże w Wilnie w dniu 3 l is to p a d a  b. r. (w  dniu  
Sw. H u b erta )  i b ęd z ie  s tanow iła  lu k s u s o w o - a lb im o w e  w y-  r a

* -1 - -   n :  aLJ a Am w arłwWiiłeiMi n i l  n  r TA H
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i io W  40-tą rocznicę narodzin fil- w ynika, iż Yw. Sfcrze'ecld p rzy  pom ocy daw n ictw o  m yśliw sk ie ,  u św ie tn io n e  artjko«am i najprze';
t -  , . . , ■ niejszych  piór łow ieck ich  w  P o lsc e .mu" —  pogadanka. 18,40 Jak spędzić K om endy P W . i sam orządu  gm innego 

św ięto? 18,45 Melodje z filmu „Król iaz- w ybudow ał 7 s trz e ln ic  m ałokalib ro-
zu . 19,00 Kącik dla młodzieży w iej­
skiej. 19,20 Koncerl reklam ow y. 19,35 
W iadom ości sportow e. 19,50 P ogadan­
ka aktualna. 20,00 M uzyka lekka 20,45 
D ziennik w ieczorny. 20,55 O brazki z 
Polski w spółczesnej. 21.00 T ea tr W yo­
braźni: słuchow isko p. t. „Czy mr.
Brown je s t w inien". 22,00 Nasze pieśni. 
22,25 Muzyka lekka i taneczna (p ły ty ).

wyc-h i budow ał odcinek szosy bez na 
w ierzchn n a  p rzes trzen i 800 m etrów .

Odprawia zosta ła  zakończona dys­
k u s ją  o raz  przem ów ieniem  K om endan 
ta  O kręgu  p- Szym ury. Po  odpraw ie 
ogólnej odbyła się odpraw a d la  K o 
m endan tów  O ddziałów  i oficerów  Zw.
S trzeleckiego.

■m m u m i m i h u iiu b  i urn ii—   i w   iii  m itu n M iiiin rrirriffl— '— :—

C«n* e g z e m p la r z *  J ed n o d n ió w k i  w  i^zie  zam ów ien ia  
(w  p o w y ż s z y m  terminie) w y n ie s ie  o k o ło  2 z ł .  5C gr. 

Cena egzem p larza  p o  zam knięciu  p rzyjm ow an ia  zam ów ień  
j j  t. j. p o  15 X 1935 r. w y n ie s ie  o k o ło  4 zł.

ZARZĄD TO W A R Z Y S TW A  ŁOWIECKIEGO 
-  Z i E -  WS HODNICH.

W iln o ,  ul. M ick iew icza  11 (K,lub M yśliw sk i).
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D A JĘ  L E K C JE  fran cu sk iego  i 
niem iecK iego p row adzę  k onw er­
sację ,  przyjm uję t łu m aczen ia ,  w y-  
■ czam  s z y b k o  i g r u n to w d e .  Wa  
runki p rzy s tę p n e .  Z g łaszać  się  
Jag ie l loń sk a  3 m 2, o d  10— 12 
i o d  5 — 6 w iec zo r em .

Lekcyi francuskiego k onw er-  
sa c y i  u d z ie la m  n a jn o w szą  m eto  
d ą .'  C hlubne eferencje ,  cen y  
um iarkowane, W iw u łsk iego  29  m. 
9, o d  2 — 4-tej p o  p o ł . ,  do 12-tej
zrani .  ________________
NAUCZYCIELKA - wychowawcuym. 
ktora< w  ubiegłych iatach przygodom  
la  do gimriazjum kilkanaścioro dzieci 
w inteligenckich  domach —  poazukn- 
je  posady w  m ieście nauczania i wy  
chow ania dzieci w  w ieku 6— 10 lat.— 
Może na przychodzącą, św iadectw a 1 
referencje poważne. BaKszta 10— 2.

MŁODA panienka poszu ku je  pra 
cy  w charakterze ekspedjentki,  
p o k o jo w e j  lub d o  driec*. Zgadza  
srę na w y lazd  ul, Z ygm untow-  
sk*  8 — 4.

Poszukuję pracy goftca mm
lat 18 i ak ończon ą  sz k o łę  pow  
s z tc h n ą ,  W iłkom ierska  117-b m . I 
K. Juryst. ____________________

UCZCIW> słu żąca ,  z dobrą prak­
tyką p oszu ku je  zr jęc ia .  Łaskaw e  
z g ł o s z e n  r pod  „K. W “ d o  A dm

Proco ZGsiirrrtsik
O P IE K U N K A  d o  roczn ego  dzie-  

{ cka potrzebna. W y m a g a n e  św ir  
d ectw a  Z g ła s z a ć  się  Stara 2 2 —3 
w g o d z .  1 6 — 17.

P O T R Z E B N A  d z ie w c zy n a  d o  
sprzątania .  t a a o m c ś ć  sk lep  
„F.arjDOłi* M ick iew icza  4.  
Zdolnych akwizytorów p*szn  
kujem y. Z t ła s z a ć  się  z e  św ia­
d ectw am i.  W ilr o ,  Z am k ow a 18— 
12. w g .  8 — 10 i 1 6 -  18.

R ó ż n e
»*»»»»*» *T»VTV»

PR Z E D ST A W IC IE L I aobrych  
h a n d lo w c ó w ,  p oszu k u je  p ow ażca  
firma rybna, c e ie m  od dan i*  przed­
s taw ic ie ls tw a  na ryby w ęd ron e ,  
m arynaty ,  ś l e d z ;e, w e  wszystKich  
m iastacn  K resów  W schodnich.  
Z g ło sz e n ia  G d y n ia ,  skrytka 118.
*      - ' '• -
KURSY KROJU, SZ Y C IA  t robo* 
ręcanych przyimnją lczemce. 
aoudna, za dtwtępną opłarą. Króle', 
ska 5— 11.

Z G U B IO N Ą  kartę rowerową na 
im ię Jan D en in sz  Nr. 2394  uŁ 

' M c s t e w a  3 - a - 2 6 r uniew ażnia  ? ę.

auaaw

Wydawca otanisław Mackiewicz Wilno, Dmkarnia „Słowo" Zamk owa 2.
Redaktor w /z W ładysław


